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H EN R Y K  SZ A R SK I (Toruń)

W PŁY W  SKŁADU ATMOSFERY 
NA WCZESNĄ EWOLUCJĘ ZWIERZĄT

Pojaw ienie się jako skamieniałości w ielu grup 
zwierząt w  okresie kam bryjskim , w  stosunkowo 
krótkim  czasie stanow i jeden z najciekawszych 
problemów paleontologii. Istnieją dwie możli­
wości in terpretacji tego zjawiska. Po pierwsze, 
możemy sądzić, że grupy zwierząt zróżnicowały 
się znacznie daw niej, b rak  zaś ich śladów w  ska­
łach starszych od kam bru  jest artefaktem , po 
drugie zaś, m ożna przypuszczać, że dokum enty 
geologiczne odtw arzają w  głównych zarysach 
istotną przeszłość istot żywych, a więc, że po­
czątkowe różnicowanie się zwierząt na główne 
grupy trw ało stosunkowo bardzo krótko.

Do niedaw na większość uczonych skłaniała się 
raczej do pierwszego poglądu, gdyż istotnie 
łatwo w ym ienić rozm aite przyczyny, które mo­
gły spowodować zatarcie śladów najstarszej 
ewolucji zwierząt. Ówczesne zwierzęta mogły 
być pozbawione szkieletów, w arunki panujące 
na ziemi mogły nie sprzyjać fossilizacji, p rasta­
re skam ieliny mogły ulec zniszczeniu w  długich 
dziejach ziemi itd. Od paru  la t pojaw iają się jed­
nak publikacje, których autorzy są przekonani, 
że należy z większą niż dotychczas ufnością od­
nosić się do geologicznego zapisu ewolucji. 
Zdaniem tych  badaczy wczesna historia zwie­
rząt m iała charakter gwałtownej radiacji ewo­
lucyjnej, k tó ra  nastąpiła wówczas, gdy nagro­
madzenie tlenu  w  atm osferze pozwoliło na 
łatwe uzyskiwanie energii na drodze utlenia­
nia związków organicznych.

O*. Ob. *°U; ',0x3

Pierw szy chyba w ysunął tę  hipotezę zoolog 
kanadyjski N u r s a l l  w r. 1959, obecnie zaś 
dość szczegółowo uzasadniają ją  Am erykanie 
B e r k n e r  i M a r s h a l l  w  oparciu o naj­
nowsze inform acje zdobyte przy okazji badań 
geofizycznych.

Zgodnie z poglądami O p a r  i n  a przyjm u­
jemy, że gdy życie pojawiało się na ziemi, atmo­
sfera naszej planety  nie zaw ierała wolnego 
tlenu. Tworzące się wówczas związki orga­
niczne uległyby zniszczeniu w  obecności tego 
gazu. P ierw otna atm osfera ziemska składała 
się przypuszczalnie przede wszystkim  z wodoru, 
pary  wodnej i dw utlenku węgla. Sądząc po 
składzie gazów w yrzucanych obecnie przez 
wulkany, mogła ona zawdzięczać swe powstanie 
działalności wulkanicznej, gazy wulkaniczne 
zaś nie zaw ierają nigdy wolnego tlenu. Gaz 
ten  może powstać z rozkładu pary  w odnej pod 
działaniem prom ieni pozafioletowych o długości 
ok. 1500 do 2100 A. Proces ten  m usiał prze­
biegać we wczesnej atm osferze ziemskiej, przy 
czym powstający równocześnie wodór zapewne 
uciekał w  przestrzeń kosmiczną. Wzbogacenie 
w  tlen  na tej drodze atm osfery ziemskiej zo­
stało jednak przypuszczalnie dość szybko za­
trzym ane, na co zwrócił uwagę H. U r  e y. 
Pow stający tlen  gromadził się bowiem w atm o­
sferze powyżej w arstw  zaw ierających wiele 
pary wodnej, a ponieważ tlen  absorbuje właś­
nie ten  wycinek prom ieniowania, k tóry  rozkła­
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da parę wodną, proces jej rozpadu m usiał dość 
rychło ustać. W edług obliczeń przeprow adzo­
nych przez B erknera i M arshalla tlen  w  atm o­
sferze ziemskiej osiągnął stan  równowagi, gdy 
jego ilość nie przekraczała jednej dziesiątej 
procentu ilości obecnej. Tak nikłe stężenie tlenu  
zapobiegało w praw dzie przenikaniu  do w arstw  
nasyconych parą  wodną niektórych prom ieni 
pozafioletu, jednak dla prom ieni o dłuższej 
fali, przekraczającej ok. 2900 A naw et taka 
ilość tlenu, jaka w ystępuje w  obecnej atm osfe­
rze nie stanow i dostatecznego filtru . Prom ienie 
te w yw ierają  jednak  potężne działanie na 
związki organiczne, tak  że w  ich obecności ży­
cie nie mogłoby istnieć. Dziś chroni nas przed 
ich działaniem  płaszcz ozonu, powstającego 
z tlenu  pod działaniem  prom ieniow ania. W a t­
m osferze prym ityw nej tlenu  było jednak tak 
mało, że tworząca się w arstw a ozonu nie chro­
niła dostatecznie powierzchni ziemi.

Prom ienie pozafioletowe wygasza dość spraw ­
nie woda. B erkner i M arshall sądzą więc, że 
związki organiczne, z k tórych pow stały p ierw ­
sze isto ty  żywe tw orzyły się pod działaniem  
prom ieniow ania w  powierzchniow ych w arst­
wach wody. Jeżeli zaś opadały później na głę­
bokość około 10 m, na trafia ły  na w arunki 
sprzyjające ich trw ałości, polim eryzacji w  co­
raz to większe drobiny, a naw et tw orzeniu się 
pierw otnych organizmów żywych.

R yc. 1. W ykres B e rk n e ra  i  M a rsh a lla  p rz e d s ta w ia ją c y  
zm ian y  w  z aw arto śc i tle n u  w  a tm o sfe rze . Oś p o ­
z iom a —  od leg łość w  czasie  w  m ilio n a c h  la t .  Oś p io ­
n o w a  —  ilość  t le n u  w  a tm o sfe rze . S ta n  obecny  p rz y ­
ję to  za  jed en , in n e  w a rto ś c i odm ierzo n o  w  sk a li 
lo g a ry tm iczn e j. I  —  K a m b r, I I  —  O rd o w ik , I I I  —  S y - 
lu r , IV  —  D ew on, V — K a rb o n , V I —  P e rm , V II — 
T ria s , V III  — J u ra ,  IX  —  K red a , X  —  T rzec io rzęd , 

X I — C zw arto rzęd

Zdaniem  B erknera i M arshalla prym ityw na 
atm osfera ziemska osłabiała najsilniej prom ie­
niow anie o długości wynoszącej ok. 2600 A. 
W iem y skądinąd, że kw asy nukleinow e są n a j­
wrażliwsze na  prom ieniow anie o długości 
2630 A, białka zaś na prom ieniow anie o długości 
fali 2750 A. A utorzy w ysuw ają więc przypusz­
czenie, że te  cechy kwasów nukleinow ych i b ia­
łek  mogą być odbiciem w arunków , w  jakich 
tw orzyło się życie w  odległej przeszłości.

W pew nym  momencie pew ne organizm y 
uzyskały zdolność do fotosyntezy, tj. do oddzie­

lan ia  tlenu  z drobin wody i łączenia wodoru 
z CO2 na węglowodany przy w ykorzystaniu 
energii św iatła widzialnego. B erkner i M arshall 
sądzą, że stało się to przed około 2,7 m iliar­
dam i lat. Proces fotosyntezy powodował wzrost 
ilości tlenu  w  atmosferze, wzrost ten  był jed­
nak początkowo bardzo powolny, gdyż mało 
było organizmów zdolnych do fotosyntezy, nie­
w iele było środowisk, w  których organizmy te 
m ogły bytować, a w ytw orzony tlen  znikał 
dzięki u tlen ian iu  powierzchni m inerałów, roz­
puszczaniu się w  wodzie, oraz dzięki procesom 
biologicznym, takim  jak  rozkład m aterii orga­
nicznej i oddychanie.

Oddychanie dostarcza znacznie więcej ener­
gii niż ferm entacja. Organizmy współczesne 
zdolne zarówno do ferm entacji, jak  i do oddy­
chania, jak  np. drożdże, stosują ten  ostatni spo­
sób zdobywania energii wówczas, gdy zawartość 
tlenu  przekracza około 1%> jego obecnej zawar­
tości atm osferycznej. Zapewne również w  prze­
szłości oddychanie tlenow e pojawiło się do­
piero wówczas, gdy stężenie tlenu  osiągnęło 
ten  poziom. Tak duża ilość tlenu  m usiała rów­
nocześnie wywołać w zrost zawartości ozonu, 
k tó ry  zdaniem  Berknera i M arshalla osłabił tak  
znacznie prom ieniow anie dochodzące do po­
w ierzchni ziemi, że organizmy żywe m ogły już 
istnieć pod płaszczem wodnym  nie przekracza­
jącym  około 30 cm grubości. B erkner i M arshall 
określają ten  m om ent w  dziejach ziemi jako 
osiągnięcie pierwszego poziomu krytycznego 
tlenu . Zaszedł on ich zdaniem  przed około 600 
m ilionam i lat. Równoczesna możliwość życia 
blisko powierzchni, w  dobrze naświetlonych 
w arstw ach Wody i opłacalność procesów odde­
chowych spowodowały, że organizmom cudzo- 
żyw nym  zaczęły przynosić znaczne korzyści 
narządy oddechowe, traw ienne, układy krąże­
n ia i nerw owy, narządy zmysłowe itd. Wywo­
łało to  pierw szą radiację ewolucyjną zwierząt 
m orskich, k tórej w yniki obserw ujem y w  pokła­
dach kam bryjskich.

Zbliżenie do powierzchni wody organizmów 
zdolnych do fotosyntezy wzmogło intensywność 
tego procesu, tak  że już po ok. 200 m ilionach 
lat, w  końcu syluru, a więc około 400 milionów 
la t tem u, ilość tlenu  osiągnęła drugi poziom 
krytyczny, przy którym  płaszcz w ytwarzanego 
ozonu zapew niał bezpieczeństwo organizmom 
w ynurzonym  z wody. Ilość tlenu  m iała wów­
czas osiągnąć ok. 10% obecnej zawartości atmo­
sferycznej. Rozpoczęła się wówczas inwazja 
organizm ów na lądy, co spowodowało dalszy 
w zrost nasilenia procesów fotosyntezy. Berkner 
i M arshall skłonni są sądzić, że po upływ ie na­
stępnej setk i m ilionów la t ilość tlenu  atm osfe­
rycznego mogła przekroczyć stan obecny, rów­
nocześnie zaś ilość dw utlenku węgla byłaby 
niższa od dzisiejszej. Taki skład atm osfery w y­
wołałby ochłodzenie powierzchni ziemi, co 
mogło być powodem pierwszej epoki lodowej, 
k tórej ślady odszukano w  skałach paleozoicz- 
nych okresu permskiego.

Z kolei ochłodzenie ziemi zahamowało pro­
cesy fotosyntezy, a wówczas koncentracja dwu­
tlenku  w ęgla zaczęła ponownie wzrastać,



choćby tylko dzięki działalności wulkanów. 
Z chwilą gdy poziom dw utlenku w ęgla podniósł 
się powyżej pewnej granicy, tem peratura  po­
wierzchni ziemi zaczęła rosnąć, osiągając ko­
lejne m aksim um  w drugiej połowie ery mezo- 
zoicznej. W zrost tem pera tu ry  spowodował po­
nowną in tensyfikację procesów fotosyntezy, 
kolejne zm niejszenie koncentracji dw utlenku 
węgla w  atm osferze aż wreszcie doszło do ostat­
niej epoki lodowej.

Rozumowanie B erknera i M arshalla opiera 
się przede w szystkim  na obserwacjach geofi­
zycznych i na obliczeniach, których poprawno­
ści nie może sprawdzić biolog. Zapewne znajdą 
się w  nim słabsze punkty  i sform ułowana przez 
tych badaczy teoria  ulegnie jeszcze rozm aitym  
modyfikacjom. Już po ukazaniu się referow a­
nego artykułu  ogłoszono o odkryciu w  Kanadzie 
kopalnych ramienionogów, których w iek oce­
niono na 720 milionów lat. Jeśli dane te  po­
twierdzą się, to początkowe stadia radiacji 
ewolucyjnej zw ierząt wielokomórkowych trze­
ba będzie cofnąć w  przeszłość o około 120 m i­
lionów lat, a sam proces radiacji rozciągnąć na

dłuższy przeciąg czasu. Pomimo tego hipoteza 
Berknera i M arshalla wyw rze zapewne znaczny 
wpływ na teorie ewolucyjne przede wszystkim  
dlatego, że zamiast nieznanych katastrof, mo­
dyfikujących geologiczny zapis historii istot 
żywych, zakłada ona przyjęcie tego zapisu za 
zgodny z rzeczywistością.

Przypomnieć należy, że C a r t e r  postulował 
również istnienie gwałtownej radiacji ewolu­
cyjnej w  okresie powstawania głównych typów 
zwierzęcych. A utor ten  powoływał się przede 
wszystkim na w ystępowanie analogicznych 
procesów radiacyjnych w  historii kręgowców 
i sądził, że na podstawie historii grupy najle­
piej nam  znanej powinniśm y charakteryzować 
całość procesu ewolucji. Przyczyn radiacji 
ewolucyjnych kręgowców możemy się dom y­
ślać, byłyby nim i opanowanie lądów przez 
czworonogi, uzyskanie zdolności do lotu przez 
ptaki, zwiększenie się rozm iarów mózgu u ssa­
ków itd. Hipoteza B erknera i M arshalla w ska­
zywałaby na okoliczności, które mogły być 
przyczyną pierwszej radiacji ewolucyjnej zwie­
rząt.
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EDM UND R U T K O W SK I (W arszaw a)

LODOW IEC BAGA MNIEJSZY W  GÓRACH TURGENI

W  o sta tn im  z cz te rech  sezonów  p ra c  w  M ongolii 
Z achodn ie j P o lsk a  E k sp ed y c ja  G eologiczna p raco ­
w a ła  n a  w sch o d n ich  zboczach  gór T u rgen i.

G óry  te  i b liźn iaczy  m a sy w  g ó rsk i C h a rc h ira  w zno ­
szą się  n a  w ysokość  3978 m  i 4117 m  (ryc. 1). Szczyty 
gór s te rczą  s tro m o  n a d  o tacza jący m i je  lodow cam i. 
L odow ce te  s ta n o w ią  re s z tk i znaczn ie  rozleg le jszych  
pó l lodow ych  o sta tn ieg o  z lodow acen ia  (W ii r  m), 
znacznie  m n ie jszego  tu  od pop rzedza jącego  go zlodo­
w acen ia  R iss, k tó reg o  lodow ce p o k ry w a ły  całe góry  
z w a rtą  p o k ry w ą  i w y p e łn ia ły  k o tlin y  śródgó rsk ie  
m asam i lo d u  dochodzącego  do 500 m  grubości. 
(E. R u t k o w s k i ,  Wł .  S ł o w a ń s k i  — 1965). Ś lady  
daw n y ch  epok  lodow ych  i zasięgu  odp o w iad a jący ch  
im  lodow ców  zachow ały  się  w  gó rach  T u rg en i i C h a r­
ch ira  w  p o stac i m o ren  czołow ych i bocznych, licznych  
ta ra só w  g lac iflu w ia ln y ch  s tru m ie n i n io sących  w ody 
roztopow e, ja k  ró w n ież  w  postac i c h a ra k te ry s ty c z ­
ny ch  k sz ta łte m  cy rk ó w  i U -k sz ta łtn y c h  w  p ro filu  p o ­
p rzecznym , k o ry t lodow cow ych . Z w iązane  z daw nym i 
epokam i lodow ym i p ro cesy  b y ły  n iep o m ie rn ie  p o ­
tężn ie jsze  n iż  te , k tó re  w iążą  się z m a ły m i lodow cam i 
w spółczesnym i. O b se rw ac ja  z jaw isk  dzisie jszych  
w zbogaca je d n a k  n asze  w y o b rażen ie  o ch a ra k te rz e  
daw n y ch  p rocesów  i po zw ala  n a  żyw o śledzić  w ie le  
szczegółów  w  d aw n y ch  fo rm ach  oraz osadach  z a ta r ­
ty ch  i n iew idocznych .

Spośród  k ilk u n a s tu  lodow ców , sp ły w a jący ch  z C h a r-  
ch iry  i T u rg en i, n a jb a rd z ie j do tego  ce lu  n a d a je  się 
m ały , lecz b a rd z o  ty p o w y  lodow czyk  do linny , n azw an y  
przez nas roboczo  lodow cem  B aga M niejszym  od p rz e ­
p ły w a jąc e j u  jego podnóża  rzeczk i B aga. Lodow iec 
B aga M niejszy  sp ływ a, po d o b n ie  ja k  są s iad u jąc y  z n im

od północnego zachodu  .lodowiec B aga W iększy, z osio­
w ej na jw yższe j g ru p y  g ó rsk ie j T u rg en i w znoszącej 
się s tro m y m  p ik iem  n a  w ysokość  3978 m  (ryc. 2). W sp i­
n a ją c  s ię  z do liny  do lodow ca n a tra f ia m y  po drodze 
n a  szereg  w ałów  m orenow ych  zw iązanych  z o sta tn im , 
czw arty m  s tad ia łem  z lodow acen ia  W iirm .

Spod  p o ro śn ię ty ch  ju ż  g ę s tą  tra w ą  i p o k ry ty ch  
g ru b ą  d a rn ią  g łazów  i g lin  m orenow ych  w y ła n ia ją  się 
m ie jscam i zao k rąg lo n e  i w yg ładzone p rzez  lodow iec 
sk a łk i, zw ane m u to n am i lu b  b a rań cam i, a lbo  b a ra n im i 
łb am i (ryc. 3). P ow yżej ty ch  m o ren  w znosi się  m o ren a  
re c e n tn a  (ryc. 4). T w orzy  ją  w y so k i n a  około 70 m 
k am ien is ty  i g lin ia s ty  w a ł w y g ię ty  łu k iem  do doliny . 
Z k o ro n y  tego w a łu  o tw ie ra  s ię  w idok  w  g łąb  żłobu 
lodow ca, u  k tó reg o  czoła leży  m a łe  jez io rko  zaporow e 
p o d p a rte  w ałem  m orenow ym . W  jez io rk u  ty m  z n a jd u ­
ją  u jśc ie  w a rtk ie  p o to k i m e a n d ru ją c e  po  p ow ierzchn i 
lodow ca. H oryzon t z am y k a ją  od p o łu d n ia  i od północy  
s trom o  podcię te  sk a lis te  g rzb ie ty . N a dalszym  p lan ie  
w id n ie je  dw udzie lny  cy rk  lodow cow y w y p e łn io n y  
o lśn iew ająco  b ia ły m  lodem  i f irn em . P o n ad  śn ieg i 
i lód  s te rczą  m ie jscam i b ru n a tn e  sk a łk i, a  n a  tle  g ra ­
na to w eg o  n ieb a  p o strzęp io n y  łań cu c h  g ó rsk i (rys. 5).

Z boków , a  n a d e  w szystko  ze zbocza w ystaw io n eg o  
n a  p o łu d n ie  syp ie  s ię  n a  s k ra j  lodow ca g ruz  sk a ln y  
(ryc. 6). P asy  tego  g ru zu  o d p ada jącego  od ca lizny  n a  
sk u te k  energ icznego  w ie trz e n ia  te rm o k lasty czn eg o  
o tu la ją  lodow iec z obu  s tro n  w a ła m i m o ren y  bocznej. 
G rom adzący  się  u  podnóża zboczy n a  lodow cu  m a te ­
r ia ł sk a ln y , p rzem y w an y  p ły n ący m i m a rg in a ln ie  p o ­
to k am i w ę d ru je  w raz  z lodem  do n iże j położonego 
czoła języ k a  lodow ego.

W ały  m o ren y  bocznej w  m ia rę  zw ężan ia  się  lo -

13*



R yc. 2. Szkic lodow ca B aga M niejszego . S k a la  ok. 1 :50  000 1 — lód  i f irn , 2 —  m o ren y  W iirm , 3 —
m o re n y  R iss (?), 4 —  sk a ły , 5 — lin ie  g rzb ie tó w



Ia . G IL E  —  P y rrh u la  p y rrh u la  Fot. W. P u ch a lsk i

la . G IL E  — P yrrhula  pyrrhula Fot. W. P u ch a lsk i



I lb .  K IP IE L  M O R SK A  z ro z rzu co n y m i g łazam i w  p o b liżu  N esseb eru Fot. W. S tro jn y
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R yc. 3. M orena o s ta tn ieg o  s ta d ia łu  zlodow acen ia  
W iirm . N a p la n ie  ś rodkow ym , szczególnie po lew ej 

s tro n ie  w idoczne m u to n y

d ow ca zb liża ją  się do sieb ie , do tego  sto p n ia , że n ie ­
w ie lk i pas m a te r ia łu  u sy panego  przez  e k s tre m a ln ą  
p a r t ię  języ k a  lodow ego łączy  je  w  zw a rty  w a ł m o ­
re n y  czołow ej (ryc. 7).

Z w ałow isko  m o ren y  bocznej ch ro n i p rz y k ry te  g ru ­
zem  b rzeżne  p a r t ie  lodow ca p rzed  topn ien iem . N a 
sk u te k  tego  m o re n a  boczna, w y s tę p u ją c a  u  czoła lo ­
dow ca B aga  po  s tro n ie  zacien ionej od po łudn iow ego  
słońca, s te rczy  w ysoko  p onad  dzis ie jszą  p ow ierzch ­
n ię  (ryc. 8). S pod  o b su n ię teg o  g ru zu  o d słan ia  się  lo ­
k a ln ie  s ta ry , w a rs tw o w an y , m a r tw y  lód za sm aro w a- 
n y  n a  pow ie rzch n i czarnym , lśn iący m  iłem .

Języ k  lodow ca o p ad a  łagodn ie  do w sp o m n ian e j już 
b ezodp ływ ow ej n ieck i. D zisiejszy  lodow iec n ie  syp ie  
ju ż  m o ren y  czołow ej. Jeg o  e k s tre m a ln a  p a r t ia  topi 
s ię  tak  szybko, że sp ły w a ją c e  z góry  m asy  lodow e n ie  
są  w  s ta n ie  u zu p e łn ić  u b y tk u  spow odow anego  o b ta - 
p ian iem  czoła  języka lodow ego. G ruz  m o ren y  bocz­
n e j p o zosta je  w ięc w  ty le . W ały  m o ren y  bocznej n ie  
są  w  s ta n ie  z am k n ą ć  się  w  w a ł m oreny  czołow ej 
(por. ryc. 5). L odow iec B aga m n ie jszy  z n a jd u je  się  
w  p e łn e j reces ji.

M ając w  ręce  a rc h iw a ln e  zd jęc ia  lo tn icze  udało  
s ię  usta lić , że n a  p rze s trz e n i o s ta tn ich  17 la t  lodow iec 
„co fn ą ł” s ię  w  te n  sposób  o m n ie j w ięcej 180 m . 
P rzy jąw szy , że p roces ten  p rzeb ieg a  ró w n o m ie rn ie  
p rzez  szereg  o s ta tn ich  dz ies ią tk ó w  la t, ła tw o  m ożna

R yc. 4. M o ren a  re c e n tn a  lodow ca B aga M niejszego. 
W śród szareg o  m a te r ia łu  zw ałow ego (b e z s tru k tu ra l-  
n y c h  g lin  p iaszczy sty ch  i głazów ) leżą  b ry ły  m a r tw e ­
go lodu  d a ją c e  o sob ie  zn ać  m o k ry m i, c iem noszarym i 

p lam am i

obliczyć, że od czasu, k iedy  lodow iec1 B aga M niejszy  
s tag n o w ał n a  lin ii sw o je j re c e n tn e j m o ren y  czoło­
w e j m inęło  50—60 la t. Z o b se rw ac ji ty c h  p łyn ie  też 
n au k a , że lodow iec recesy jn y  n ie  syp ie  m o ren y  czo­
łow ej i że po to, by  doszło do je j p o w stan ia , lodo ­
w iec m u s i s tag n o w ać  n a  je d n e j lin ii p rzez  dłuższy 
czas.

F a k t rece s ji lodow ców  w  M ongolii Z achodn ie j r e ­
je s tru je  się pow szechnie . M oreny  te j sam ej św ieżo­
ści, co m o ren a  re c e n tn a  B aga o b se rw u je  się pow ­
szechnie, np. w  gó rach  C h a sa g tu -C h a jrc h a n  (500 km  
n a  po łudn iow y  w schód  od T urgen i), w  D zu n -D żirg a-

R yc. 5. Czoło ję zy k a  lodow ca. Na p ie rw szy m  p lan ie  
nag ro m ad zen ie  g łazów  m o ren y  bocznej. W  dnie n ie c ­
k i końcow ej w a ły  a k u m u la c ji czołow om orenow ej 
z zag łęb ien iam i w y top iskow ym i. Z a  n im i jez io rko  
zapo row e z tw o rzący m i się  u  s tóp  ję zy k a  lodow ego 
n isk im i w a łam i ak u m u lac ji czołow ej. P o  p ra w e j s t ro ­
n ie  lodow ca m o re n a  boczna z obsu w ający m i się w a ­
łam i, po lew ej m o ren a  boczna i k opk i m o ren  z syp i- 

skow ych  lodow ców  szren iow ych

ła n tu  (300 km  w  tym że  k ie ru n k u ), w  p o g ran icznym  
g rzb iec ie  m ongolsk iego  A łta ju , u  podnóża  M u s t-u ła  
(350 km  na  po łudn iow y  zachód), u  ź ró d e ł rzek i S ag- 
sa j (300 km  n a  p o łudn iow y  po łudn iow o-zachód), na  
p raw y m  b rzeg u  rz e k i B u łgan  (350—460 k m  w  ty m  
sam ym  k ie ru n k u ) i w  szeregu  in n y ch  pu n k tó w . P ro ­
ces te n  dop row adził w  w iększości p rzy p ad k ó w  do 
zupełnego  zan ik u  lodow ców .

W raca jąc  do lodow ca B aga w a rto  p rz y jrz e ć  się  je ­
szcze m echan izm ow i p o w staw an ia  m o ren y  czołow ej 
i  p rocesom  ro zg ry w ający m  s ię  u  czoła lodow ca (por.
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Ryc. 8. M o ren a  boczna i w  g łęb i m o ren a  zsyp iskow a 
n ie  is tn ie jąceg o  dziś lodow ca szren iow ego

n e j sp ad ek  pow ie rzch n i lodu  ro śn ie  gw a łto w n ie  (por. 
ryc . 5). W  c e n tra ln e j p a r t ii  m o ren y  b u d o w a  pasow a 
p ra w ie  zu p e łn ie  zan ik a . M a te ria ł je s t w y raźn ie  d ro b ­
n ie jszy , a  n a  pow ie rzch n i w id ać  n ie re g u la rn e  le je  
p o w sta łe  po w y to p ie n iu  b ry ł m a rtw eg o  lo d u  i n ie r e ­
g u la rn e  n isk ie  w a ły  a k u m u la c ji b ezp o śred n ich  czo­
ło w e j (por. ryc . 5 i 7).

P ow yżej s tre fy  czo łow ej ro zp o śc ie ra  się  fa l is ta  p o ­
w ie rz c h n ia  lodow ca. N a po g rzeb an y ch  pod  m a s a ­
m i lodu  g a rb a c h  sk a ln y ch  lód  p ię trzy  s ię  i fa lu je  
(ryc. 9). P o  p o w ie rzch n i sp ły w a  szereg  rw ą c y c h  po ­
to k ó w  e ro d u jący ch  w  lodzie s tro m e  w yg ładzone  k o ­
r y ta  (ryc. 10).

L ód  sp ły w a jący  z m n ie jszego  lew ego k o tła  sp y -

R yc. 9. N a p od lodow ych  g a rb a c h  sk a ln y ch  lód „falU' 
je  s ię ” i „ b u rz y ”

R yc. 10. Po  p o w ie rzch n i lodow ca  m e a n d ru ją  w a rtk ie  
s tru m ie n ie  w ód ro z topow ych

I M

Ryc. 6. Ze zbocza w y staw io n eg o  k u  p o łu d n io w i sy p ie  
się  n a  lodow iec ob fity  g ru z  ska lny . P o w s ta je  m o re ­
n a  boczna  (po p ra w e j s tro n ie  zd jęc ia ) i m o ren y  

śro d k o w e

ryc. ryc . 4, 5, 7 i 8). N a p o w ie rzch n i w e w n ę trz n e j 
s tro n y  m o ren y  czołow ej, o p ad a ją ce j łag o d n ie  do b e z ­
odp ły w o w ej n ie c k i końcow ej, w id ać  szereg  ró w n o le ­
g ły ch  w a łó w  (por. ryc. 7 i 8). W ały  te  s ta n o w ią  ślad  
d aw n y ch  w ałó w  m o ren y  bocznej o b su w a jący ch  się  po 
p o w ie rzch n i lo d o w ca  ta m , gdzie w  s tre f ie  m a rg in a l-

Ryc. 7. R zeźba m o ren y  czołow ej. W idoczne ś lad y  w a ­
łów  m o ren y  b o czne j i s t r e fa  a k u m u la c ji b e z p o śre d - 
n io -czo ło w ej z m a te r ia łe m  d ro b n ie jszy m  i z a g łę b ie ­
n ia m i w y to p isk o w y m i o raz  w a łam i a k u m u la c ji czo­
łow ej. P o  lew e j s tro n ie  je z io rk a  w id a ć  p o w ie rzch n ię  
ta ra só w  zb u d o w an y ch  z zas to isk o w y ch , ila s ty c h  p ia ­
sk ó w  w stęg o w y ch  (ja śn ie jsze  poziom e p o w ie rzch n ie  
p rz y sy p y w a n e  c iem n ie jszy m  m a te r ia łe m  m o ren o w y m )
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Ryc. 11. Z su w a jąc  s ię  z pod lodow ych  garbów  s k a l­
n y ch  lodow iec pęka . W  p o w sta jące  szczeliny  le ją  się 
w ody roztopow e, sy p ie  g ruz  sk a ln y  i sp ły w a o b u m a r­
ła  p lecha  g lonów  p rzem ieszan a  z py łem  m in e ra ln y m  

n aw iew an y m  n a  lodow iec  z okolicznych  ska ł

ch an y  je s t przez m asy  lodow e k o tła  p raw ego . Pod 
w p ływ em  m as n a p ie ra ją c y c h  lodow iec k o tła  lew ego 
podnosi s ię  ku  górze. P ie rw o tn ie  poziom e jego w a r ­
s tw y  s ta ją  pionow o. N a p ow ierzchn i ry s u je  się  zespół 
sza ry ch  i b ia ły ch  łag o d n ie  fa lis ty c h  sm ug szerokości 
0,5 do 10,0 m . P rzek ro czy w szy  k u lm in ac ję  pod lodo ­
w ych  g a rb ó w  sk a ln y c h  lód  zaczyna p ły n ąć  szybciej. 
P o w sta ją  pó łk o lis te  szczeliny , w  k tó re  w lew a  się w o ­
d a  i py ł sk a ln y  leżący  n a  p o w ierzch n i lodu  (ryc. 11). 
W  dn ie  g łębok ich  n a  k ilk an aśc ie  m e tró w  szczelin  
szum i w o d a  i g ro m ad z i się  g ruz  sk a ln y  pom ieszany  
z g liną.

G ałe p a r t ie  lo d o w ca  p o ra s ta ją  różow e glony. P le ­
ch a  o b u m arły ch  g lonów  s ta je  się c iem noszara . R oz­
g rzew a jąc  się  s iln ie j od o d b ija ją ce j p ro m ien ie  sło ­
neczne, b ia łe j p o w ie rzch n i lodu  w ta p ia  się  ona w raz  
z n aw ian y m  n a  lodow iec  py łem  m in e ra ln y m  w  lód, 
d a jąc  po czą tek  sza ry m  sm ugom  lodu  g lin iastego .

Szczeliny  lodow e z a c isk a ją  się  u  s tó p  k o le jn o  n iż ­
szego podlodow ego g a rb u . W y p e łn ia jący  je m a te r ia ł 
g lin ia s ty  z g ruzem  sk a ln y m  w y c isk an y  je s t n a  p o ­
w ie rzch n ię  lodow ca. P o w s ta ją  k o p k i g liny  z g ruzem  
(ryc. 12). D eszcze i w ody  roz topow e p ły n ące  po lodzie

Ryc. 12. Z zac isk a jące j się  szczeliny  try s k a ją  fo n ta n ­
n y  g liny  z g ruzem  sk a ln y m

rozm azu ją  je w  c iem noszare sm ugi (por. ryc . 11).
W  innych  zaś m ie jscach  py ł leżący  n a  pow ierzchn i 

lodow ca w ta p ia  s ię  w  lód. P o w ie rzch n ia  lodow ca n a ­
b ie ra  ch ropow atości (por. ry c . 11). Z g ru p o w an ia  ta ­
k iego py łu  w ta p ia ją  się w  lód n a  g łębokość k i lk u ­
dziesięciu  cen tym etrów . P o w sta ją  g łębok ie  n a  50 cm 
jam k i w y pełn ione  w odą z g a rśc ią  p y łu  n a  dnie. N oc­
ne  p rzym rozk i p o k ry w a ją  ja m k i ta f lą  p rzez ro czy ste ­
go lo d u  za łam u jącego  się  pod  s to p ą  k roczącego  po lo ­
dow cu w ędrow ca.

W  g łęb i cy rk ó w  rozp o śc ie ra  się g ład k a  p o w ie rzch ­
n ia  lo d u  pok ry teg o  św ieżym  śn ieg iem . Z nad  n ie j 
s te rczą  sk a lis te  n u n a ta k i, z k tó ry ch  sy p ią  się 
n iew ie lk ie  ilości g ru zu  sk a ln eg o  u k ład a jąceg o  się 
w  sm ug i m oreny  środkow ej g in ące j n a s tę p n ie  w  m a ­
sie lodu. L in ię  ho ry zo n tu  zam y k a  s trz ę p ia s ta  g rań , 
n ad  k tó rą  czern ie je  g ra n a to w e  niebo.

L odow iec B aga M niejszy  o bum iera . N ie zm n ie jsza  
to  je d n a k  w  n iczym  w ra ż e n ia  p iękna, po tęg i i n ie ­
o d p a rte j m ocy, ja k ie  to  w sp an ia łe  z jaw isk o  p rzy rody  
w y w ie ra  n a  k roczącym  po jego pow ie rzch n i w ę ­
d row cu. P rzeży te  w  jego ob liczu  chw ile  w zru szen ia  
w y c isk a ją  w  se rcu  n ie z a ta r te  w spom nien ia , w y n a g ra ­
dzając  ho jn ie  t r u d  szarych , m o n o to n n y ch  dn i c iężk iej 
p racy  geologa.
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JE R Z Y  H R Y N K IE W IC Z -S U D N IK  (W ROCŁAW )

ROŚLINNOŚĆ WYBRZEŻA BUŁGARII

K sz ta łto w a n ie  się  ro ś lin n o śc i w  k ra jo b ra z ie  u z a ­
leżn ione  je s t od k o m pleksow ego  d z ia ła n ia  czynn ików  
k lim a ty czn y ch , g lebow ych , to p o g ra fic zn y ch , b io ty cz ­
n y ch  czy h is to rycznych .

W  zw iązk u  z w y m ien io n y m i p o s tu la ta m i flo ry  
p ó łk u li p ó łnocne j, zw an e j h o la rk ty d ą , m im o że p o ­
s ia d a ją  w ie le  cech  w sp ó ln y ch  z f lo ra m i p ó łk u li p o ­
łu d n io w e j, są  jed nocześn ie  podobne  i różne.

J e s t  rzeczą  z ro zu m ia łą , że w  o b ręb ie  h o la rk ty d y  
w ydzie lono  m n ie jsze  jed n o s tk i, zw an e  o b sza ram i r o ­
ślin n y m i. J e d n ą  z n ich  je s t O b szar Ś ró d z iem n o m o r­
ski, k tó ry  w  pew n y m  sen s ie  łączy  f lo rę  p ó łk u li p ó ł­
nocne j (H o larc tis) z f lo rą  p ó łk u li p o łu d n io w ej (np. 
P a leo tro p is).

G ra n ic a  p o łu d n io w a  O b sza ru  Ś ró d z iem n o m o rsk ie ­
go b ieg n ie  m iędzy  in n y m i przez  pó łn o cn ą  A fry k ę , 
zaś g ra n ic a  pó łn o cn a  p rzeb ieg a  m . in . p rzez  p o łu d ­
n io w ą  B u łgarię , p rz e c in a ją c  w  k ie ru n k u  p o łu d n io w o - 
w sch o d n im  B asen  C zarnom orsk i.

N ależy  p rzy  ty m  p am ię tać , że p rzez  po jęc ie  g ra ­
n icy  f lo ry s ty c z n e j m iędzy  poszczegó lnym i o b szaram i, 
np. w  ty m  w y p a d k u  obszar śró d z iem n o m o rsk i a  e u ro ­
az ja ty ck i, na leży  ro zu m ieć  sze ro k i p a s  p rze jśc io w y , 
gdzie p rz e n ik a ją  g a tu n k i c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  ty ch  
i są s ied n ich  obszarów .

Z p o d an e j ogó lnej an a lizy  m ożna w n io sk o w ać , że 
w yb rzeże  i okolice  M orza C zarnego  w  B u łg a rii są  
pod w ie lo m a  w zg lęd am i in te re su ją c e , a  m ian o w ic ie :

1. P o łu d n io w a  B u łg a ria  je s t po łożona w  s tre f ie  
p rze jśc io w e j m iędzy  w y m ien io n y m i o bszaram i.

2. F lo ra  B u łg a rii liczy  około 3100 g a tu n k ó w  (flo ra  
P o lsk i 2500).

3. R oślinność  w  re jo n ie  M orza C zarnego  p o siad a  
szereg  g a tu n k ó w  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  d la  o b sza ru  
śród z iem n o m o rsk ieg o , z d ru g ie j zaś s tro n y  ro s n ą  tu  
g a tu n k i c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  o b sza ru  e u ro a z ja ty c ­
k iego, a w ięc  i tak ie , k tó re  w y s tę p u ją  w  Polsce. P o ­
za ty m  sp o tk am y  ró w n ież  g ru p ę  g a tu n k ó w  sw o is ty ch  
d la  f lo ry  B u łgarii.

4. N a te re n a c h  p rzy m o rsk ich  B u łg a rii, w  p a rk a c h  
m ie jsk ich , zna jd z iem y  ca ły  szereg  g a tu n k ó w  a k li-  
m a ty zo w a n y ch  —  pochodzących  z in n y c h  k ra jó w .

Ryc. 1. F ra g m e n t k ra jo b ra z u  z oko lic  S łonecznego  
B rzegu  — za ro ś la  zw an e  „ sz ib la k ”. — F o t. W. S tro jn y

D zika  ro ś lin n o ść  te re n ó w  gó rzy sty ch  ro śn ie  n a j ­
częśc ie j n a  g leb ie  g lin ia s te j, z dom ieszką  du że j ilości 
części szk ie le to w y ch  —  kam ien i.

K lim a ty czn ie  te re n y  n ad b rzeżn e  M orza C zarnego  
c h a ra k te ry z u ją  s ię  m a łą  ilo śc ią  opadów  a tm o fe ry cz - 
n y ch , około 500 m m . T e m p e ra tu ra  m in im a ln a  w  o k re ­
s ie  z im y rz a d k o  sp a d a  p o n iże j 0°C. Ś re d n ia  ro czn a  
w ynosi + 13°C , m a k sy m a ln a  + 3 4 — 40°C. O k res  w io ­
sen n y  ro zp o czy n a  lu ty —m arzec . N ajc iep le jsze  m ie ­
s iące  to  czerw iec , lip iec , s ie rp ień  a  czasem  i w rzesień .

N azw y zb io ro w isk  ro ś lin n y ch , podobn ie  ja k  w  n a ­
szym  k ra ju , p rz y ję te  zo sta ły  ze s ło w n ic tw a  ludow ego.

N a jp o sp o litszy m  zb io ro w isk iem  d rzew ia s ty m  w  B u ł­
g a r i i  je s t „ sz ib la k ”, k tó ry  częściow o p rzy p o m in a  n a -

R o ślinność  w y b rzeża  M orza C zarnego  p rzed s taw ię  
n a  p rzy k ład z ie  w y b ra n y c h  te re n ó w  p rzy b rzeżn y ch  
lu b  m ias t B u łg a rii jak : B u rgasu , W arny , N esseberu  
i S łonecznego  B rzegu.

P ra g n ę  p rzed e  w szy stk im  zapoznać  czy te ln ik a  
z c h a ra k te ry s ty c z n y m i zb io ro w isk am i ro ś lin n y m i 
i ich  sk ła d e m  flo ry sty czn y m , z d ru g ie j zaś s tro n y  
z fo rm a m i d rzew ias ty m i, ak lim a ty zo w an y m i, k tó re  
ro sn ą  n a  z ie leń cach  i sk w erach  w sp o m n ian y ch  m ia s t 
i osiedli. ,

R yc. 2. O w ocu jący  k rz e w  zw. C h ry stu so w y m  c ie rn iem  
(P a liu rus sp in a  —  C h ris ti) n a d  b rzeg iem  M orza  C zar­
nego , w  -okolicach  S łonecznego  B rzegu. —  Fot. 

W. S tro jn y
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sze za ro ś la  ta rn io w e , zw an e  „czyżn iam i”. F izjogrio- 
m iczn ie  p rz e d s ta w ia  on sk u p in y  h a lo filn y ch  słono- 
ro ś li (zarośli sk a r la ły c h  d rzew  lu b  k łu ją c y c h  k rz e ­
w ów). „S z ib lak ” p o w sta je  na jczęśc ie j n a  m ie jscu  
lasów  w yniszczonych  p rzez  w y rą b  lub  w y p as byd ła . 
T ego ro d z a ju  zb io ro w isk a  m ożna og lądać  m iędzy  in ­
n y m i w  okolicy  S łonecznego  B rzegu  i N esseberu  
(ryc. 1).

C h a rak te ry s ty czn y m  d la  sz ib lak a  k rzew em  je s t P a- 
liu rus sp ina  C hris ti, zw an y  C hrystusow ym  c iern iem  
(ryc. 2). K rzew  te n  p o siad a  d ługie, w io tk ie  gałęzie, 
o p a trzone  o s trym i, z ak rzy w io n y m i kolcam i. Poza ty m  
ro śn ie  tu  jeszcze jes io n  cuk row y  (F ra x in u s  ornus), 
pe ru k o w iec  (C o tin u s cogyria ), n isk i k rzew  o p ięknym  
ow ocostan ie , p odobny  do p ió ropusza , a  tak że  dereń  
jad a ln y  (C ornus m as), ś liw a  ta rn in a  (P ru n u s  sp inosa ), 
m oszenk i po łu d n io w e (C olutea arborescens). W y stę ­
p u je  tu  ró w n ież  g ra b  w sch o d n i (C arpinus orientalis), 
jab łoń  le śn a  (M alus s ilves tr is )  i szereg  g a tu n k ó w  d ę ­
bów , np. dąb  b u rg u n d zk i (Q uercus cerris), dąb  w ę ­
g ie rsk i (Q. co n je r ta ), dąb  om szony (Q . pubescens). 
G a tu n k i dębów  n a  o d c in k u  S łoneczny B rzeg — W a r­
n a  tw o rzą  z w a rte  chociaż n isk ie  (8— 10 m  w ysokie) 
lasy .

W  pob liżu  S łonecznego  B rzegu  n a  zboczach g ó r­
sk ich  ro sn ą  sad y  m ig d a ło w e  (P irus am ygda lijorm is).

In te re su ją c e  a za razem  godne p o d k re ś len ia  jes t 
zb io row isko  ro ś lin n e  zw an e  „p seu d o m ak ch ia”, k tó re  
w e flo rze  po lsk ie j n ie  z n a jd u je  odpow iedn ika . N ale ­
ży zaznaczyć, że w y s tę p u je  ono w  o m aw ianych  oko­
licach  frag m en ta ry czn ie , częściej n a to m ia s t sp o ty k a ­
ne  je s t n a d  g ran icą  tu re c k ą  w  gó rach  S tran d ża .

„P seu d o m ak ch ia” je s t ty p em  zb io row iska  zaroślo - 
w ego, su cho rostow ego  (ksero term icznego), gdzie g a ­
tu n k a m i b u d u ją c y m i są  k rzew y  n ie  z rzuca jące  liści 
n a  zim ę, a w ięc zim ozielone. N a uw agę zasługu je  tu  
figow iec (F icus carica) (ryc. 3). J e s t to  k rzew  ow oco­
w y, ro sn ący  dziko n a  sk a lis ty ch  zboczach w  pobliżu  
m orza, poza ty m  sp o tk ać  go m ożna w  każdym  og ród ­
k u  w  N esseberze, w  z ie leń cach  S łonecznego B rzegu, 
B u rg asu  itd .

W  pob liżu  S łonecznego B rzegu, w  w ąw ozach  n ie ­
d a leko  b rzeg u  m orza, w y s tę p u ją  z w a rte  za ro ś la  ja ­
śm inów  (J a sm in u m  fru tica n s). Poza  ty m  ro sn ą  tu  in ­
n e  zim ozielone g a tu n k i, ja k  R uscus acu lea tus, P ista - 
cia te re b in th u s , m leczn ica  n ad b rzeżn a  (M arsdenia  
erec ta ) — n a  p laży  w  S łonecznym  B rzegu. W  s ie rp ­
n iu  ow ocu ją  tu  z a ro ś la  A sparagus acu tifo lius .

P om iędzy  za ro ś lam i zw an y m i „ sz ib lak ” (ryc. 1) 
is tn ie ją  w o ln e  p rze s trzen ie , gdzie w śró d  k am ien i, na  
sp ęk an e j od słońca  g leb ie , ro sn ą  po jedynczo  i g ru ­
pow o ro ś lin y  w ie lo le tn ie , zw an e  b y linam i. Są to  ro ­
ś lin y  n isk ie  lu b  p łożące, o liśc iach  d robnych , p o k ry ­
ty c h  g ru b ą  w a rs tw ą  w osku , często uzb ro jo n e  w  k łu ­
jące  ko lce  lu b  p o k ry te  g ęsty m i w łoskam i.

N a ro zw ian y ch  w y d m ach  m o rsk ich  (p lansza  Ila ), 
w  pob liżu  N esseb e ru  i  S łonecznego B rzegu, ro sn ą  
re sz tk i ro ś lin n o śc i w y d m o w ej jak : m ik o ła jek  n a d ­
m o rsk i (E ryg ium  m a r itim u m ),  w ydm uchszyca  p ia sk o ­
w a  (E lym u s arenaria), ru k w ie l n ad m o rsk i (C akile  
m a ritim a )  —  n isk a  ro ś lin a  na leżąca  do ro d z in y  C ru- 
ciferae .

O sta tn im  zb io ro w isk iem  ro ś lin n y m  je s t „ longos”. 
J e s t  to  la s  za lew ow y, zb liżony  do n aszy ch  łęgów . 
„L ongos” —  to  b u jn e  la sy  ro sn ące  w  dorzeczach  s t r u ­
m yków  i rz e k , a  c h a ra k te ry z u ją c e  się d u żą  dom ie­
szką  g a tu n k ó w  pnących .

Ryc. 3. O w ocujący  k rzew  figow ca  (F icus carica), r o ­
snący  w  pobliżu  zag rody  w  N esseberze. — Fot. 

W. S tro jn y

O prócz ga tu n k ó w  d rzew ias tych , jak  w iąz  szypu ł- 
kow y (U lm us laevis), jes ion  (F rax inus Pallisae), W ie­
rzb a  b ia ła  (S a lix  alba), lip a  s re b rn o lis tn a  (T ilia  to - 
m entosa), dęby (Q uercus), sp o ty k am y  liczną  g ru p ę  
pnączy , k tó re  ro b ią  w rażen ie  su b tro p ik a ln e j dżungli. 
N ajczęściej ro sn ą  tu :  sm ilak s w yn iosły  (S m ila x  e x -  
celsa), b luszcz (H edera  he lix ), p s ian k a  słodkogórz  (So­
lem u m  dulcam ara), chm iel zw ycza jny  (H u m u lu s  lu - 
pulus), poza ty m  obw odnik  g reck i (P eriploca graeca), 
pospo lity  rów nież  w  z ie leńcach  S łonecznego B rzegu. 
T ypow e zb io row iska  „longos” m ożna og lądać  n ad  
rzek ą  R opotam o.

Ryc. 4. C h a rak te ry s ty czn y  p o k ró j cy p ry sa  (Cupressus- 
sem p erv iren s)  z szyszkam i. — F o t. W. S tro jn y

14
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R yc. 5. A k ac ja  je d w a b is ta  (A b lizz ia  J u lib r iss in )  — 
pochodzi z C h in  (w  n aszy m  k ra ju  sp o ty k a n a  ty lk o  

w  szk la rn iach ). — Fot. W. S tro jn y

N a te re n ie  z ie leńców  i p a rk ó w  w sp o m n ian y ch  
m ia s t ro śn ie  szereg  g a tu n k ó w  d rzew  a k lim a ty z o w a - 
n y ch , i ta k  n a  p rz y k ła d  w  S łonecznym  B rzegu , w  p o ­
b liżu  a p te k i m ożna o g lądać  k rzew y  g ra n a tu  (P un ica  
grana tum ), so sny  H e ld re ic h a  (P inus H eldreich ii), k a ­
lifo rn ijs k ie  ced ry  (L ib o ced ru s decurrens)  —  3 m łode 
d rzew k a . W  pob liżu  re s ta u ra c j i  „ D u n ia” w id ać  ro z -  
m a r in  (R o sm a rin u s  o ffic in a lis), s ito w iec  m io tla s ty  
(S p a r tiu m  ju n cecu m ), p a p ie ró w k ę  ch iń sk ą  (B ro u sso - 
n e tia  pap irifera ), cy p ry s zim ozie lony  (C u p ressu s  sem -  
p erv iren s).

N a te re n ie  p a rk ó w  w  W arn ie  sp o śró d  o sob liw ych  
g a tu n k ó w  n a leż y  w y m ien ić : ju d aszo w ca  w sch o d n ieg o  
(C ercis s ilią u a s tru m )  —  sp o ty k an eg o  ja k o  d rzew o  
olejow e, o w ocu jące  d rzew a  żó łtn icy  p o m arań czo w ej 
(M aclu ra  p om ifera ), p au lo w n ię  p u szy s tą  (P a u n lo w n ia  
to m en to sa ), k a sz ta n  ja d a ln y  (C astanea  sa tiva ), k rz e ­
w y  p o ś lu b n ik u  (H ib iscus syriacus), s p o ty k a n e  często  
w  żyw op ło tach . N a  sp e c ja ln ą  uw ag ę  za s łu g u je  a k a c ja  
je d w a b is ta  (A lb izz ia  J u lib r iss in )  (ryc. 5), k tó ra  ro -

R yc. 6. C ed r lib a ń sk i (Cedrus lib a n i var. glauca) i to ­
po le  w ło sk ie  (P o p u lu s italica) obok m auzo leum  W a r­

n eń czy k a  w  W arn ie . —  Fot. W. S tro jn y

śn ie  w  Z ło ty ch  P ia sk a c h  n a  te re n ie  jednego  z p e n ­
s jo n a tó w  w  pob liżu  p laży , d ru g i zaś egzem plarz  tego  
d rzew a  og ląd a łem  w  p a rk u  m ie jsk im  w  B urgas.

W  W arn ie , w  pob liżu  m auzo leum  W ład y sław a 
W arn eń czy k a , ro s n ą  p ięk n e  d rzew a cedrow e (C edrus  
lib a n i va r. glauca) (ryc. 6), a  w  p a rk u  m ie jsk im  
w  B u rg as, obok p o m n ik a  A d am a  M ickiew icza, w id ać  
o p lec ioną  b luszczem  re lik to w ą  jod łę  h iszp ań sk ą  (A b ies  
pinsapo).

W  te n  sposób  m ożna  ogóln ie  p rzed s taw ić  c iek a w ­
szą ro ś lin n o ść  dziko  ro sn ą c ą  i ak lim a ty zo w an ą  n a  
p rzy k ład z ie  n ie k tó ry c h  okolic i m ia s t B u łgarii.

W  żad n y m  w y p a d k u  a r ty k u ł ten  n ie  w y cze rp u je  
z ag ad n ien ia , po zw a la  jed y n ie  w p ro w ad z ić  osoby 
zw ied za jące  i z a in te re so w an e  zag ad n ien iam i f lo ry -  
s ty czn y m i w  te n  c iek aw y  k ra j ,  z jego  c h a ra k te ry ­
s ty czn ą  ro ś lin n o śc ią  i p ięk n em  M orza C zarnego  
(p lan sza  Ilb ).

M A R IA  D Y M IŃ SK A  (K RAK ÓW )

ROŚLINY PRZYPRAW OW E 
JAKO JEDNA Z PRZYCZYN ODKRYĆ NOWYCH LĄDÓW

N ieczęsto  się  zd arza , aby  cz łow iek  c h ę tn ie  p rz y z n a -  s ły ch  i w ie lk ich  —  n iech ę tn ie  p rzy zn a jąc  się  do tego,
w a ł się, że chęć dob rego  z jed z en ia  b y ła  je d n ą  z n a j -  ja k  by ło  n a p ra w d ę . T ak  w ięc chęć w y szu k an ia  d o b re -
w ięk szy ch  p rzyczyn  p o zn an ia  now ego  św ia ta . T ak  to  go i sm aczn ie  p rzy p raw io n eg o  ja d ła  i n a p o ju  b y ła
już  jes t, że ch ę tn ie  m ów im y o rzeczach  b a rd z o  w zn io - je d n y m  z m o to ró w  pędzących  cz łow ieka  w  celu  zn a -
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le z ien ia  ź ró d ła  ich  n ab y c ia , w zg lędn ie  źród ła  k o n k u ­
re n c y jn ie  tańszego . Pogoń  za ro ś lin am i p rzy p raw o ­
w ym i, zakończona ja k  w iem y  zw ycięsko, um ożliw iła  
dalsze pe łne  k o rz y s ta n ie  z n ich . T oteż ro ś lin y  te  n ie  
ty lko  by ły  i są  św ie tn ą  p rzy p raw ą , a le  u ła tw ia ją  z n a ­
cznie tra w ie n ie  u lu b io n y ch  p rzez  nas p o traw , o czym 
n a  pew no  w  w iększości p rzy p ad k ó w  n ie  m yślim y.

A  co dzieje  się  p raw ie  zu p e łn ie  au tom atyczn ie , gdyż 
p rzy p raw y  ro ś lin n e  sp ożyw ane  przez nas, dz ia ła ją  p o ­
budza jąco  n a  zakończen ia  n e rw ó w  sm akow ych, lub  też 
n e rw ó w  p ow on ien ia , po w o d u jąc  zw iększen ie  w y d zie ­
lan ia  ś liny  i soków  traw ien n y ch .

N ajczęściej do dziś n a  ca łym  św iecie  znane  i uży ­
w ane  p rz y p ra w y  ro ś lin n eg o  pochodzen ia  to  p ieprz, 
p ap ry k a , an g ie lsk ie  ziele, ko len d ra , k m inek , k oper 
w łosk i, liść  bobkow y, go rczyca cza rn a  i b ia ła , ch rzan , 
cynam on, goździki, g a łk a  m u szka to łow a, m igdały , ro ­
dzynk i, im b ir, anyż, w an ilia , lubczyk , arcydzięg ie l le ­
k a rsk i.

K ażd a  z n ich  m a  osobną h is to rię  i każda  z n ich  
w  w ięk sze j lu b  m n ie jsze j m ierze  p rzy czy n iła  się do 
w iększego  p o zn an ia  św ia ta , ze w zg lędu  n a  sw e geo­
g ra ficzn e  rozm ieszczen ie  n a  k u li z iem sk ie j. R ośliny  
p rzy p raw o w e  m ożna podzie lić  n a  te: 1) znane  i uży ­
w an e  od d aw n a  n a  te re n ie  E g ip tu , R zym u, G rec ji 
i op isyw ane  jeszcze p rzez  s ta ro ż y tn y c h  i S ta ry  T e s ta ­
m e n t — jak o  ro sn ące  w  s ta n ie  dzik im  lub  też  hodo­
w an e  n a  ty c h  te ren ach , a  są  n im i: k o len d ra , km inek , 
liśc ie  bobkow e, k o p e r w łosk i, anyż, ch rzan , gorczyca 
b ia ła  i czarn a , lubczyk , ro d zy n k i, acydzięgiel. 2) z n a ­
n e  i używ ane  od n a jd a w n ie jsz y c h  czasów  przez  ludy  
obszarów  b asen u  M orza Ś ródziem nego, a le  sp ro w a­
dzane  z k ra jó w  da lek iego  w sch o d u  ta k ie  jak : p ieprz, 
cynam on , goździki, g a łk a  m u szka to łow a, im bir, k tó re  
w  w y n ik u  odcięc ia  E u ropy  p rzez  A rab ó w  od ich  p ro ­
du cen tó w  s ta ły  się  pow odem  w ie lu  w y p ra w  k a ra w a n  
kup ieck ich , np . M arco  P o l o  (X III w.), czy też  m o r­
sk ich  — K rzy sz to f K o l u m b  (1492), A m erigo  V e s- 
p  u  c c i (1507 — a u to r  p ie rw sze j m ap y  A m eryki), 
P . C a r  b a l  (B rasilien ) (portugalczyk , 1500 o d k ry ł 
B razy lię , k tó ra  od jego  im ien ia  zo sta ła  nazw ana), 
F e rd y n a n d  M a g e l l a n ,  1520 — p ie rw sza  podróż n a ­
około św ia ta , C o r  t  e z —  M eksyk, P  i z a r  r  o — P e ­
r u  w  la ta c h  1520. 3) Z nalez ione  p rzy p ad k iem  po 
drodze  do In d ii w łaśc iw y ch  przez K o lu m b a  i n a ­
stępców , a  są  n im i: p a p ry k a , an g ie lsk ie  ziele, w a n i­
lia.

P odz ia ł te n  n a tu ra ln ie  je s t k w es tią  um ow ną. R o ­
ś lin y  p rzy p raw o w e p ie rw sze j g ru p y  jako  te, k tó re  
b y ły  n a  „m ie jscu ”, n ie  są  m oże ta k  c iekaw e ze w zg lę­
du  n a  ich  w ęd ró w k ę  g eog raficzną  d la tego  pom inę ich  
szczegółow e om ów ienie .

R ośliny  p rzy p raw o w e  d ru g ie j g ru p y  to , jak  już 
w sp o m n ia łam : p iep rz , cynam on , goździki, g a łk a  m u ­
szkato łow a, im b ir, m ig d a ły  gorzk ie  i słodkie.

P i e p r z  c z a r n y  —  P ip er n ig ru m  — to  m ałe  
czarne , o k rąg łe  i pom arszczone z ia ren k a . S ą to  w y ­
suszone w raz  z n aow ocn ią  n ied o jrza łe  pestkow ce 
o ś red n icy  35— 50 m m . Z b ie ra  się je , gdy z zielonego 
zaczy n a ją  czerw ien ieć ; dop ie ro  w tó rn ie  cze rn ie ją  pod 
w p ływ em  enzym ów . J e s t  on p ra s ta rą  o s trą  p rzy p raw ą  
lu d ó w  da lek iego  w sch o d u  u ła tw ia ją c ą  traw ien ie , dz ię ­
k i p o b u d zan iu  so k u  żo łądkow ego  do w ydzie lan ia . R o ­
śn ie  jak o  lia n a  w  In d ia c h  P rzed - i Z agangesow ych, 
n a  w y sp ach : C ejlon , Ja w a , S u m a tra  i w  In doch inach .

K o r a  c y n a m o n u  — d rzew a  C in n a m o n u m  
C ey la n icu m  —  po p ro s tu  zw an a  cynam onem , zn an a

b y ła  pow szechnie już w  2500 la t p.n.e (wg k s iąg  c h iń ­
skich). P rz y p ra w a  ta  d o s ta rczan a  b y ła  przez F en ic jan , 
później A rabów . Z n an a  s ta ro ży tn y m  E g ipcjanom  
i G rekom  jak o  p rz y p ra w a  do c iast, kom potów  i k o n ­
fitu r . C ynam on, ta  a rom atyczna , ż ó łta w o b ru n a tn a  
(z ru rk o w a ty c h  o w łó k n is ty m  p rze łam ie  kaw ałków ) 
k o ra  o sw o istym  zapachu  i słodkaw o  szczypiącym  
sm aku. O jczyzną cy nam onu  je s t p o łu d n io w a  i p o łu ­
dn iow o-w schodn ia  A zja, A rch ip e lag  M a la jsk i i A u ­
s tra lia  — z tym , że n a jlep szy  g a tu n k o w o  je s t u p ra ­
w iany  n a  C ejlonie. C ynam on  je s t to  n iew ie lk ie  d rzew ­
ko u p raw ian e  w  postac i k rzew u , podobn ie  ja k  w ie rz ­
b a  k o szy k a rsk a  w  E uropie . O becnie  u p ra w ia n y  jes t 
n a  Jaw ie , S um atrze , w  B razy lii, G u jan ie  i n a  A n ty ­
lach.

G o ź d z i k i  — są to  n ie ro zw in ię te  jeszcze p ąk i 
k w ia to w e goździkow ca w onnego  Jam osa  ca rya p h y l-  
lus  — w iecznie  zielonego d rzew a, k tó rego  o jczyzną 
są  W yspy M olukk i i po łudn iow e F ilip iny . P ączk i m a ją  
k sz ta łt k ró tk ic h  gw oździków  (stąd  nazw a) o w y d łu żo ­
nym  o sadn iku  (dnie) k w ia tow ym , z cz te rem a k ró t­
k im i, g rubym i, c ze rw o n o b ru n a tn y m i dz ia łk am i k ie ­
licha  i cz te rem a k o p u las to  zw in ię ty m i p ła tk a m i korony , 
k tó re  o k ry w a ją  s łu p ek  i p ręc ik i. M ają  one c h a ra k te ­
ry s ty czn y  sm ak  pa lący  i k o rzen n y  zapach . G oździki 
s tan o w ią  p ra s ta rą  p rzy p raw ę  a ro m a ty czn o -k o n se rw u - 
jącą  uży w an ą  przez  lu d y  p o łu d n io w o -w sch o d n ie j A zji, 
s ta ro ży tn y c h  E g ipcjan , R zym ian , późn ie j w  B izan ­
cjum . R ozpow szechnione zo sta ły  w  E u ro p ie  dopiero  
w  X V I w. Są hodow ane i u p ra w ia n e  n a  Jaw ie , S u m a­
trze , P en an g u , C ejlon ie , M adagaskarze , R eun ion , Z an - 
zibarze, G u a jan ie  i M artyn ice .

G a ł k a  m u s z k a t o ł o w a  —  nasien ie  m u szk a to - 
łow ca — M yristica  fragrans  —  w ieczn ie  zielonego 
d rzew a rosnącego  dziko i od d aw n a  u p raw ian eg o  na  
W yspach  M oluckich, obecnie n a  S u m atrze , Jaw ie , B o r­
neo, C ejlon ie , A m eryce  Ś rodkow ej i A fryce. G ałk a  
m uszka to łow a je s t tw a rd a , fearwy b ru n a tn e j, w ie lkości 
o rzecha  w łoskiego, p ow ierzchn i ś ia tk o w an o -b ru zo d o - 
w an e j, o sm ak u  go rzkaw o-szczyp iącym , m ocnym  
i sw o istym  zapachu .

M i g d a ł y  gorzk ie  i słodk ie  są  to  d o jrza łe  n asiona  
d rzew a P runus am ygda lus. O w oc je s t pestkow cem , za ­
w ie ra jący m  d użą  je d n o n as ien n ą  pestkę. O jczyzną te ­
go d rzew a je s t A zja  Ś ro d k o w a lub  C h iny . M igdało­
w iec je s t jed n y m  z n a jd a w n ie j u p ra w ia n y c h  drzew  
na  św iecie  — zn an y  w  s ta ro ży tn y m  E gipcie i w y m ie ­
n ia n y  w  S ta ry m  T estam encie . I s tn ie ją  dw ie  odm iany  
m igdałow ca: p ierw sza , p ie rw o tn ie  dz ika  — P runus  
a m ygda lus var. am ara  o n a s io n ach  go rzk ich  i d ru g a  
P ru n u s a m yg d a lu s  var. du lc is  — słodka, k tó ra  ro z ­
m n aża  się  ty lk o  przez  szczepienie. H odow any  do dziś 
w  k ra ja c h  śródz iem nom orsk ich , A zji środkow ej, C h i­
n ach  i K a lifo rn ii. Z n an e  je s t jego  pow szechne użycie 
der sp o rząd zan ia  to r tó w , c iasteczek , cu k ie rk ó w  i n a ­
pojów .

I m b i r  — są  to  n ie  okorow ane, lub  częściow o albo  
całkow ic ie  oko row ane  k łącza  ro ś lin y  z ie ln e j Z ing iber  
o ffic in a le , pochodzącej z p o łudn iow ych  C h in ; u p ra ­
w ia n e j dziś ró w n ież  w  In d iach , n a  A n ty lach , w  A fry ­
ce zachodn ie j i A m eryce  po łudn iow ej. S ą to  suche, 
p łasko  rozgałęzione, w ęzłow ate , o g ru szk o w aty m  
ksz ta łc ie  k aw a łk i, o p o w ierzch n i b ru n a tn o sz a re j , po ­
d łużn ie  p rążk o w an e j, z poprzecznym i b lizn am i o d e r­
w an y ch  ko rzen i i liści, o p rze łom ie  b ladożó łtaw ym , 
k ró tk o  w łókn is tym , zap ach u  m ocnym , sw oistym , sm a ­
k u  o stry m  i pa lącym . Im b ir u żyw any  je s t jako  p rz y ­
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p ra w a  a ro m a ty czn a  do m ięs i c iast. Jeg o  zużycie  ro c z ­
n ie  p rz e k ra c z a  11 m ilionów  kg. P rz y sm a k ie m  C h iń ­
czyków  je s t tzw . im b ir  z ie lony  czy li k o n f i tu ra  im b i­
ro w a , p rzy rz ą d z a n a  ze św ieżych , soczystych  k łączy  
u g o to w an y ch  w  g ęs ty m  sy ro p ie  cu k row ym .

Do trz e c ie j g ru p y  ro ś lin  p rzy p ra w o w y c h  n a leż ą  
ta k ie  ro ś lin y , z użyciem  k tó ry ch  i n azw am i ta k  p o ­
w szech n ie  s ię  sp o ty k am y , że n ie  k o ja rz ą  s ię  one n a m  
z d a lek im i po d ró żam i m o rsk im i, zd a je  s ię  nam , że 
b y ły  od d aw n a . Są n im i: p a p ry k a , an g ie lsk ie  z ie le  
i w an ilia .

P a p r y k a  — ow oc ro ś lin y  (C a p sicu m  a n n u u m  — 
P iep rzow iec) zw an y  ta k ż e  p iep rzem  tu re c k im , ta  z d a ­
w a ło b y  się  typow o  w ęg ie rsk a  n a ro d o w a  p o tra w a  — 
p rz y p ra w a , p rz y w ę d ro w a ła  do E u ro p y  ok. ro k u  1500 
z A m ery k i Ś ro d k o w ej (gdzie od w iek ó w  b y ła  zn an a  
i s to so w an a  jak o  o s tra  p rz y p ra w a  do p o traw ). P rz e ­
w ę d ro w a ła  H iszpan ię , k ra je  śró d z iem n o m o rsk ie , sk ą d  
p rzez  T u rc ję  tra f i ła  n a  W ęgry  i do P o lsk i, gdzie  n a z ­
w a n o  ją  p a p ry k ą  od p o łu d n io w o -s ło w ia ń sk ie j nazw y  
„ p e p e rk a ” —  piep rz . J e s t  ro ś lin ą  roczną , w y d a ją c ą  
czerw one  ow oce o p rzew ażn ie  s to żk o w a ty m  ksz ta łc ie , 
g ład k ie , b łyszczące, d ługośc i 5— 15 cm . Ż ó łtaw e  ło ży ­
s k a  p a p ry k i p o s ia d a ją  p a ląc y  sm a k  w  p rzec iw ień stw ie  
do  c ien k ie j sk ó rz a s te j naoow ocn i. Z a w ie ra  duże  ilo śc i 
p ro w ita m in y  A (karo tenów ), w ita m in ę  C i E.

A n g i e l s k i e  z i e l e  —  tzw . p iep rz  a n g ie lsk i — 
ow oce z d rzew a  P im e n ta  o ffic in a lis  — s ą  k u lis te , 
o b ru n a tn e j d robno  b ro d a w e c z k o w a te j p o w ie rzch n i, 
po zbaw ione  szypu łk i, o p a trzo n e  n a  szczycie z esch n ię ­
ty m  czte rodz ia łow ym  k ie lich em . O w oc je s t d w u k o m o ­
ro w y , w  k a ż d e j kom orze  po  je d n y m  n a s ie n iu  cza rn o - 
b ru n a tn y m , o ś red n icy  5—8 m m . O w oce p o s ia d a ją  
sm a k  p a ląco -szczyp iący , zapach  goździkow y — s tą d  
od daw n a  b y ły  u ży w an e  jak o  p rz y p ra w a  a ro m a ty -  
c zn o -k o n se rw u ją c a  do p o tra w  i n a p o jó w  p rzez  m iesz­

k ań có w  J u k a ta n u  i M eksyku . T am  też , ja k  i n a  w y ­
sp a c h  A n ty lsk ich  zo sta ł p iep rz  an g ie lsk i znalez iony  
p rzez  odkryw ców . W  X V I w . rozpoczęli A nglicy  im ­
p o rto w ać  te  ow oce do E u ro p y  jak o  p iep rz  jam ajsk i. 
R ozpow szechn ia ł s ię  on w  E urop ie , zw any  pow sze­
chn ie  p iep rzem  an g ie lsk im . O becnie u p ra w ia n y  jes t 
n a  Ja m a jc e , B arb ad o s, R eun ion , M adagaskarze , 
w  A fry ce  i In d ia c h  w schodn ich .

W a n i l i a  —  są  to  n iezu p e łn ie  d o jrza łe , po d d an e  
u m ie ję tn e j fe rm e n ta c ji, a późn ie j w ysuszone  ow oce 
m ek sy k ań sk ieg o  sto rczy k a  Y a n ilia  p la n ijo lia  i ta ic -  
k iego  V a n ilia  ta h ten is . O bydw a g a tu n k i są  w ieczn ie  
z ie lo n y m i pn ączam i, k tó re  w sp in a ją  s ię  po p n iach  
d rzew  za  pom ocą k o rzen i p rzybyszow ych . R osną  
w  w ilg o tn y ch  la sa c h  M eksyku  i w yspy  T ah iti. W an i­
lię  ja k o  a ro m a ty c z n ą  p rzy p raw ę  do p o tra w  stosow ali 
A z tekow ie  i T o ltekow ie , d a w n i m ieszkańcy  M eksyku . 
Od n ic h  u p ra w ę  i sposób u życ ia  p rz e ję li H iszpan ie . Są 
to  z b ru n a tn ia łe , p ach n ące  to re b k i d ługości od 11—25 
cm  o c h a ra k te ry s ty c z n y m  sm ak u  i zapachu . R oczna 
p ro d u k c ja  w a n ilii w y n o si około  6 m ilionów  kg. D ziś 
w a n ilia  je s t h o d o w an a  w  G u jan ie , n a  w y sp ach  M a u r i­
tiu s  i R eun ion . P oza  M eksyk iem  sto sow ane je s t s z tu ­
czne z ap y la n ie  ty c h  ro ś lin , pon iew aż pew ne  g a tu n k i 
pszczół z ro d z a ju  M elipona  i Trigona , k tó re  z a p y la ją  
k w ia ty  s to rczy k a  w a n ilii ży ją  ty lk o  w  M eksyku.

P o  d o k o n an iu  m ałego  p rzeg ląd u  ro ś lin  p rz y p ra w o ­
w ych , k tó re  s ta ły  s ię  p rzy czy n ą  w ie lk ich  o d k ry ć  geo ­
g ra fic zn y ch  p rzy  p o szu k iw an iu  no w ej d rog i do In d ii 
zo s ta ły  zna lez ione  n ie  ty lk o  od d aw n a  znane  ro ś lin y  
p rzy p raw o w e , a le  i now e. T e now e ro ś lin y  p rz y p ra ­
w ow e, znalez ione  p rzy p ad k iem , s ta ły  się  n ieo d łącz ­
n y m  sk ład n ik iem , bez k tó reg o  n ie  w y o b rażam y  sob ie  
dziś is tn ie n ia  w spó łczesne j n am , n a jb a rd z ie j zn an e j, 
k u c h n i po lsk ie j.

A N T O N I K U C Z Y Ń S K I (W ROCŁAW )

ALEKSANDER CZEKANOWSKI — ŻYCIE I PRAGA 1833— 1876

In te re su ją c y m  i p rzez  l i te r a tu rę  dość sk ą p o  o p ra ­
cow anym  z ag ad n ien iem  je s t n a u k o w a  d z ia ła ln o ść  p o l­
sk iego  b a d a c z a  S y b erii, zesłań ca  po lity czn eg o  po ro k u  
1863 — A le k sa n d ra  C z e k a n o w s k i e g o .

U rodzony  w  K rzem ień cu  12 lu te g o  1833 ro k u  z m a t­
k i  Jo a n n y  z G a s t e l ł ó w ,  k tó ra  o s ie ro c iła  go w cześ­
n ie , w y ch o w y w ał s ię  m łody  A le k sa n d e r  pod  s ta łą  
o p iek ą  o jca  W aw rzyńca , p ro w ad ząceg o  w  K rzem ień cu  
p e n s jo n a t o ra z  pe łn iąceg o  d o d a tk o w o  fu n k c ję  pom oc­
n ik a  w  g ab in ec ie  zoo logicznym  m ie jsco w eg o  g im n a ­
z ju m . M łodość A le k sa n d ra  k sz ta łto w a ła  s ię  w ięc  
w  c ien iu  z a k ła d u  nau k o w eg o , a  s ta ła  obecność  w  p r a ­
co w n i o jca  p rzek sz ta łc iła  się  w  n ied łu g im  czasie 
w  n am ię tn o ść  do n a u k  p rzy ro d n iczy ch .

P o  u k o ń czen iu  g im n a z ju m  w  K ijo w ie  zap isa ł s ię  
C zek an o w sk i n a  m ie jsco w y  u n iw e rs y te t o b ie ra ją c  ja k o  
k ie ru n e k  s tu d ió w  m edycynę . N ie żyw iąc  je d n a k  w ię ­
kszego  z a in te re so w a n ia  do te j  d z ied z in y  w ied zy , z a ją ł 
s ię  p rzysz ły  badacz  S y b e rii n a u k a m i p rzy ro d n iczy m i, 
a  zw łaszcza in te re so w a ł s ię  szczegó ln ie  geologią.

W  ro k u  1855 p rzen o s i s ię  do D o rp a tu  n a  s tu d ia  m i­

n e ra lo g iczn e , d o k ąd  p rzyw ozi sw ą  p ra c ę  o g ra n ita c h  
p o d o lsk o -w o ły ń sk ich  oraz b o g a tą  k o lek c ję  m in e ra łó w . 
O k res  d o rp ack i w  życiu  m łodego  b ad acza  to  c iąg ła  
p ra c a  n a d  oznaczen iem  i u sy s tem aty zo w a n iem  zb io ­
ró w  p e tro g ra fic z n y c h  u n iw e rsy te tu , k tó re  p row adził 
pod  ok iem  F ry d e ry k a  S z m i d t a .  L a te m  1856 i 1857 
w sp ó ln ie  z F. S z m i d t e m ,  J.  N i e s z k o w s k i m  
i G.  R u p n i e w s k i m  odby ł C zekanow sk i in te re s u ­
ją cą  w ycieczkę  po E ston ii i n a  w yspę  O esel in te r e ­
su ją c  się  sy lu rem  estońsk im .

Po  uk o ń czen iu  s tu d ió w  w  ro k u  1857 p o w raca  do 
K ijo w a  i p o św ięca  się  u ło żen iu  i o p raco w an iu  zb io ­
ró w  p a leo n to lo g iczn y ch  n a b y ty c h  p rzez  u n iw e rsy te t. 
P rz e b y w a ją c  w  K ijo w ie  o dby ł c iek aw ą  w ycieczkę  n a  
K ry m  o raz  zw iedz ił inne  części R osji. C iąg le  je d n a k  
m y śli C zek an o w sk i o n au k o w e j w y p raw ie  n a  
W schód. W  ty m  ce lu  p o d e jm u je  się  n a w e t p racy  p rzy  
b u d o w ie  lin ii  te le fo n iczn e j do Ind ii. W kró tce  je d n a k  
p o w ra c a  do dom u, ab y  w  go rący m  o k res ie  po rzed p o - 
w s tan io w y m  za jąć  s ię  p rzy g o to w an iem  w a lk i zb ro jn e j 
z c a ra te m . Dom  jego  s ta ł się  m ie jscem  sp o tk a ń  p o s tę ­



pow ej g ru p y  m łodzieży  p o lsk ie j, a  z tego  ok resu  d a ­
tu je  s ię  jego  zn a jom ość  z B .  D y b o w s k i m ,  ów cze­
snym  p rzed s taw ic ie lem  T ym czasow ego R ządu  N a ro ­
dow ego n a  k re sy  w schodn ie .

P o lity czn a  dzia ła lność , w  k tó re j uczestn iczy ł Cze- 
k an o w sk i p rzed  p o w stan iem  styczn iow ym  d o p ro w a­
dziła  go ta k , jak  w ie lu  in n y ch  w spó łczesnych  m u 
P o laków , n a  sy b e ry jsk ie  zesłan ie . A resz to w an y  w  ro ­
k u  1863, po k ró tk im  pobycie  w  w ięz ien iu  szedł n a  S y ­
b e rię  w  to w arzy s tw ie  M. H a r t u n g a ,  L.  D ą b r o w ­
s k i e g o  (p rzy jac ie l z D orp a tu ) o raz  w ie lu  in n y ch  
uczestn ików  p o w stan ia . C iężka  to  b y ła  droga, k tó re j 
g rozę i o k ru c ień s tw o  p o tęgow ały  srog ie  w a ru n k i k l i ­
m aty czn e  oraz despo tyzm  ca rsk ich  u rzęd n ik ó w  i żoł­
n ierzy . N ie za łam y w ał się  jed n ak  C zekanow ski, już 
podczas d rog i g ro m ad ził cenne  d la  sieb ie  jako  geologa 
m in e ra ły , a ze s tłu czo n e j k a ra fk i zrob ił lupę , ta k  b a r ­
dzo m u  pom ocną w  p ra c a c h  k o lekcy jnych . C iężkie 
w a ru n k i podróży  p o zo staw iły  jed n ak  trw a ły  ślad  na  
jego zd row iu . Do T om ska  p rzy b y ł cho ry  n a  ty fu s , po 
częściow ym  w y leczen iu  k tó reg o  pozosta ły  różne k o m ­
p lik a c je  u tru d n ia ją c e  późn ie jszą  p ra c ę  naukow ą. K o ­
lega  z D o rp a tu  L eon  D ąb ro w sk i op iekow ał się  n im  
szczególnie, w  jego to w arzy s tw ie  p rzy b y ł C zekanow ski 
do D au rii leżącej za B a jk a łem  w  oko licach  C zyty; tam  
zna laz ł się pod op iek ą  B. D ybow skiego , k tó ry  leczył go 
n a d a l o raz  s ta ra ł  s ię  za in te re so w ać  go b ad an ia m i nad  
f lo rą  i fa u n ą  B a jk a łu .

G łęb o k a  a p a tia , k tó ra  o g a rn ę ła  C zekanow skiego  
z pow odu  c iężk ich  p rzeżyć  — zesłan ie  oraz u p ad ek  
p o w stan ia , n ie  pozw o liła  m u  n a  po d jęc ie  ty c h  p rac. 
W n ied łu g im  czasie p rzen ies io n y  z o s ta je  w  okolice 
B ra tsk ieg o  O stro g a  n a d  P a d u ń sk im i k a ta ra k ta m i rz e ­
k i A ngary . P o b y t w  ty c h  s tro n a c h  jeszcze b a rd z ie j 
n ad w y ręży ł ra z  ju ż  n ad w ą tlo n e  zdrow ie. W edług  B. 
D ybow skiego  p rzeży ł on ta m  la ta  „m ąk  p iek ie ln y ch ” 
i chociaż p rzy g n ęb io n y  c iężką  p ra c ą  k a to rż n ik a  p a ­
m ię ta ł je d n a k  zaw sze o sw y ch  zam ierzen iach  n a u k o ­
w ych, u siło w ał je k ilk a k ro tn ie  rea lizo w ać  i w ła sn o ­
ręczn ie  w y k o n an y m i p rzy rząd am i p ro w ad z ił o b se rw a­
cje m eteo ro log iczne  b a d a ją c  „m echan izm  w ia tró w ” .

D alszy  los C zekanow sk iego  skazanego  n a  osam o t­
n io n y  p o b y t w  „p ad u ń sk im  w ięz ie n iu ” by ł ty lk o  je ­
den : m a rn a  w eg e ta c ja  p rzy b liż a jąca  z każdym  dniem  
chw ile  zgonu. S ta ło  się  je d n a k  inacze j — w  ty c h  po ­
ża ło w an ia  g o dnych  w a ru n k a c h  odnalaz ł go w  r. 1866 
Fr. S zm id t, w cześn ie jszy  n au k o w y  op iek u n  z D orpa tu . 
P rzeb y w a jąc  n a  S y b erii ja k o  s ław n y  uczony, otoczył 
on szczerą  se rd eczn o śc ią  i pom ocą C zekanow skiego  
i w y s ta ra ł się  o p rzen ies ien ie  go do Irk u ck a .

O d tąd  (1868— 1873) m ie jscem  p racy  C zekanow sk ie­
go b y ł O ddział S y b e ry jsk i R osy jsk iego  T o w arzy stw a  
G eograficznego. W  no w y ch  w a ru n k a c h  ta k  przecież 
odm iennych  od P a d u n u  odzysk iw ał pow oli sw e siły  
i p o w raca ł do zd row ia , k tó reg o  p ie rw o tn e j św ietności 
n igdy  n ie  osiągnął. S w ą p ra c ę  rozpoczął od u p o rząd ­
k o w an ia  zb io rów  T o w arzy stw a  G eograficznego, k tó ­
rym i w  późn ie jszym  o k res ie  op iekow ał się d ru g i po l­
ski b adacz  S y b erii J a n  C z e r s k i .  T u  w reszcie  po ­
św ięcił s ię  ca łkow ic ie  b a d an io m  n a d  geologią S yberii. 
R ezu lta ty  b a d a ń  o p u b lik o w ał w  w y d an e j w  I rk u c k u  
p racy  G eo log iczesk ije  is led o w a n ija  w  I r k u ts k o j g u ­
berni, k tó ra  s ta n o w iła  X I to m  P a m ię tn ik a  (Zapiski) 
O ddzia łu  S y b ery jsk ieg o  R osy jsk iego  T o w arzy stw a  
G eograficznego. Ju ż  za w s tę p n e  op racow an ie  tego  za ­
g ad n ien ia  o trzy m a ł C zekanow sk i z ło ty  m edal T ow a­
rzy s tw a  G eograficznego .
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A lek san d er C zekanow sk i (1833— 1876)

P o b y t C zekanow skiego  w  I rk u c k u  łączy  się  n ie ro ­
ze rw a ln ie  z jego p racam i ek sp lo racy jn o -b ad aw czy m i. 
S w ym i b ad an ia m i zdobył szero k i rozgłos, a odkrycie  
bo g a ty ch  złóż k o p a ln e j f lo ry  w  U st’ B a le ju  n a d  A n- 
g a rą  p rzyczyn iło  się w  znacznym  s to p n iu  do je j um o­
cn ien ia . Część ty c h  okazów  nosi do d n ia  dzisiejszego 
jego im ię, k tó re  n a d a ł im  sz w a jca rsk i uczony O. 
H e  e r ;  są to  C zeka n o w sk ia  setacea, B aiera  c zeka -  
n ow sk iana , C zeka n o w sk ia  rig ida  oraz w ie le  innych  
g a tu n k ó w  op isanych  przez  S c h m i d t a  F., 
S c h m a l h a u s e n a  J . czy też  E. T o  11 a.

W  ro k u  1871 odbył C zekanow sk i n au k o w ą  w y p raw ę  
w  gó ry  S a jań sk ie , w  k tó re j uczestn iczy li D y b o w ­
s k i ,  G o d l e w s k i ,  W r o ń s k i  i a s tro n o m  d o r- 
p ack i N e u m a n .  R ezu lta t te j w y p ra w y  stan o w iły  
ró w n ież  bogate  zb io ry  m in era lo g iczn e  o raz  o rn ito lo ­
giczne, k tó re  ze szczególną p ieczo łow itośc ią  g rom adził 
D ybow ski p rzy  pom ocy G odlew skiego.

N ajw iększe  je d n a k  o siągn ięc ia  p rzy n io s ła  C zeka- 
now sk iem u  p ó łnocna  ek sp ed y c ja  (1873— 1875). J a k o  
p ie rw szy  zbada ł on i op isał w ie lk ie  obszary  n a  p ó ł­
nocy Syberii. W  u z n an iu  jego zasług  n azw an o  jego 
im ien iem  góry  leżące w  m iędzyrzeczu  L eny  i O le- 
n io k a .1)

1 Góry Czekanowskiego — pasmo górskie ciągnące się na  
terenie płn.-wsch. Syberii, liczące około 320 kra długości 
o przeciętnej wysokości 530 m n.p.m .

Góra Czekanowskiego — nazwa jednego ze szczytów pasma 
górskiego C ham ar-D aban leżącego na południowo-zachodnim  
wybrzeżu Bajkału.

Osada Czekanowskiego — położona jest wśród tajg i w po­
bliżu brackiej e lek trow ni na brzegu rzeki W icharew ki — do-



98

P odczas je d n e j z k o le jn y c h  w y p ra w  b ad aw czy ch  
od n a laz ł C zekanow sk i z ap o m n ian e  g ro b y  ro sy jsk ic h  
bad aczy  p ó łnocnych  re jo n ó w  S y b erii, k tó rz y  n a d  
b rzeg am i O ceanu  L odow atego  zaskoczen i p rzez  m ro ­
zy i w ic h u ry  zg inęli w  zu p e łn y m  o sam o tn ien iu . D o­
p ie ro  dzięk i C zek an o w sk iem u  p am ięć  o n ich  s ta ła  się 
żyw a, n a  g ro b ie  zasłu żo n y ch  b ad aczy -m a łżo n k ó w  
P r o n c z i s z c z o w ó w ,  k tó rz y  zg in ę li w  po łow ie  
X V III w ie k u  w y s ta w ił on p o m nik , o d d a jąc  w  te n  sp o ­
sób n a leż n y  im  hołd .

O w ocem  te j  w y p ra w y  b y ł bo g a ty  m a te r ia ł to p o g ra ­
ficzny , zb io ry  m in era lo g iczn e , pa leon to log iczne , a  k o ­
le k c ja  b o tan iczn a  o b e jm o w ała  p a rę  ty s ięcy  sz tu k , 
tw o rząc  cenne  d o p e łn ien ie  do w cześn ie jszy ch  z ie ln i­
ków  z okolic A ngary .

S w ym i p ra c a m i b ad aw czy m i p rzy czy n ił s ię  C zek a-

pływ  A ngary. Niegdyś w je j sąsiedztw ie leżała w ieś Padun, 
w k tó re j podczas zesłania przebyw ał Czekanowski. Z uwagi 
na  to, że w ieś ta  została zalana przez sp ię trzone tam ą wody 
A ngary, d la upam iętn ien ia  pobytu  Czekanowskiego w tych 
s tronach  nazw ano jego im ieniem  osadę robo tn iczą zam iesz­
kiw aną przez budow niczych elektrow ni.

n o w sk i do p o zn an ia  w ie lu  p rzed tem  n iezn a n y ch  re jo ­
n ó w  S yberii. T o w arzy stw o  G eograficzne  w y s ta ra ło  się 
o am n es tio n o w an ie  go i p rzen ies ien ie  do P e te rsb u rg a , 
gdzie  m ia ł o p raco w y w ać  zeb ran e  podczas sw ych  k o ­
le jn y c h  w y p ra w  m a te r ia ły , k tó re  za lega ły  m agazyny  
A kadem ii. W łaśn ie  z P e te rsb u rg a  w y jech a ł C zekanow ­
sk i do S ztokho lm u , ab y  zapoznać  się  ze zb io ram i geo ­
log icznym i p rzy w iez io n y m i ze S zp icbergu . P o  p o w ro ­
cie p ra c u je  n a d a l n a d  u sy s tem aty zo w an iem  sw ych  
zb io rów . J e d n a k  c iężk ie  la ta  n a  sy b e ry jsk im  ze s ła ­
n iu  oraz g łęb o k a  m e lancho lia , k tó ra  t r a p iła  C zeka­
n o w sk iego  przez  d łu g ie  la ta , d o p row adziły  tw órczy  
u m y sł b ad acza  —  zesłań ca  do d ep re s ji, po p e łn ił s a ­
m o b ó js tw o  p rzez  o tru c ie , w  m om encie  gdy  o tw orzy ły  
s ię  p rzed  n im  m ożliw ości sy s tem aty czn e j p ra c y  n a u ­
kow ej.

N azw isko  C zekanow sk iego  o trzy m ały  liczne .sk a ­
m ie lin y , a  jego  p ra c e  bad aw cze  n ie  s tra c iły  do d n ia  
dzis ie jszego  sw ego  p ie rw szo rzędnego  znaczenia . L iczne 
p ra c e  n au k o w e  u trw a liły  te  zasług i, zasług i jednego  
cz łow ieka , k tó reg o  p ra c e  p rzep ro w ad zan e  w  n a jc ię ż ­
szych  w a ru n k a c h , u m iło w an ie  do n a u k i i w ie lk i h a r t  
d u c h a  b y ły  n a p ra w d ę  n iezw ykłe .

Ryc. 2. R e fle k to r  61-calow y. U S N av a l O b se rw a to ­
r iu m  (A rizona)

Ryc. 1. O b se rw a to riu m  L ic k a  n a  M o u n t H a m ilto n  U SA  
(K a lifo rn ia ). R e fle k to r  120-calow y

łem  ty lk o  n a jb a rd z ie j e le m e n ta rn e  pom ocnicze u rz ą ­
dzen ia , ja k ie  n o rm a ln ie  s ta n o w ią  dziś is to tn ą  część 
sk ład o w ą  lu n e ty  astro n o m icze j. O tóż n a w e t w id m a 
S łońca  n ie  w a r to  dziś b a d a ć  za pom ocą ta k  m a łe j 
lu n e ty , k tó ra  m ia ła b y  ś red n icę  10 cm , gdyż ob iek tyw  
ta k ie j  lu n e ty  sk u p i zb y t m a ło  św ia tła  n a  szczelin ie  
sp e k tro g ra fu  i n ie  m ożna  b ędz ie  zasto sow ać  dużej 
d y sp e rs ji k o n ieczn e j d la  zb ad an ia  choćby sk ła d u  c h e ­
m icznego  a tm o sfe ry  S łońca, czy ru c h ó w  gazów  w  te j

Wielkie lunety

N iew eso ła  je s t sy tu a c ja  a s tro n o m ii po lsk ie j. M yślę, 
że m ożna  zary zy k o w ać  ta k ie  tw ie rd z e n ie , że ty lk o  
je d n a  lu n e ta  —  re f le k to r  S ch m id ta  w  T o ru n iu  p o ­
z w a la  n a  p ro w ad zen ie  p o w ażn ie jszy ch  b a d a ń  o b se r­
w acy jn y ch . In n e  o śro d k i a s tro n o m iczn e  są  u  n a s  w y ­
posażone w  ta k ie  in s tru m e n ty  o b se rw acy jn e , ja k ic h  
n a  ogół n ie  za licza  się  do p o w ażn y ch  n a rzęd z i b a ­
daw czych . A  ja k  jes t gdzie  in d z ie j?  N a rz e k a n ia  p o ­
d obne  sły szym y  n ie  ty lk o  w  P olsce. A le w  in n y c h  
k ra ja c h  m a ją  one in n y  n ieco  w y m ia r . M y p ra g n ę li­
b y śm y  m ieć  choć jed en  re f le k to r  o ś re d n ic y  2 m e ­
tró w , w  A m eryce  n a rz e k a ją  n a  to , że zb y t m a ła  ilo ść  
a s tro n o m ó w  m oże k o rz y s ta ć  z 6 is tn ie ją c y c h  w ię k ­
szych  od te j g ran icy  re f le k to ró w , p rzy  ty m  je d e n  
z n ic h  m a  5 m  śred n icy  (M t P a lo m ar), a  je d e n  3 m  
(O b se rw a to riu m  Licka).

D laczego i poco ta k a  w ie lk a  ś re d n ic a  lu n e t a s t ro ­
nom icznych?  P rzy czy n a  je s t b a rd z o  p ro s ta . Za p o ­

m o cą  lu n e ty  o ś re d n ic y  10 cm  m ożem y b ad ać  g w iaz ­
dy  b lisk ie  i to  w  sposób n ied o k ład n y . P rzec ież  lu n e ta  
to  jeszcze n ie  w szystko . D opiero , jeże li z ao p a trzy m y  
ją  w  sp e k tro g ra f  p o zw a la jący  m ierzy ć  w idm o  gw iazd , 
lu b  w  fo to e lek try czn e  u rząd zen ie  pozw ala jące  n a  p o ­
m ia ry  n a tę ż e n ia  p ro m ien io w an ia , będziem y m ogli 
p ro w ad z ić  n a p ra w d ę  n au k o w e  obserw acje . W y m ien i-
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atm osferze , czy w a ru n k ó w  te rm iczn y ch  w  różnych  
w ars tw ach .

Jeszcze gorzej je s t z gw iazdam i i z odleg łym i g a ­
lak ty k am i. P io n ie rsk ie  p race , k tó ry ch  celem  je s t m ie ­
rz e n ie  jasnośc i i w id m a  na jo d leg le jszy ch  g a lak ty k , 
n ie  do strzeg a ln y ch  ok iem  n a w e t przez 5 -m etrow y  te ­
leskop , w y m ag a ją  du ży ch  lu n e t, n a jlep szy ch  m a te r ia ­
łów  fo to g raficznych , n a  k tó ry c h  u zy sk u je  się  zd jęc ia  
w id m a  ty c h  ob iek tów  i dobrego  k lim a tu , k ied y  noce 
pogodne są  reg u łą , a  n ie  po ch m u rn e , ja k  w  k ra ja c h  
eu ro p e jsk ich .

Is tn ie ją c e  w  U SA  duże re f le k to ry  n a  ogół sp e łn ia ­
ją  te  w a ru n k i, ta k ż e  dzięk i tem u , że z n a jd u ją  się 
w  o b se rw a to ria ch  po łożonych  w  górach , w soko  nad  
poziom em  m orza, n ie  m ów iąc  o tym , że są  w y p o ­
sażone w  n a jb a rd z ie j now oczesne u rząd zen ia  pom oc­
nicze, są  ja k  n a jb a rd z ie j z au to m aty zo w an e  i p ra c u ją  
n a  n ich  n a jle p s i spec ja liśc i. A le i tam  w y tw orzy ła  
s ię  ta k a  sy tu ac ja , że a stro n o m o w ie  n a rz e k a ją , że n ie  
m a ją  lune t. W yn ika  to  s tąd , że te  w ie lk ie  n arzęd z ia  
są  d o stęp n e  p rzed e  w szy stk im  d la  p e rso n e lu  danego 
o b se rw a to riu m , a  ty lk o  z tru d e m  d la  p racow n ików  
in n y ch  p laców ek  as tronom icznych , choćby d la  n a j ­
lepszych  sp ec ja lis tó w . Ż eby  te j  bo lączce zaradzić , p o ­
s tanow iono  u s taw ić  w  o b se rw a to riu m  n a  K itt  P eak  
w  A rizon ie  re f le k to r  o śred n icy  około 4 m , k tó ry  
b y łb y  k o le jn o  d o stęp n y  d la  każdego  z astronom ów  
am ery k ań sk ich , o ile  ty lk o  p ro g ra m  o b serw acji zg ło­
szony przez n iego b ędz ie  u zasad n io n y  naukow o.

P o d o b n y  re f le k to r  zo stan ie  u staw io n y  w  C hile, 
jak o  w sp ó ln e  n a rzęd z ie  p a ru  k ra jó w  eu rope jsk ich .

A le p rob lem  po lega  n ie  ty lk o  n a  tym , żeby u d o ­
s tę p n ić  a stro n o m o m  z ró żn y ch  ośrodków  is tn ie jące  
w ie lk ie  re f le k to ry , a le  ta k ż e  n a  b u dow ie  jeszcze w ię k ­
szych, lu b  n a  w y n ie s ien iu  w ie lk ich  lu n e t poza 
z iem ską a tm o sfe rę . P rzec ież  d la tego  b u d u je  się  duże

R yc. 3. T e leskop  rad io w y  140-stopow y. Z achodn ia  
Y irg in ia

now oczesne o b se rw a to ria  w  górach , żeby u n ik n ąć  za ­
d y m ien ia  do lnych  w a rs tw  a tm o sfe ry , żeby n ie  o b se r­
w ow ać poprzez  ca łą  g ru b o ść  naszego  pow ietrznego  
oceanu, a le  p rzez  te  jego  w a rs tw y , k tó re  są  b a rd z ie j 
p rzezroczyste . A tm o sfe ra  n asza  je s t n iep rzezroczysta  
zarów no  d la  da lek iego  pozafio le tu , jak  i d la  p o d cze r­
w ien i i dop ie ro  w y n ies ien ie  lu n e ty  n a  w ysokość k i l­
k u d z ies ięc iu  lub  k ilk u n a s tu  k ilo m etró w  n ad  p o w ierz­
chn ię  Z iem i pozw ala  sw obodn ie  obserw ow ać p ro m ie ­
n io w an ie  S łońca  i gw iazd  w  ty c h  o bszarach  w idm a, 
k tó re  są  w y g aszan e  przez  g ru b e  w a rs tw y  pow ietrza . 
A le w  te j dz iedz in ie  p o stęp  jeszcze n ie  m oże być 
szybki. P ra c a  o b se rw acy jn a  w y m ag a  n ie raz  w ie lo ­
le tn ic h  p o m ia ró w  je d n e j gw iazdy  ty m  sam ym  in s tru ­
m en tem . R ak ie ty , ba lo n y , s a te li ty  —  są n a  ogół 
k ró tk o trw a ły m i b a z a m i d la  o b se rw acy jn y ch  in s tru ­
m entów . W yniesiony  za pom ocą s a te lity  re f lek to r 
m e tro w e j śred n icy  n a jd a le j  po  ro k u  skończy łby  sw ój

żyw ot, podczas gdy  podobny  p rzy rząd  u s taw io n y  n a  
Z iem i m oże być  używ any  około pó ł w iek u . P rzy  ty m  
koszt tak iego  sa te lita rn e g o  o b se rw a to riu m  b y łby  ja ­
k ieś 100 razy  w iększy , w ięc ro k  p racy  b y łb y  5000 razy  
droższy. M im o ogrom nych  sum  łożonych  n a  b a d a n ia  
p rze s trzen i kosm icznej, jed n ak  ta k ie  podrożen ie  n ie  
um ożliw ia  n a  raz ie  szerszego zasto so w an ia  sa te litó w  
i w  dalszym  ciągu  trz e b a  m yśleć  o b u dow ie  w ie lk ich  
narzęd z i n a  Z iem i.

A le tu  p o w sta ją  pow ażne k łopoty . N ie o bo ję tny  
je s t tak że  i koszt. B udow a re f le k to ra  o śred n icy  
5 m e tró w  k o sz tu je  około 25 razy  w ięcej n iż  1 -m etro -

Ryc. 4. R eflek to r 150-calow y n a  K itt  P eak  U SA  
(A rizona)

w ego. Z a jeden  2 -m e tro w y  re f le k to r  m ożna m ieć 4 
jednom etrow e. O kazu je  się  p rzy  tym , że n iek ied y  
ta k i n iezb y t duży  re f le k to r  o ś red n icy  około  1 m e tra  
m oże d ać  podobne w yn ik i, ja k  nieco gorzej w y k o ­
n an y , lu b  um ieszczony  w  gorszych  w a ru n k a c h  pogo­
dow ych  te leskop  2 -m etrow y . T ru d n o śc i w y s tę p u ją  
tak że  i z pow odów  czysto techn icznych . W ydaje  się, 
że 5 m e tró w  śred n icy  je s t b lisk o  gó rn e j g ran icy  o p ła ­
calności i m ożliw ości techn icznych . Być m oże g ran icę  
tę  u d a  się nieco  zw iększyć  w  p ro jek to w an y m  w  ZSRR 
6-m etro w y m  n arzęd z iu , a le  to  już  ch y b a  będzie  k res .

A oto zestaw ien ie  n a jw ięk szy ch  is tn ie jący ch  obec­
n ie  lu b  będących  w  b u dow ie  re f lek to ró w :

M t P a lo m ar USA 508 cm
L ick USA 304 cm
K ry m ZSRR 260 cm
M t W ilson USA 254 cm
H ers tm o n ceau x A nglia 250 cm  w  budow ie
K itt  P eak USA 214 cm
M c D onald USA 208 cm
H au te  P rovence F ra n c ja 193 cm
T au ten b u rg NRD 200 cm
K itt  P eak USA 380 cm  w  budow ie
C hile  f ilia E urop . Obs. 355 cm  w  budow ie
K a n a d a 380 cm  w  budow ie
A u s tra lia  (?) 508 cm  w  budow ie ,

lo k a lizac ja
n ie  u s ta lo n a
osta teczn ie

ZSRR 600 cm w  budow ie

A ja k  jes t w  P olsce? W spom niałem  o tym , że n a j ­
w iększy  z używ anych  u n as re f le k to ró w  p racu je  od 
p a ru  la t  w  T o ru n iu , a ś red n ica  jego lu s tr a  w ynosi 
90 cm , w ięc pon iże j m e tra . P oza  ty m  w  P olsce je s t 
n ie  n a jle p ie j z pogodą. W y ró w n u jem y  to jak o śc ią  
astronom ów , k tó rzy  n ie  u s tę p u ją  kolegom  zag ran icz ­
nym . A le jak  p ro w ad z ić  p io n ie rsk ie  p race , m a jąc  ta k  
m ały  in s tru m e n t?  D la tego  to  a stro n o m o w ie  polscy  
dążą do tego, żeby  o trzy m ać  choć jed en  2-m etro w y  
te leskop , k tó ry  pozw oliłby  n a  rozszerzen ie  b ad ań  n a
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o b iek ty  jeszcze n iezb y t d o k ład n ie  z n a n e  J e s t  to  ty m  
b a rd z ie j kon ieczne , że u  n a s  tr z e b a  ta k ż e  w alczyć  
z k lim a te m  i ch w y tać  rz a d k ie  p o godne  noce. U  n as 
w ięc  n ie  m oże b y ć  m ow y o tym , żeby  m a ły  in s t ru ­
m e n t d a ł w ięce j, n iż  duży  u s taw io n y  w  gorszych  w a ­
ru n k a c h , bo  w  ca łe j P o lsce  w a ru n k i są  dość tru d n e  
i ty m  cen n ie jsze  je s t u zy sk an ie  m ożliw ości w y k o rz y ­
s ta n ia  za pom ocą n a jlep szeg o  m ożliw ego  n a rzęd z ia  
ty c h  rz a d k ic h  nocy, k ie d y  pogoda p o zw a la  z a ją ć  się  
o b se rw ac jam i od leg łych  gw iazd  i g a la k ty k .

J e s t  n ad z ie ja , że R ok K o p e rn ik o w sk i —  ro czn ica  
500-lecia jego  u ro d z in  w  r . 1975 pozw oli a s tro n o m o m  
po lsk im  z w ięk szą  o tu ch ą  p a trz e ć  n a  p e rsp e k ty w y  
ro zw o ju  te j  dz iedz iny  b a d a ń  u n as , jeże li w  ro k u  
ty m  zo stan ie  u ru ch o m io n y  2-m e tro w e j ś red n icy  n o ­
w oczesny  re f le k to r .

J. M e r g e n t a l e r

Ile ciepła oszczędza ptak przez nocowanie 
w skrzynce lęgowej?

W iele g a tu n k ó w  p tak ó w , a  z re g u ły  p ta k i g n ieżd ż ą ­
ce s ię  w  d z iu p lach  n o c u ją  w  n ich  ró w n ie ż  w  o k res ie  
z im ow ym . Noc je s t  na jczęśc ie j n a jc h ło d n ie jsz ą  p o rą  
doby, p ta k i za tem  no cu jąc  w  d z iu p lach  c h ro n ią  s ię  też  
p rzed  zim nem .

W rób le  po lne  czy li m a z u rk i (P asser m o n ta n u s  L.) 
n o c u ją  w  d z iu p lach  po jedynczo , p a ra m i, po trzy , a le  
w  szczególn ie  o s tre  z im y ja k  np. z im a  1962/1963 ro k u  
częściej n o cu ją  po  4— 5 w  je d n e j dz iup li, g rze jąc  się  
w  te n  sposób w za jem n ie . P o d o b n ie  z ach o w u ją  się  
s trz y ż y k i w o le  oczko (T ro g lo d y te s  tro g lo d y te s  L.). S i­
k o ry  b o g a tk i (P a ru s m a jo r  L.) ja k  i w iększość  s ik o r  
n o c u ją  po jedynczo . W  o k re s ie  m ro źn y ch  nocy  w ie le  
s ik o r n o cu jąc y ch  w  zb y t o b sze rn y ch  d z iu p lach  lu b  
o zb y t c ien k ich  śc ian ach  g in ie  z z im n a . Z n a n y  ekolog  
h o le n d e rsk i H. N. K l u y v e r  s tw ie rd z ił, że ś m ie r te l­
n ość  sam ic  i p ta k ó w  m ło d y ch  je s t w  czasie  z im ow ym  
w ięk sza  n iż  s ta ry c h  sam ców . Z aw ies ił on- sk rz y n k i 
lęgow e dw óch  ro d za jó w : jed n e  d uże  o c ien k ich
śc ian k ach , a  d ru g ie  m a łe  o g ru b y ch  śc ian ach  dob rze  
izo lu jący ch  od z im n a . O kaza ło  się, że te  lepsze  s k rz y n ­
k i z a jm o w a ły  g łó w n ie  s ta re  sam ce. S ta re  sam ce  d o ­
m in u ją  w  z im ie n a d  sam icam i, a  p ta k i  s ta re  n a d  m ło ­
dym i, d la teg o  w y p ę d z a ją  je  z lep szy ch  dziup li. Z  t e ­
go pow odu  śm ie rte ln o ść  w śró d  sam ic  i p ta k ó w  m ło ­
dych  je s t w ięk sza  w  czasie  o s try ch  zim  n iż  w śró d  
sam ców . Z n aczen ie  dz iu p li ja k o  s c h ro n ie n ia  d la  p ta ­
k ów  p rzed  z im n em  je s t n iew ą tp liw e .

J a k ie  ilości e n e rg ii p ta k  ch ro n i p rz e d  u t r a tą  d z ię ­
k i n o co w an iu  w  d z iup li n ie  by ło  do te j  p o ry  zn an e . 
O rn ito lo g  a m e ry k a ń sk i S. Ch. K  e n  d  e i g h  p rz e p ro ­
w ad za ł b a d a n ia  n a d  w ró b lem  dom ow ym  (P asser do - 
m e stic u s  L.), k tó ry  nocow ał w  sk rz y n c e  lęgow ej z n a j­
d u jące j s ię  n a  śc ian ie  b u d y n k u  jego  la b o ra to r iu m . 
M ierzy ł on za pom ocą te rm o e le m e n tó w  te m p e ra tu rę  
p o w ie trz a  w e w n ą trz  sk rz y n k i i n a  z e w n ą trz  w  o d s tę ­
p ach  jed n o m in u to w y ch  p rzez  23 d n i z im ow ych  
w  C h am p aig n , Illin o is . W róbel p rzeb y w a ł w  sk rzy n ce  
od godz iny  16 po p o łu d n iu  do 7 ran o .

P o  w e jśc iu  p ta k a  do sk rz y n k i te m p e ra tu ra  n a g le  
w z ra s ta ły  dzięk i tem u , że p ta k  by ł p rzed  zaśn ięc iem  
dość ru c h liw y  i w y d z ie la ł w ie le  c iep ła . P o  u sp o k o je ­
n iu  s ię  p ta k a  te m p e ra tu ra  p o zo staw a ła  około 3°C 
w yższa  n iż  n a  z e w n ą trz  sk rzy n k i. M im o że n a  zew ­
n ą tr z  sk rzy n k i by ło  co raz  z im n ie j, to  w  sk rzy n ce  
te m p e ra tu ra  u trz y m y w a ła  się  bez zm ian . R an o  p rzed  
opuszczen iem  sk rz y n k i p rzez  p ta k a  ró żn ica  m ięd zy  
te m p e ra tu rą  p o w ie trza  w  sk rzy n ce  a  n a  z e w n ą trz  
sk rz y n k i b y ła  n a jw ię k sz a  i w y n o s iła  7— 10°C. C zym  
niższa  te m p e ra tu ra  n a  z e w n ą trz  sk rz y n k i, ty m  ta  ró ż ­
n ica  b y ła  w iększa . W tedy  k ied y  te m p e ra tu ra  o tocze­
n ia  w y n o siła  +24,7°C , to  ju ż  przez  sw o ją  obecność  
w  sk rzy n ce  n o cu jący  p ta k  n ie  podw yższa ł te m p e ra ­
tu r y  je j w n ę trz a . W  te j te m p e ra tu rz e  m e tab o lizm  sp o ­
czynkow y  p ta k a  je s t ju ż  b a rd z o  z red u k o w an y , w ięc  
u t r a ty  c iep ła  są  ta k  m ałe , że n ie  w p ły w a ją  n a  te m ­
p e ra tu rę  w n ę trz a  sk rzy n k i.

P ta k i  n o cu jąc e  w  z im n y ch  w a ru n k a c h  zazw ycza j 
s tro szą  p ió ra  i k ła d ą  g łow ę pod  sk rzy d ło . Z w ięk sza

to  g ru b o ść  w a rs tw y  u p ie rzen ia , a  ty m  sam y m  re d u ­
k u je  p rzew odzen ie  c iep ła  z c ia ła  p ta k a . P rzew odzen ie  
c iep ła  z nóg  p ta k a  do m a te r ia łu  gn iazdow ego okaza­
ło się  zn ikom e. U tra ty  c iep ła  n a  w y p a ro w an ie  w ody 
z u k ła d u  oddechow ego są  ró w n ież  m ałe. Poza  c ie ­
p łem  w y p ro m ien io w an y m  z p ow ierzchn i u p ie rzen ia  
p ta k  t r a c i  w iększość  c iep ła  z w yp ływ em  ciep łego  p o ­
w ie trz a  z c ia ła  p rzy  każd y m  cy k lu  oddechow ym .

K ażd e  po d n ies ien ie  te m p e ra tu ry  w n ę trz a  sk rzy n k i 
lęg o w ej o 1°C w  s to su n k u  do te m p e ra tu ry  o toczenia 
z m n ie jsza  u tr a tę  en e rg ii no cu jąceg o  w  n ie j w ró b la  
o w adze  28,8 g w  c iąg u  15 godzin  nocy  o 0,30 K cal. 
W  te m p e ra tu rz e  + 17°C  n o cow an ie  w  sk rzy n ce  lęg o ­
w e j oszczędza 0,45 K cal., tj. 4,9%  en erg ii u ży tk o w a­
n e j p rzez  śp iącego  p ta k a  n a  w olnym  pow ie trzu , 
w  te m p e ra tu rz e  — 8°C p ro cen t zaoszczędzonej en erg ii 
w z ra s ta  do 11,1% w  te m p e ra tu rz e  —20°C w ynosi 
12,6%, a  w  te m p e ra tu rz e  — 30°C p ro c e n t w z ra s ta  je ­
d y n ie  do 13,4%.

W  w y p a d k u  w ró b la  dom ow ego n ocow an ie  w  d z iu ­
p lach , a jeszcze b a rd z ie j w  z a k a m a rk a c h  b u d y n k ó w  
sz tu czn ie  og rzan y ch  przez  cz łow ieka  (ściany  k o m i­
nów , s ta jn ie ) w a ru n k u je  w y stęp o w an ie  te g c  c iep ło ­
lu b n eg o  g a tu n k u  n a w e t za ko łem  podb iegunow ym .

J . P  i n  o w  s k  i

Dwa przypadki potworności u płazów 
bezogonowych

W iadom o, że ju ż  w s ta ro ży tn o śc i zw racan o  uw agę 
n a  p o tw o rn o śc i w y s tę p u ją c e  w  organ izm ie  cz łow ieka 
i  z w ie rz ą t k ręg o w y ch , chociaż p rzez  d łu g i czas n ie  
u m ia n o  w y tłu m aczy ć  ich  pochodzen ia . P o tw o rn o śc i 
ro z p a try w a n o  ja k o  „gn iew  boży” lu b  ja k o  k a rę  za 
g rzech y  rodziców , a lbo  uw ażan o  je  za  „g rę  p rzy ro d y ” 
(lu su s na turae).

A r y s t o t e l e s  i  C i c e r o  p rz e c iw s ta w ia li się  z a ­
b o b o n n y m  z a p a try w a n io m  n a  pochodzen ie  p o tw o rn o ­
ści, jak o  w y n ik  d z ia łan ia  w ro g ich  cz łow iekow i sił, 
u w aża jąc , że w szy stk o  w  p rzy ro d z ie  p rz e ja w ia  się 
w  w ieczn e j kon ieczności, tzn . w  p ra w a c h  p rzy rody . 
W  o k res ie  p an o w a n ia  p re fo rm izm u  (X V II i p raw ie  
c a ły  X V III w.) liczn i n a tu ra liś c i b łęd n ie  sądzili, że 
p rz y  k sz ta ło w a n iu  s ię  p o tw ornośc i, re a l iz u ją  się  „za ­
łożone p o tw o rn o śc io w e  za c z ą tk i”.

O becn ie  zag ad n ien iam i ty m i z a jm u je  się  te ra to lo -  
g ia , n a u k a , k tó ra  b a d a  od ch y len ia  od n o rm a ln e j b u ­
d ow y o rg an izm u , u w a ru n k o w a n e  n a ru szen iem  ro z ­
w o ju  za rodkow ego  (lub  reg en e rac ji)

P rz y  z b ie ra n iu  m a te r ia łó w  herp e to lo g iczn y ch  w  m a ­
ły c h  zb io rn ik ach  w o d n y ch  okolic  P oznan ia , d r  L eszek 
B e r g e r  z łow ił d w a okazy  p łazów  bezogonow ych, 
u  k tó ry c h  w y s tęp o w a ły  cechy  w y raźn e j p o tw ornośc i 
(ryc. 1). O kaz żaby  śm ieszk i —  R ana r id ib u n d a  P a lla s  
m a  tr z y  kończyny  ty ln e . D o d a tk o w a  kończyna, w y k a -

R yc. 1. Ż ab a  śm ieszka  — R a n a  rid ib u n d a  Pallas. 
O kaz św ieżo  p rzeo b rażo n y . — Fot. Z. P n iew sk i
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Ryc. 2. G rzeb iu szk a  z iem n a  — P eloba tęs fu scu s  L a u -  
ren ti. K ija n k a  p rzed  p rzeob rażen iem . — Fot. 

Z. P n iew sk i

k ied y k o lw iek  żyły n a  ziem i. D ługość ich  dochodziła 
czasem  do 20—25 m . Iguanodony , k tó ry c h  n azw a  po ­
chodzi od o strych  zębów  podobnych  do zębów  ja ­
szczu rk i iguany , chodziły  n a  ty ln y c h  odnóżach  p o d ­
p ie ra ją c  się c iężkim  ogonem , ja k  dzis ie jsze  k an g u ry . 
M ogły w ykonyw ać  skok i podnosząc p rzy  ty m  ogon 
i n ie  p ozostaw iając  jego śladów  n a  tro p ie . W  sposób 
szczególny m ia ły  w yk sz ta łco n ą  stopę  k ró tszy ch  k o ń ­
czyn. Jed en  z pa lców  w  p o stac i o strego  kolca, s łuży ł 
zw ierzęciu  do obrony.

R yc. 3. G rzeb iu szk a  z iem na  — P eloba tes  fu scus L au-  
ren ti. O kaz św ieżo  p rzeobrażony . — F o t. Z. P n iew sk i

S zk ie le t iguanodona

N a iguanodony  n a tra f io n o  podczas p ra c  górn iczych  
p row adzonych  w  pó łnocnej B elg ii w  B e rn is sa rt, w  f a ł ­
dach  m arg lii z D olnej K red y  sp rzed  350 m in  la t.

Z ałączona fo to g ra fia  p rzed s taw ia  szk ie le t ig u a n o ­
dona (Iguanodon  b ern issa r ten sis  B ou langer), a  p io ­
n o w a "kreska n a  fo to g ra fii o k re ś la  w ie lk o ść  obecnie 
ży jącego  słonia.

A. K r z y s z t o f o w i c z

żu jąca  b ra k  części d y s ta ln y ch  w y ra s ta  z lew e j b rz u -  
cznej s tro n y  ciała.

G rzeb iu szka  z iem n a  —  P elobates fu scu s  L a u re n ti 
(ryc. 2 i 3) zo sta ła  z łow iona w  s tad iu m  k ija n k i z ce ­
ch am i zaaw an so w an e j m etam orfozy . P ow tó rność  t e ­
go osobn ika  o b jaw ia ła  się w  postac i doda tkow ych  
cz te rech  ty ln y c h  kończyn . K ija n k a  g rzeb iu szk i p rz e ­
sz ła  w  n iew o li pe łn e  p rzeob rażen ie , lecz doda tkow e 
kończyny  u n iem o ż liw ia ły  je j w y k o n y w an ie  p o d sta ­
w ow ych  fu n k c ji życiow ych  (zagrzebyw an ie  się, cho ­
dzenie  itp.).

W yżej op isane  okazy  są  w  całości zakonserw ow ane  
i p rzech o w y w an e  w  zb io rach  In s ty tu tu  Zoologicznego 
P A N  O ddzia ł w  P o znan iu .

Z. P n i e w s k i

Iguanodony z Bernissart

T ak  ja k  osobliw ością  M uzeum  P rzyrodn iczego  PA N  
w  K rak o w ie  je s t noso rożec  w ło ch a ty  w ydoby ty  
z iłów  p le is to ceń sk ich  w  S ta ru n i, ta k  w  m uzeum  
K ró lew sk ieg o  In s ty tu tu  P rzy rodn iczego  w  B ru k se li 
osobliw ością je s t k o lek c ja  gadów  tria so w y ch . Z w ie­
dzających  w p ro s t z a sk a k u je  20 k o m p le tn y ch  szk ie ­
le tów  iguan o d o n ó w  —  ogrom nych , bo  każdy  jes t oko­
ło 10 m  dług i, a 5 m  w ysoki. S to ją  one w  jed n e j 
z sa l m u zea ln y ch  ra z e m  ze szk ie le tam i in n y ch  je ­
szcze gadów  tria so w y ch .

Ig u an o d o n y  n a leż ą  do g ru p y  d in o sau ró w  (deinos- 
s tra szn y , sa u r u s - ja szczu rka). Te początkow o o m a ­
ły ch  ro zm ia rach  c ia ła  gady , w  m ia rę  zm iany  k lim a ­
tu , i p o jaw ien ia  się  w ie lk ich  obszarów  leśnych , p rz y ­
b ie ra ły  n a  w ie lkości. D oszły  do n iezw y k ły ch  ro zm ia ­
rów . B y ły  to  n a jw ięk sze  zw ie rzę ta  lądow e, jak ie

Europa pachnąca ropą

I znow u oczy w szy stk ich  k ie r u ją - s ię  n a  E uropę. 
Może n ie  tak  zupe łn ie  w szystk ich , a le  że w szystk ich  
n a fc ia rzy  — to  pew ne . S ta ry  k o n ty n e n t znow u zad z i­
w ia. A  w szystko  zaczęło s ię  od H o land ii. W  ty m  
k lasyczn ie , jak  sądzono , ja łow ym  w  ro p ę  k ra ju  za ­
częto pode jrzew ać  je j is tn ien ie  ju ż  od 1934 r. M u­
s ia ła  jed n ak  m in ą ć  II  z aw ie ru ch a  św ia to w a, b y  w  1945 
pod ję to  w łaśc iw ą  ek sp lo a tac ję . T ym czasem  już w  cza ­
sie w ojny , w  k w ie tn iu  1943 r., ok u p an c i n iem ieccy  
om al n ie  dow ierc ili s ię  ro p y  i to  w ła śn ie  n ied a lek o  
od S lo ch te ren  n a jw ięk szeg o  dziś gazow ego złoża n a  
św iecie , leżącego w  p ro w in c ji G ron ingen , n a  pó łn o c­
n y m  w schodzie  k ra ju . P o szu k u jąc  go rączkow o a  ro z ­
paczliw ie  now ych  ź róde ł ży c ioda jnych  w ęglow odorów  
zap u śc ili św id ry  — o p ie ra jąc  się n a  d aw n y ch  b a d a ­
n ia c h  h o len d ersk ich  — w  m iejscow ości S chonebeek , 
60 k m  od S lo ch te ren  i za led w ie  3 km  od g ran icy  n ie ­
m ieck ie j. N a tra f ili n a  d ro b n y  w yciek  ropy . Jed n ak że  
od tego  czasu, ja k  za d o tkn ięc iem  różdżk i z łe j cza­
row n icy , w szystk ie  św id ry  zaczęły pękać , żerdzie  
w ie rtn icze  łam ać  się  i zaw sze w  o s ta tn ie j chw ili 
czegoś b rakow ało . To dz ia ła ł sk u teczn y  sabo taż  h o ­
len d ersk i.

P raw d z iw e  w ydobycie  zaczęło  się  w ięc  zaraz  po 
w o jn ie , a le ro zp ęd u  n a b ra ło  dop iero  od 1947 r. W tedy  
u tw orzono  n o w ą  k o m p an ię  n a fto w ą , NAM , w sp ó ln ą  
filię  znanych  to w arzy s tw  R o ya l D u tch -S ch e ll i S ta n ­
dard  O il o f N ew  Jersey . D ziś złoże w  S chonebeek  
za licza  się  do p ie rw szy ch  w  E u ro p ie  i s ięga  ju ż  n a  
d ru g ą  s tro n ę  g ran icy . S am a jego  ho len d ersk a , z re sz tą  
g łów na  część m a  300 w ież  w ie rtn iczy ch , z k tó ry ch  
k ażd a  d osta rcza  p rzec ię tn ie  10 m 3 ro p y  dzienn ie . 
W  ciągu  10 la t  okolica  ta  zm ien iła  się  n ie  do poznan ia . 
W ybudow ano  m . in . 120 k m  now ych  dróg. NAM  za ­
tru d n ia  n a  m ie jscu  500 tu te jszy ch  ro ln ik ó w  (a w ięc

13
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i tu ta j  n a sz  p ro b lem  z ch ło p a m i-ro b o tn ik a m i? ); p o n a d  
1000 dalszych , ju ż  s ta ry c h , z a h a r to w a n y c h  „ n a fc ia rz y ” 
w y em ig ro w an o  n a  zachód  k ra ju ,  gdzie  od 1950 r. 
t rw a  bez p rze rw y  go rączk a  o d k ry w a n ia  co raz  to  n o ­
w y ch  z łóż gazu  i ropy . O k azu je  się  bow iem , że H o ­
la n d ia  w p ro s t p ły w a  n a  n ich . N ie w o ln o  p rzy  ty m  
zapom inać , że sam i H o len d rzy  są  p rzec ież , i to  od 
daw na , św ie tn y m i n a fc ia rzam i. N ie d a rm o  p rzec ież  
s ą  w sp ó łtw ó rcam i je d n e j z n a js ła w n ie jsz y c h  i n a j ­
w ięk szy ch  k o m p an ii n a fto w y ch  św ia ta , w sp o m n ia n e j 
ju ż  R o ya l D u tc h -S h e ll, co w id a ć  już n a w e t w  sa m e j 
je j n azw ie , bo D u tc h  znaczy  po  a n g ie lsk u  — h o le n ­
d ersk i. T y le , że d o tą d  p ro d u k o w a li s ię  za  g ran icam i. 
„P an ie  —  zw ie rza ł się  n ie d a w n o  f ra n c u sk ie m u  d z ie n ­
n ik a rz o w i jeden  z d y re k to ró w  w ie lk ieg o  h o le n d e r­
sk iego  to w a rz y s tw a  n a fto w eg o  — sz u k a liśm y  ro p y  n a  
4 k ra ń c a c h  św ia ta , od In d o n ez ji do W enezueli, od 
S h a ry  p o  Z a to k ę  P e rs k ą ; p ó źn ie j d o p ie ro  sp o s trz e ­
g liśm y, że  ro p a  je s t w  sam ej H adze, pod  b u d y n k a m i 
nasze j a d m in is tra c ji ...”.

N aw iasem  m ó w iąc  je s t to  ch y b a  ja k a ś  ogó ln ie jsza  
p raw id ło w o ść , że z ch w ilą  u tr a ty  im p e riu m  k o lo n ia l­
nego (a ta k  było  z H o lan d ią , gdy  u z y sk a ła  w o lność  
In d o n ez ja , je j d a w n a  o c iek a jąca  ro p ą  ko lo n ia ) p rężn i 
e k s-k o lo n ia liśc i zaczy n a ją  b aczn ie jszą  u w ag ę  pośw ięcać  
m ac ie rzy  i, poza p rzy sp ieszen iem  je j g en e ra ln eg o  ro z ­
w oju , często  d o k o n u ją  n a  je j  te re n ie  z a sk a k u ją c y c h  
n iek ied y  o d k ry ć  su row cow ych .

A le w ra c a ją c  do rzeczy  tr z e b a  s tw ie rd z ić , że w ę g lo ­
w odory  do b y w a s ię  te ra z  w  H o lan d ii is to tn ie  n ie m a l 
w szędzie, np . w  Y sselm onde, p rzed m ieśc iu  R o tte rd a ­
m u. W D e L ier, 15 km  d a le j, po m p u je  s ię  ją  sp o d  
s ław n y ch  h o len d e rsk ic h  szk la rn i, gdzie  h o d o w an e  są  
św ieże w a rz y w a  i ja rzy n y . R ów n ież  o b sza r n a jw ię k ­
szego sk u p ie n ia  m ia s t  h o len d e rsk ic h  pom iędzy  A m ­
s te rd a m e m  a R o tte rd a m e m  p ro d u k u je  ju ż  ro czn ie  
400 m in  m 3 gazu  ziem nego.

W szystk ie  te  je d n a k  n ie w ą tp liw e  su k cesy  n ie  b y ły ­
by  w  s ta n ie  w y w o łać  w ięce j n iż  ła g o d n e  z a in te re ­
sow an ie  n a fc ia rzy . P rze ło m o w y  b y ł d o p ie ro  -r. 1959. 
W tedy N AM , o w ła sn y ch  ty lk o  siłach , zaczę ła  p o szu ­
k iw a n ia  w okó ł S lo ch te ren . Z a in w e s to w a ła  ju ż  50 m i­
lionów  fra n k ó w , w y w ie rc iła  ok. 30 o d w ie rtó w  i n ic . 
M nożyły  się  je d n a k  w sk azó w k i, że coś p ow inno  być. 
O d k ry to  np . w  pob liżu , n a  g łębokości 800 m, z łoża  
soli (a zw y k ły  one p rz y k ry w a ć  soczew ki gazonośne), 
k tó re  —  d o d a jm y  —  w y s ta rc z ą  do p o k ry c ia  c a łk o w i­
tego  zap o trz e b o w a n ia  H o lan d ii (gyby u trz y m a ło  się  
ono n a  dz is ie jszym  poziom ie) n a  przeciąg ... 37 000 la t . 
W reszcie  o godz. 10 ra n o  d n ia  29 lip ca  1959, n a  b u r a ­
czanym  p o lu  ro ln ik a  P e te r a  B o o n  a  w  S lo ch te ren  
w y try s n ą ł ge jze r gazu . N areszc ie  u p rag n io n eg o  „ w ie l­
k iego  g a z u ”. T u  w a r to  w trąc ić , że g d y b y  s ta ło  s ię  to  
w  U SA, to  Boon d o staw a łb y , ja k  to  s ię  m ów i „bez 
k iw n ię c ia  p a lcem ” , 12,5°/o dochodów  n e tto  z e k sp lo ­
a tac ji, t j .  w ed łu g  obecnego s ta n u  rzeczy  oko ło  300 m i­
lionów  s ta ry c h  f ra n k ó w  m iesięczn ie! P o n ie w a ż  je d n a k  
H o len d rzy  n ie  są  aż ta k  w sp an ia ło m y śln i, w ięc  z a g a r ­
n ia  „za led w ie” 2,5<l/o w a rto śc i zb io rów , k tó re  by  w y ­
p ro d u k o w a ł, gd y b y  jego  b u ra k i  n ie  z o s ta ły  zd e w a s to ­
w an e  p rz e z  n a fc ia rzy . W  k ażd y m  b ą d ź  ra z ie , n ie z a ­
leżn ie  od tego  czy ro k  je s t d o b ry  ro ln iczo , czy te ż  
n ie , tr a n s a k c ja  ta  p rzy n o s i m u  m iesięczn ie  12 000 s t a ­
ry c h  fra n k ó w .

C z te ry  d ług ie  la ta  trw a ło  szczegółow e ro zp o zn an ie  
złoża. Ó d 1963 n ie  m a  ju ż  je d n a k  ż a d n y c h  w ą tp l i ­
w ości co do tego , że w  is toc ie  m am y  t a  do  czy n ien ia  
z n a jw ięk szy m  a k tu a ln ie  p o le m  gazow ym  n a  Z iem i. 
Jeg o  zaso b y  (1100 m ilia rd ó w  m 3) s ta w ia ją  w  c ie n iu  
ju ż  n ie  ty lk o  f ra n c u s k i p o d p ire n e jsk i L a c q  (180 m i­
lia rd ó w ), n ie  ty lk o  H ass i R ’M el (950 m ilia rd ó w , n a  S a ­
h a rze  a lg ie rsk ie j)  uw ażan e  d o tą d  za b ezap e lacy jn eg o  
re k o rd z is tę , ale n a w e t le g e n d a rn e  te k s a sk ie  złoże 
P a n h a n d le , k tó re  w  1919 —  k ied y  zo s ta ło  o d k ry te  — 
zaw ie ra ło  w p raw d z ie  ponad  2000 m ilia rd y  m 3, a le k tó ­
r e  dziś n ie  m a je d n a k  w ięce j n iż  900 m ilia rd ó w  z a ­
pasów .

G az ze  S lo ch te ren  je s t b a rd z o  czysty , n ie  w y m ag a  
w ięc  sk o m p lik o w a n e j ra f in a c j i ,  k tó ra  —  p rz y n a jm n ie j 
w  począ tk o w y m  o k res ie  — b y ła  np . z m o rą  F ra n c u ­
zów  w  L acq . P ro s to  z o d w ie rtu  m oże b y ć  k ie ro w a n y  
do odb io rcy . R ó w n ież  jego w arto ść  k a lo ry c z n a  je s t 
zn ak o m ita . A czko lw iek  n ieco  n iższa od gazu  z L a c q  
(odpow iedn io  8000 i 9200 k a lo r ii)  je s t p rzecież  p r a ­

w ie  d w u k ro tn ie  w yższa  od g azu  w ęglow ego (4200 k a ­
lo rii). I p rzed e  w szy stk im  gaz w y s tęp u je  w  ilościach  
n ie m a l n ieog ran iczonych . O d 1975, tj . od osiągn ięc ia  
p e łn e j w y d a jn o śc i, S lo ch te ren  będzie  rozp ro w ad za ło  
30 m ilia rd ó w  m 3 roczn ie  (p rzypom inam y: ca ła  p o l­
sk a  p ro d u k c ja  gazu  z iem nego w  r. 1965 w yn iosła  
p o n a d  1,37 m ilia rd a  m 3) s iec ią  gazociągów  o d ługości 
3000 km .

O becne  zużycie  en e rg ii w z ra s ta  w  E u rop ie  o odpo­
w ie d n ik  40 m in  t  w ęg la  um ow nego  rocznie . W  1975 
o siąg n ie  ju ż  50 m in  t. N im  n a  w id o w n ię  w kroczy  r e a l ­
n ie  e n e rg e ty k a  a to m o w a  (a je j p e rsp e k ty w y  n ie  są 
o becn ie  ta k  różow e, ja k  w id z ie li je  o p tym iśc i je ­
szcze k ilk a  la t  tem u ) jed y n ie  w ęg low odory  są  w  s ta ­
n ie  u ra to w a ć  sy tu ac ję . N a ty m  też  tle  ry s u je  się  je ­
szcze w y ra ź n ie j znaczen ie  S lo ch te ren . Z 30 m ilia r ­
dów  m 3 po  1975 r . H o len d rzy  re z e rw u ją  sobie 15 m i­
lia rd ó w , re sz tę  p rzezn acza jąc  n a  ek sp o rt. Ju ż  obecnie 
z a w a r li  um ow ę z B elgam i n a  d o staw ę  5 m ld  m 3. P ro ­
w ad z i s ię  n eg o c ja c je  z p rzem y słem  fran cu sk ieg o  N or- 
du. A  zag łęb ie  R u h ry ?  To b y łab y  ty lk o  en e rg e ty k a . 
A p e tro c h e m ia  —  p rz e ró b k a  chem iczna  gazu?

A  je d n a k  d a le k a  je s t jeszcze d ro g a  do z ró w n an ia  
się  z ta k im i św ia to w y m i k o n su m e n ta m i gazu  ziem ­
nego, ja k  U SA  i ZSRR, k tó re  o p ie ra ją  n a  n im  sw ą 
e n e rg e ty k ę  — o d pow iadn io  —  w  40 i 25<l/o. J u ż  je d ­
n a k  S lo ch te ren  w y d źw ig n ie  u dz ia ł gazu  w  en e rg e ­
ty ce  e u ro p e jsk ie j z 2 do 8°/o.

A le  S lo ch te ren  to  do p ie ro  p rzy g ry w k a . Idz ie  o g i­
g a n ty c z n ą  s ta w k ę . H o lend rzy , i n ie  ty lk o  H o len d rzy  — 
bo dz iś  w  N id e rla n d a c h  w ie rc ą  w łaśc iw ie  w szyscy  — 
zaczęli od S lo ch te ren  p rzesu w ać  się  z p ro sp ek c ją  
co raz  b liże j m o rza  i w reszc ie  d ow ierc ili s ię  gazu  na  
w y sp ie  A m eland , u  b rzegów  F ryz ji. A  w  1962 r., jako  
p ie rw s i, w y k o n a li 4 w ie rc e n ia  (n ieu d an e  z resz tą , co 
jeszcze  n ie  św iad czy  o n iczym ) n a  sam y m  M. P ó łn o c­
n y m  u  sw oich  w ybrzeży . Z w róciło  to  b aczną  uw agę  
n a  p o te n c ja ln e  m ożliw ości tego  m orza , k tó re  leżąc 
p rzec ież  w  całości n a  p la tfo rm ie  k o n ty n e n ta ln e j, 
z w y ją tk ie m  w ą sk ie j R y n n y  N o rw esk ie j, n ie  p rz e k ra ­
cza 200 m  g łębokości, je s t w ięc ty p o w y m  m orzem  
szelfow ym , n a  d o b itek  w szystk iego  o geo log icznej b u ­
d ow ie  d n a  teo re ty czn ie  zb liżonej do o tacza jący ch  lą ­
dów . A  w ię c  za w ie ra ją c y m  z ca łą  n ie m a l pew nością  
gaz i ro p ę  n a  g łęb o k o śc iach  2 do 3 k m  pod  dnem

D o pe łnego  szczęścia  n a fc ia rz y  p o trzeb n a  b y ła  te raz  
ty lk o  d ro b n o s tk a : p raw n icze  rozs trzy g n ięc ie  podzia łu  
m o rza  n a  s e k to ry  w łasnościow e. A le i z ty m  się  u p o ­
ra n o . 10 cze rw ca  1964 r. 22 za in te re so w an e  p a ń s tw a  
re k ty f ik o w a ły  (nie bez oporów ) w  G enew ie  k o n w e n ­
c ję  N arodów  Z jed n o czo n y ch  o p la tfo rm ie  k o n ty n e n ­
ta ln e j. O k reśla  ona  m. in., że ro szczen ia  p a ń s tw  p rz y ­
b rzeżn y ch  ro z c ią g a ją  się poza  w ody  te ry to r ia ln e  na  
o b sza r o tw a rte g o  m orza  aż  do po łow y  od leg łości do 
k ra ju  nap rzec iw leg łego . D a ta  re k ty f ik a c ji k o n w en c ji 
je s t o fic ja ln ą  cezu rą  czasow ą, od k tó re j, n a  naszych  
zd u m io n y ch  oczach, n a b ie ra  coraz w iększego  ro zp ęd u  
n a jw ię k sz e  n a  św iecie  zb io row e p rzedsięw zięc ie  go­
sp o d a rcze  po w o jn ie , a  ty m  sam y m  w szy stk ich  cza­
sów . M o b ilizu jąc  w sze lk ie  d o stęp n e  śro d k i f in a n so ­
w e i tech n iczn e  b io rą  w  n im  u d z ia ł w szy stk ie  k ra je  
n ad b rzeżn e , a  ta k ż e  i inne , re p re z e n to w a n e  p rzez  dw a 
p rz e d s ię b io rs tw a  p ań s tw o w e : an g ie lsk ą  G as C ouncil 
i w ło sk ie  E N I oraz p rzez  23 p ry w a tn e  k o n so rc ja , 
w szy s tk o  g ig a n ty  św ia to w e j ropy.

W łaśc iw e  w y d o b y c ie  p o p rzed za  ro zp o zn an ie  geo lo­
g iczne . O p ie ra  s ię  ono g łó w n ie  n a  m e to d ach  se jsm icz­
n y ch . P o z w a la ją  one n a  in te rp re ta c ję  budow y  n a  po d ­
s ta w ie  o d b io ru  ech  sz tu czn y ch  w y buchów  od b ity ch  od 
d n a . N a w y k ry te  w  te n  sposób a  ob iecu jące  geolo­
g iczn ie  s tru k tu ry , p raw d o p o d o b n ie  ro pnośne , w k ra ­
cza ją  te ra z  w s tę p n e  w ie rcen ia , k tó re  d a ją  dop iero  
n ie z b itą  pew ność. G dy p o tw ie rd z ą  o czek iw an ia , p rz y ­
s tę p u je  się  do n o rm a ln e j e k sp lo a tac ji. Te je j n ieco ­
d z ie n n e  w a ru n k i s p ra w ia ją , że n ie  u jm u ją c  n ic  ca­
łe m u  w y siłk o w i fin an so w em u  w y p ra w a  po „zło te  r u ­
n o ” M orza P ó łnocnego  je s t ró w n ież  p a s jo n u ją c ą  p rz y ­
g o d ą  z czysto  tech n iczn eg o  p u n k tu  w idzen ia .

300 000 k m 2 p o w ie rzch n i m o rza  (a w ięc  p ra w ie  ty le , 
co c a ła  dz is ie jsza  P o lska) s to i o tw orem . D zia ła  ju ż  n a  
n ie j co n a jm n ie j 15 p oszuk iw aw czych  w ież  w ie r tn i­
czych. N a jb a rd z ie j u p rzy w ile jo w an i w  „p rzy d z ia le” 
o b sz a ru  m o rsk ieg o  są  A ng licy  i H o len d rzy , gdyż g ra ­
n iczą  n a  n a jd łu ż szy ch  odc in k ach  z M. P ó łnocnym .
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O ni też  p rz y s tą p il i n a jw cześn ie j do p ro spekc ji. A n ­
g licy  podzie lili już  sw ó j te re n  (58 000 k m 8) n a  „b lo k i”, 
z k tó ry ch  k ażd y  m a 250 k m 2. W ydano n a  raz ie  k o n ­
cesje  n a  348 (i to  n ie  ty lk o  n a  „p rzy d z ia le” b ry ty j­
skim ). „K o m o rn e” za b lo k  w ynosi 100 000 fra n k ó w  
rocznie , p rzy  czym  w z ra s ta  w  po stęp ie  g eom etrycz­
n y m  w  zależności od o d k ry ć  n a  jego  pow ierzchn i.

Do w ie rceń  poszuk iw aw czych , ja k  i p rzede  w szy st­
k im  do późn ie jsze j e k sp lo a tac ji uży w a  się sp e c ja l­
n y ch  p la tfo rm  (zakotw iczonych , a  w ięc  w o ln o p ły w a- 
jący c h  lu b  sta ły ch ), k tó re  dobrze ju ż  zda ły  egzam in 
za rów no  u w ybrzeży  Z a t. M ek sy k ań sk ie j, ja k  i w  Zat. 
P e rsk ie j. S am opodnoszące  się p la tfo rm y  s ta łe  sam e 
o puszczają  (lub  podnoszą — zależn ie  od po trzeby) n a  
dno  słupy  p o d p ie ra jące , k tó re  pod ich c iężarem  za ­
g łęb ia ją  się  b ezp ieczn ie  w  osady. W ierc ić  m ogą n a  
d n ach  dochodzących  do 50 m  głębokości. Z ao p a trzo ­
n e  są  w  w ieże  w ie rtn icze  z całym  osprzętem , p o m ie­
szczenia  d la  załogi i lądow isko  d la  śm igłow ców . 
Z b u d o w an e  są  b a rd zo  siln ie , gdyż n igdzie  d o tąd  n ie  
m u s ia ły  op ie rać  się ta k  k a p ry śn e m u  i bu rz liw em u  
m orzu , ja k  w ła śn ie  M orze P ó łnocne, gdzie fa le  do ­
chodzą do 10 m  w ysokości, a  szybkość w ia tru  do 
100 km /godz.

N a w ięk szy ch  g łębokościach  p ra c u ją  p la tfo rm y  
w o ln o p ły w ające , zak o tw iczane  n a  odpow iedn ich  m ie j­
scach . Z ew n ę trzn ie  n ie  ró żn ią  się zb y tn io  od p o p rzed ­
n ich . B rak  im  w łaśc iw ie  ty lk o  la su  słupów  p o d trzy ­
m u jących . Ich  n a jb a rd z ie j zaaw an so w an y m  p rz e d s ta ­
w ic ie lem  je s t a m e ry k a ń sk a  p la tfo rm a  „B lue W ater 
n r  2”. G ó rn a  je j p o w ie rzch n ia  m a  30 m  długości. T a 
b a rk a  w ie rtn ic z a  p o siad a  lądow isko  d la  h e lik o p te ­
ró w , 40 lu d z i załogi, 8 k o tw ic  po 12 t  k ażd a  i w reszcie  
sp ec ja ln e  12-m e tro w e  zan u rzen ie  d la  o parc ia  się f a ­
lom . „B lue W a te r 2” d o k o n y w ała  ju ż  licznych  w ie r ­
ceń u w ybrzeży  L u iz jan y  n a  dn ach  g łąbokości 200 m, 
choć je j tw ó rcy  zap ew n ia ją , że m oże w ierc ić  i n a  
300 m  w ody. P rzy  ta k ic h  g łębokościach  je j załoga  p o ­
s łu g u je  się  sp ec ja ln y m  e lek tro n o w y m  robo tem , k tó ry  
z d a ln ie  k ie ro w a n y  d o k o n u je  w szelk ich  ro b ó t zw ią ­
zan y ch  z w ejśc iem  św id ra  w  dno, p rzek azu jąc  sta le  
ob razy  p o s tęp u  p ra c  za  pom ocą te lew iz ji.

N a a n g ie lsk ich  p la tfo rm a c h  w ie rtn iczy ch  M orza 
Pó łnocnego  p ra c u je  obecn ie  w ie lu  górn ików , k tó rzy  
w  czasie b ezroboc ia  w  1953 r. m us ie li opuścić W ielką 
B ry tan ię , zac iąg a jąc  s ię  do robó t n a fto w y ch  w  Zat. 
P e rsk ie j. Dziś w ró c ili znów  do k ra ju . Z a ra b ia ją  nieźle,

bo na jn iższy  stopn iem , n ie w y k w a lif ik o w an y  członek 
za łog i m oże tu  zarob ić  do 1500 fra n k ó w  m iesięcznie. 
D ow ódzcy p la tfo rm , zazw yczaj daw n i k ap itan o w ie  
zb io rn ikow ców  ro p n y ch , o trzy m u ją  aż 150 000 f r a n ­
k ów  rocznie.

W iercen ia  n a  o tw a rty m  m o rzu  są  oczyw iście b ard zo  
d rogie. S am a p la tfo rm a  z p e łnym  w yposażen iem  k o ­
sz tu je  30—40 m ilionów  fran k ó w , a w ie rcen ie  — 7— 14 
m ilionów  (2— 3 ra z y  ty le , co n a  lądzie). K ażdy  dzień  
s tra co n y  n a  sk u te k  z łej pogody to  da lszych  70—80 000 
fran k ó w . W reszcie każd y  k ilo m e tr  podm orsk iego  g a ­
zociągu (nieodzow nego do e w ak u ac ji gazu  n a  ląd)
0 50 cm  średn icy  ko sz tu je  770 000 fran k ó w . Ż adne  ze 
złóż eksp lo a to w an y ch  obecnie w  E u ro p ie  n ie  by łoby  
o p łaca ln e  w  ty m  s ta n ie  rzeczy. A  co do gazu  — to 
m usia łoby  to  być  złoże o zn aczen iu  p rz y n a jm n ie j t a ­
k iego  S loch teren .

Ju ż  z tego  w idać , że je s t rzeczą  w p ro s t n iem o ż li­
w ą  aby  w szystk ie  n a jp o w ażn ie jsze  św ia to w e  to w a ­
rz y s tw a  na fto w e , k tó re  w  ta k im  s to p n iu  zaangażow ały  
w  to  p rzedsięw zięcie  sw ój a u to ry te t , a p rzed e  w szy st­
k im  fin an se , n ie  b y ły  ca łkow ic ie  p rzek o n an e  o m o ­
żliw ości do k o n an ia  o d k ryć  zu p e łn ie  b a jk o w y ch  złóż. 
k tó re  być m oże w  c ień  odsuną  sam e S loch te ren . W y­
n ik ó w  oczekiw ać m ożem y ju ż  n ied ługo . A  jeże li n a ­
dzieje  n ie  zaw iodą poszuk iw aczy , to m ożem y się  ró w ­
n ież  spodziew ać —  choć znaczn ie  później —  k o m p le t­
nego p rzew ro tu  w  do tychczasow ej g eo g ra fii i s t r u k ­
tu rze  p rzem ysłu  Z achodn ie j E uropy .

Nie trz eb a  je d n a k  zapom inać  i o o d w ro tn e j s t ro ­
n ie  m ed a lu  ju ż  o siągn ię tych  i ew en tu a ln y ch  dalszych  
sukcesów  n a  ty m  polu . O tóż w szy stk ie  one godzą n ie ­
w ą tp liw ie  w  in te re sy  k ra jó w  trzeciego  św ia ta , z w ła ­
szcza zaś A fry k i P ó łnocne j (A lgeria, L ibia), a le  i B li­
sk iego  W schodu, k tó re  w  znaczne j czy n a w e t p rzew a­
ża jące j m ierze  o p ie ra ją  sw ą, jakże  jeszcze ubogą
1 n iep ew n ą  eg zystenc ję  n a ro d o w ą  i n ad z ie je  dalszego 
rozw oju , na  ekspo rc ie  w ęglow odorów  do E uropy . Do 
te j w łaśn ie  E uropy , k tó re j sam o p rzem ysłow e cen ­
tru m  będzie m ieć  te ra z  w  zasięgu  rę k i now o o d k ry te  
złoża h o len d ersk ie  i p rzypuszcza lne  p rzyszłe  całego 
M orza Północnego.
H a r a r i  R. — Les gśan ts du p śtro le  se ru en t su r la Mer du 
Nord.
Science et Vie 1965 (107), 571, s. 109—116.

E. S c h n a y d e r

R O Z  M  A

N ow e schorzenie przem iany m aterii. M ało znanym  
schorzen iem , zab u rzen iem  p rzem ian y  m a te r i i  je s t w ro ­
dzona, a w ięc dziedziczna n ie to le ra n c ja  fru k to zy , na 
sk u te k  b ra k u  w  u s tro ju  pew nych  enzym ów , e w e n tu a l­
n ie  całych n a w e t u k ład ó w  enzym atycznych . Je ś li cho­
dzi o pa to lo g iczn ą  p rz e m ia n ę  w ęglow odanów , należą 
tu  zab u rzen ia  w  p rzem ian ie  g likogenu  o raz  szereg  
bezob jaw ow ych  m e litu r ii, do k tó ry ch  zalicza się ró w ­
nież sam o is tn ą  fru k to z u rię . W  o sta tn im  p rzy p ad k u  
s tw ie rd za  ;się z ab u rzen ia  w  czynnościach  enzym u fru k -  
tok inazy .

P o d an a  d o u stn ie  f ru k to z a  pow odow ała  w  p rz y p a d k u  
n ie to le ra n c ji p ow ażny  w zro st poziom u tego zw iązku 
w  k rw i, p rzy  czym  około  10°/o po d an e j fru k to zy  w y ­
dzie la ło  się z m oczem . R ów nocześn ie  ze w zrostem  f ru -  
k tozem ii (w y stęp o w an ie  fru k to zy  w  k rw i) dochodziło  
do ciężkiej h ip o g lik em ii (obniżona zaw arto ść  g lukozy 
w  krw i), k tó ra  u trz y m y w a ła  się o k ilk a  godzin d łużej 
od fru k to zem ii i o b ja w ia ła  się nudnościam i, k rw a w y ­
m i w ym io tam i, d rż e n ie m  m ięśn i, p o tam i i sennością. 
W  ty m  p rz y p a d k u  w yłączono  je d n a k  stanow czo u czu ­
len ie  <na fru k to zę .

Z aznaczyć należy , że u  n o rm aln y ch  osób po szyb­
k im  w strzy k n ięc iu  fru k to z y  dochodzi rów n ież  do p rze ­
m ija ją c e j h ipog likem ii, k tó r a  z resz tą  u lega  szybk iem u 
w y ró w n an iu  przez  p rz e m ia n ę  f ru k to z y  n a  glikozę

I T O Ś C I

w  zdrow ej w ątrob ie . N a to m ias t w  p rzy p ad k u  n ie to le ­
ra n c j i  fru k to zy  b ra k  ow ego p rzek sz ta łcen ia  i s tąd  
pochodzi p rzyczyna h ipog likem ii. S tan  te n  pow odow ać 
m a oprócz in su lin y  b liże j n ieo k reś lo n y  d ru g i czynnik. 
P o n ad to  is tn ie je  m ożliw ość śródkom órkow ego  n a g ro ­
m ad zen ia  pew nego p ro d u k tu  odbudow y fru k to zy , k tó ­
ry  w  w ysokim  stężen iu  dzia ła  tru jąco .

W. J. P.

Lizozym  — sw oisty  enzym  o działaniu antybiotycz- 
nym  i przeciw histam inow ym . W  łzach, ślin ie  i soku  
żo łądkow ym  z n a jd u je  się sw oisty - fe rm e n t p ro te o li­
ty czn y  — lizozym . D zia łan ie  b ak te r io b ó jcze  lizozym u 
po lega  na  lizie d ro b n o u s tro jó w  i g rzybów , zarów no 
chorobotw órczych  ja k  i sap ro fitycznych . N a to m ias t e n ­
zym  te n  bardzo  s iln ie  rozcieńczony  d z ia ła  b a k te r io -  
sta tyczn ie . S tw ierd zo n o  n ie jed n o k ro tn ie , że zabiegi 
ch iru rg iczne  oczne lu b  p rzew o d u  pokarm ow ego  n ie  
w p ły w a ją  na  zaw arto ść  lizozym u w  p ły n ach  u s tro jo ­
w ych. P onad to , lizozym , o trzy m y w an y  dziś w  postac i 
k ry s ta lic zn e j, n ie  h a m u je  czynności życiow ych  k om ó­
re k  m ak ro o rg an izm u .

N ajnow sze b a d a n ia  w ykaza ły , że lizozym  je s t do ­
skona łym , n a tu ra ln y m  śro d k iem  p rzec iw h is tam in o ­
w ym , k tó rego  p ró g  d z ia ła n ia  w ynosi 10~9. E nzym  ten

15*
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h a m u je  w ięc d z ia łan ie  h is ta m in y  n a  sk u rcze  o sk rze li 
(b ronchospasm us), o b jaw y  w strz ą su  p o h is tam in o w eg p  
o raz  sk u rcze  m ięśn i g ład k ich  w yosobn ionego  je l i ta  
k rę teg o  św in k i m o rsk ie j, n a to m ia s t n ie  h a m u je  d z ia ­
ła n ia  acety locho liny , se ro to n in y  i so li b a ru .

W. J . P .

W pływ  schorzeń nerek na zm iany składu chem icz­
nego krw i. U k ró lik ó w  w y w o łan o  dośw iad cza ln ie  
znaczne zm ian y  w  n e rk a c h  (zap a ln e  i nerczycow e) po 
p o d an iu  o c tan u  u ran y lo w eg o , sub li/m atu  i in n y ch  
zw iązków  chem icznych , d z ia ła ją c y c h  w y b itn ie  u sz k a -  
d zająco  n a  śró d b ło n k i k łęb u szk ó w  n e rk o w y c h  o raz  n a  
n ab ło n k i k an a lik ó w . N as tę p n ie  p o d d an o  an a liz ie  sp e k ­
tro sk o p o w ej w  p ro m ien iach  pozafio łk o w y ch  o raz  b a ­
d an iom  im m unosero log icznym  a lb u m in y  su ro w icy  
i częściow o fi- l- lip o p ro te in y  i p o ró w n an o  u zy sk an e  
w y n ik i z d a n y m i k o n tro ln y m i. B ia łk a  w y k a z a ły  sw o i­
s tą  ab so rp c ję  w  św ie tle  p o zafio łkow ym  w  g ra n ic a c h  
250— 300 m ilim ik ro n ó w  (am in o k w asy  k a rb o -  i h e te ro ­
cykliczne, obecność tzw . h e te ro p ro te in ). O k aza ło  się, 
że ich  zaw arto ść  w  a lb u m in ach  su ro w icy  je s t  w ięk sza  
w  d o św iad cza ln y ch  nerczy cach  lip o idow ych  o raz  m a r ­
tw iczych  w  p o ró w n an iu  z k o n tro lą , tzn. ze sk ład em  
chem icznym  k rw i pochodzącej ze zd ro w y ch  zw ierzą t.

W yn ik i p o d an e j W yżej m etody  sp e k tro fo to m e try c z -  
nej b y ły  an a lo g iczn e  z w y n ik am i m e to d y  im m u n o se - 
ro log icznej. M im o tego., obecn ie  is tn ie je  k ilk a  ró żn y ch  
teo rii, p rz e d s ta w ia ją c y c h  p rzy p u szcza ln e  p rzy czy n y  
p o w staw an ia  op isanych  ob jaw ów  chorobow ych . I  ta k , 
je d n a  z n ich  m ów i o p ie rw o tn e j, n ie p ra w id ło w e j b io ­
sy n tez ie  b ia łe k  w  cho rym  u s tro ju , jalko is to tn e j p r z y ­
czyn ie  zespołu  chorobow ego, k tó ry  roziw ija się  szybko , 
b ez  w zg lęd u  n a  ilość u traco n y ch  b ia łek , d ru g ą  n a to ­
m ia s t — o pew nych , ilościow o ró żn y ch , lecz jakościow o  
rów n o zn aczn y ch  p rz e m ia n a c h  cząsteczkow ych  (m ole­
k u la rn y c h ) w  am in o k w asach  a ro m aty czn y ch , b io rący ch  
u d z ia ł w  b u d o w ie  „ ru sz to w an ia  b ia łk o w eg o ” w  k o m ó r­
k ach  u s tro jo w y ch . O kaza ło  się w  ko ń cu , że s tw ie rd z o n e  
zm iany  jak o śc io w e  w  a lb u m in a c h  su ro w ic y  w y s tę p u ją  
d o p ie ro  w  n a s tę p s tw ie  zm ian  ilo śc iow ych  w  u k ła d a c h  
b ia łek . A  za tem  obecność h e te ro p ro te in  n ie  je s t b y n a j­
m n ie j p rzy czy n ą  choroby , c ia ła  te  p o ja w ia ją  s ię  b o ­
w iem  dop iero  w  to k u  ro z w ija ją c e j się cho roby . J a k  
w ięc  w idzim y , b a d a n ia  b io ch em iczn e  s ta ły  s ię  dz iś 
p o d w a lin ą  now oczesnych  m e to d  leczn iczych  i w y ja ­
śn iły  ju ż  n ie jed en  m ech an izm  p o w s ta w a n ia  chorób .

W. J. P.

G dzie w łaśc iw ie  leżą  B e rm u d y ?  Z asto so w an ie  tzw . 
geodez ji s a te li ta rn e j  zaczy n a  p rzy n o s ić  co raz  częśc ie j 
n ie sp o d z iew an e  ow oce, a  to  zw łaszcza  p rzy  n a w ią z y ­
w a n iu  po ło żen ia  w y sp  śró d o cean iczn y ch  do p rz y ­
leg ły ch  k o n ty n en tó w . M etody  te jż e  geodezji, p o le g a ­
ją c e  —  z g ru b s z a  b io rąc  —  n a  jed n o czesn y m  fo to g ra ­
fo w a n iu  z 3 ró żn y ch  p u n k tó w  od b ić  sło ń ca  od w y p o ­
le ro w a n y c h  p o w ie rzch n i sz tu czn y ch  s a te li tó w  o k s z ta ł­
c ie  ba lonów , p o zw a la ją  n a  n ie ja k o  „ tró jw y m ia ro w y ” 
p o m ia r  po ło żen ia  o k reś lonego  o b iek tu , zw ięk sza jąc  
w  s to p n iu  do tychczas n ieo s iąg a ln y m  do k ład n o ść  tego  
po m ia ru .

P rzy k ład o w o  w ięc: se r ia  ró w n o czesn y ch  fo to g ra fii 
a m e ry k a ń sk ic h  sa te litó w -b a lo n ó w  „E cho 1” i „E cho 2” , 
d o k o n an y ch  z w y sp  B e rm u d ó w  (a rc h ip e la g u  n a  P ó ł­
no cn y m  A tla n ty k u , w  p o b liżu  w y b rzeży  U SA ) o raz  
ze s tan ó w  M a ry la n d  i F lo ry d a  —  p o zw o liła  n a  sk o ­
ry g o w a n ie  po łożen ia  ty c h  p ie rw szy ch , tj. B erm u d ó w . 
L eżą  one bow iem , ja k  się  okazało , o ok. 70 m  d a le j 
n a  pó łnoc  i ok. 32 m  d a le j n a  zach ó d  w  s to su n k u  do 
o s ta tn ich , jeszcze k la sy czn y ch , p o m ia ró w  z 1959.

Po  ra z  p ie rw szy  z lo k a lizo w a ła  a s tro n o m iczn ie  B e r­
m u d y  a d m ira l ic ja  b ry ty js k a  jeszcze  w  X IX  w . W  1937 
p rz e b a d a ła  o n a  jeszcze ra z  ca łą  sy tu a c ję  i ju ż  w ted y  
okazało  się, że po łożen ie  w ysp  ró żn i się  od p o p rzed n io  
p rzy ję teg o .

W  czasie  I I  w o jn y  św ia to w e j, gdy  A m e ry k a n ie  
m ie li założyć n a  ty c h  b ry ty jsk ic h  w y sp ach  sw o je  
bazy , ich  m a ry n a rk a  w o je n n a  w esp ó ł ze S łu żb ą  G eo­
d ez y jn ą  i P o m ia ró w  W ybrzeży  (C oast a n d  G eodetic  
S u rv ey ) d o k o n a ła  n o w ych , d o k ład n y ch  o b liczeń , ty m  
ra z e m  z dw óch  p u n k tó w  ró w n o cześn ie . O kaza ło  się

je d n a k , że te  d w a  zestaw y  p o m ia ro w e  ró żn ią  się od 
s ieb ie . P rz y ję to  w ięc  ugodow o ich  śred n ią . P ozycję  
tę  n azw an o  B e rm u d zk ą  P o d s ta w ą  O dn iesien ia  1943 
i za  je j pom ocą obliczano  p rzez  n a s tę p n e  14 la t p o ­
ło żen ie  w y sp  w  s to su n k u  do k o n ty n e n tu  pó łn o cn o ­
am ery k ań sk ieg o .

W  1957 U rząd  O ceanog raficzny  M a ry n a rk i W ojenne j 
U SA  p rzep ro w ad z ił liczne dośw iadczen ia  z z ak resu  
g ra w ita c ji  po d w o d n ej. W  ich  w y n ik u  u sta lo n o  now ą 
B e rm u d z k ą  P o d s taw ę  O dn iesien ia  1957, k tó ra  p rz e ­
su n ę ła  w y sp y  o 30 m  n a  p o łu d n ie  i 160 m  n a  w schód  
od p o p rzed n ie j p o zyc ji z 1943.

D w a la ta  p ó źn ie j, w  s ie rp n iu  1959, lo tn ic tw o  w o j­
sk o w e U SA  p rzep ro w ad z iło  jednoczesne  o b se rw ac je  
w ysokośc iow ych  ra k ie t  św ie tln y ch  z M assach u se tts , 
W irg in ii i B erm udów . Te „ d w u w y m ia ro w e” po m ia ry  
p rze su n ę ły  po n o w n ie  w yspy  o 70 m  n a  pó łnoc i 20 m 
n a  zachód.

W reszcie  re w o lu c y jn e  m eto d y  geodezji s a te li ta rn e j 
do p ro w ad z iły  do u s ta le n ia  b ieżącego  „o fic ja lnego” p o ­
ło żen ia  a rc h ip e la g u , k tó ry  leży  te ra z  o p o n ad  100 m 
n a  pó łnoc  i 210 m  n a  w schód  od lo k a liz ac ji z 1943.

E. S.
Science N ew s L e tte r  1964 (86), 16, s. 249.

Stront-90 i Cez-137 w  śniegach A ntarktydy. Od
w ie lu  la t  w  p ró b k a c h  śn ieg u  z N ow ej Z e lan d ii 
o k re ś la n o  zaw a rto ść  S tro n tu -9 0  i Cezu-137. Podczas 
gd y  w  p ró b k a c h  z 1939 r . n ie  s tw ie rd zo n o  w  ogóle 
obecności s tro n tu -9 0 , a cezu-137 by ło  49 jed n o s tek , 
to  już  w  1940 b y ło  268 jed n o s tek  cezu, a  s t ro n tu  n a ­
d a l n ie  w y k ry to ; w  1953 cezu  by ło  301 jedn ., s t ro n tu  
34. Od 1953 r. ilo ść  cezu w a h a ła  się, a le  s ta le  m a la ła , 
aż  do 47 je d n o s te k  w  1961 r., n a to m ia s t s t ro n t u zy s­
k a ł m ax im u m  w  1953 r . (302 jedn.), m in im u m  w  1960 
(100 jedn .), a le  ju ż  w  1961 ilość jego  w zro sła  p o n o w ­
n ie  do 174.

W. B -S .

Zm niejszona ilość tlenu chroni ogórki przed prze­
m arznięciem . S adzonk i o gó rka  p rze trzy m an e  p rzez  
tr z y  ty g o d n ie  w  a tm o sfe rze  złożonej z 98°/o a rg o n u  
i 2°/o tle n u  p rzeży w ały  późn ie j bez szkody  te m p e ra ­
tu r ę  — 10°C.

W. B -S .

Zm iana barw y u C ham aeleon  b ita en ia tu s . C. b ita -  
en ia tu s  —  p o sp o lity  w  U gandzie , je s t b rązo w y  aż do 
o siąg n ięc ia  d o jrza ło śc i p łc io w e j i p rak ty czn ie  n ie  m a 
zdo lności zm ian y  b a rw y . D o jrza łe  sam ce  s ta ją  się 
tu rk u so w o -n ie b ie sk ie  z czerw onym i g rzb ie tam i, d o j­
rz a łe  sam ice  są  a lb o  z ie lone  a lbo  b rązow e. Z dolność 
zm ian y  b a rw y  w y s tę p u je  u  obu płci. O sobn ik i c iem ­
n ie ją  pod  w p ły w em  n isk ie j te m p e ra tu ry , silnego  
św ia tła , n a  w id o k  innego  k am e leo n a  oraz  gdy są a ta ­
k o w an e , n a to m ia s t k o lo ry  ich  ja śn ie ją  w y raźn ie  pod 
w p ły w em  w y so k ie j te m p e ra tu ry  i w  nocy. Sam ice 
n ig d y  n ie  z m ie n ia ją  się  z z ie lonych  w  b rązo w e  lub  
z b rązo w y ch  n a  zielone. N ie s tw ie rd zo n o  zm iany  
b a rw y  w  zw iązk u  ze z m ian ą  k o lo ru  podłoża.

W. B -S .

N ierów nom ierność rozw oju gam et u płazów . U R a ­
n a  p ip ien s  m ax im u m  c ięż a ru  ja jn ik ó w  i ją d e r  p rz y ­
p a d a  w  ró żn y ch  m iesiącach . J ą d r a  są  na jc ięższe  
w  p aźd z ie rn ik u  i lis topadz ie , ja jn ik i  w  lu ty m  i m arcu . 
W  p a ź d z ie rn ik u  w szy stk ie  k a n a lik i n a s ien n e  ją d e r  
b y ły  w y p e łn io n e  d o jrza ły m i p lem n ik am i, zdo lnym i do 
zap ło d n ien ia  i w  ty m  s ta n ie  trw a ły  do na jb liższego  
o k re su  godow ego. W  ja jn ik u  n a to m ia s t w  lis to p ad z ie  
z n a jd u ją  się  ty lk o  p ie rw o tn e  oocyty , k tó re  n a ra s ta ją  
p rzez  zim ę. P ie rw szy  podzia ł d o jrz e w a n ia  n a s tę p u je  
w  czasie  o w u lac ji, pod w p ły w em  ho rm o n ó w  p rz y ­
sa d k i m ózgow ej. W cześn ie j ja jo  n ie  je s t zdo lne  do 
zap ło d n ien ia .

W. B-S.

D robnoustroje „fenololubne”. P a rad o k sem  jes t 
s tw ie rd z o n y  fa k t, że n ie k tó re  d ro b n o u s tro je  „ lu b ią ” 
fen o l (znany  p o w szechn ie  jak o  k w as k a rb o lo w y ) —
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ty p o w y  śro d ek  bak te rio b ó jczy . J a k  w iadom o, d z ia łan ie  
fen o lu  po lega  w  zasadz ie  n a  w n ik a n iu  tego  zw iązku  
do k om órk i, ro zpuszczen iu  w  p lazm ie  k o m órkow ej 
(endoplazm ie) o raz  n a  p o rażan iu  zasadn iczych  p rz e ­
m ia n  m etabo licznych . F en o l p o siad a  szerok ie  zas to ­
sow an ie  ja k o  śro d ek  odkaża jący  np . pom ieszczen ia  
szp ita ln e , śc iek i itp ., b y w a  d o daw any  w  m in im a ln y ch  
ilo śc iach  do p łynów  in jek cy jn y ch , szczep ionek  i s u ­
row ic , s to su je  się  go jak o  lek  w  leczen iu  ró żn y ch  
schorzeń  derm ato log icznych .

O sta tn io  s tw ie rd zo n o  w  W ie lk ie j B ry tan ii, że n ie ­
k tó re  od m ian y  d ro b n o u s tro ju  P seudom onas  (z g leby 
m iejscow ości L eeds o raz  U rb an a) m e tab o lizu ją  fen o l 
lu b  k rezo l jak o  jed y n e  źród ło  w ęgla . B a k te r ie  te  r o ­
s n ą  obficie n a  pożyw ce zaw ie ra ją c e j 0,03°/o feno lu , 
ro z k ła d a ją c  go n a  szereg  p o śred n ich  p ro d u k tó w  m e ­
tab o lizm u : soli i e s tró w  pochodnych  k w a su  h y d ro -  
k sy w alerian o w eg o , m rów kow ego , p irog ronow ego  oraz 
ace ta ld eh y d u . P ro ces rozszczep ian ia  p ie rśc ie n ia  b e n ­
zenow ego k a ta l iz u ją  sw o is te  enzym y (oksygenaza k a -  
techo low a oraz  m e tap iro k a tech aza ) .

W. J . P.

W pływ tyrozyny na tem po w zrostu drzew i ich 
odporność na mróz. U  p rzeb ad an y ch  d w u le tn ich  s a ­
dzonek  P icea  m arina , k tó ry m  dodaw ano  z w odą dz ien ­
n ie  po 2 m l. ty ro zy n y  (stężen ie  0,005 M) stw ierd zo n o  
n ie  ty lk o  znaczne pob u d zen ie  w zrostu , a le  tak że  
zw iększoną  odporność  n a  m róz. Po  p rz e trz y m a n iu  s a ­
dzonek  p rzez  24 godz. w  — 10°C żyw e b y ły  ty lk o  te, 
k tó ry m  do g leby  do d aw an o  ty rozynę . P odobne  w y ­

R E C E

M aria Curie p ar  E w a  C u r i e ;  o p racow an ie  
L. J . G i n s b u r g a  d la  X  k la sy  ś re d n ie j szkoły, 
M oskw a—L e n in g ra d  1965.

W  o s ta tn ic h  la ta c h  jak o  le k tu ry  z zak re su  języków  
obcych, o b o w iązu jący ch  w  śred n ich  szko łach  Z w iązku  
R adzieck iego , u kaza ło  s ię  w ie le  o p racow ań  arcydzie ł 
l i te r a tu ry  św ia to w ej, g łów nie  ang ie lsk ie j, n iem iec ­
k ie j i  f ra n c u sk ie j z d ru g ie j połow y X IX  i p ie rw sze j 
połow y X X  w ie k u  w  p o stac i sk róconych  b ro szu r 
o p a rty ch  n a  o ry g in a łach  w raz  z o b jaśn ien iam i ję zy ­
kow ym i i k o m en ta rzam i. P ew ien  w yłom  w  w yborze  
le k tu r  s ta n o w i obecn ie  w y d a n a  b ro szu ra  o M arii 
S k ł o d o w s k i e j - C u r i e ,  s tan o w iąca  p o p u la rn e  
u jęc ie  b io g ra fii, n a p is a n e j p rzez  je j có rk ę  E w ę C u -  
r i e 1.

S to su jąc  m etodę  w yciągów  z o ry g in a łu  p rz e d s ta ­
w ione zosta ło  życie  i d z ia ła lność  n au k o w a  S k łodo­
w sk ie j-C u rie , s ław n e j p rzez  sw e p io n ie rsk ie  b ad a n ia  
w  dziedz in ie  p rom ien io tw órczośc i. D zięki w y d an e j 
obecnie książce , ilu s tro w a n e j k ilk u n a s tu  ry su n k am i, 
szerok ie  rzesze  m łodzieży  rad z ieck ie j b ęd ą  m ogły  z a ­
poznać s ię  z p o s ta c ią  w ie lk ie j P o lk i, k tó ra  d w u ­
k ro tn ie  o trzy m a ła  n ag ro d ę  N o b la 2.

B yłoby  pożądane, żeby ana log iczne  w y d aw n ic tw a  
uk aza ły  się  ró w n ież  u  nas, jak o  le k tu ry  d la  m ło ­
dzieży uczące j się  języków  obcych.

K . M.

M ały słow nik  biologiczny. W ydan ie  I I  rozsze­
rzone, r e d a k to r  n a u k o w y  doc. d r B en ed y k t H alicz. 
N oty  ency k lo p ed y czn e  n ap isa li: H an n a  i  K az im ierz  
D obrow olscy , A n n a  H alicz , B en ed y k t H alicz , F au s ty n  
K rasn o d ęb sk i, W łodzim ierz  M ichajłow , Józef M otyka, 
K az im ie rz  P e tr i, H e n ry k  S an d n er, Z uzanna  S tro -

1 Ewa Curie, córka M arli Skłodow skiej-Curle 1 P io tra  
Curie, nap isała  biografię  swej m atk i w 1937 r.; przekład pol­
ski ukazał się w 1938 r.

2 W 1903 r. w raz z mężem P io trem  Curie za odkrycie po­
lonu 1 radu , w 1911 za w łasne badania nad radem .

n ik i osiągnięto , gdy  d o daw ano  do g leb y  ty ro zy n ę  
w  proszku .

W. B -S .

B adania nad w pływ em  zanieczyszczeń poprzemy- 
slow ych na życie organiczne w  rzekach. D ośw iadczal­
n ie  w ykazano , że s ta łe  zaw iesin y  ścieków  p rz y fa ­
b ry czn y ch  w y w ie ra ją  szkod liw y  w p ływ  n a  popu lac je  
ryb . D o tego ro d z a ju  zaw iesin  zaliczyć na leży  p rzede  
w szy stk im  d ro b n e  cząsteczk i su b s ta n c ji m in e ra ln y ch , 
np. k ao lin u  (g link i p o rce lanow ej) oraz z iem i o k rzem ­
kow ej. Z w iązk i te  pow odow ały  w y m ie ran ie  p onad  
połow y ry b  w sk u te k  sto p n io w y ch  z a tru ć  i  w yn iszcza­
jących  schorzeń . R ów nież zaw iesiny  w łó k ien  d rz e w ­
ny ch  (z fa b ry k  pap ie ru ) w y w oływ ały  pow ażne z m ia ­
ny  zw yrodn ien iow e p łetw . N a to m iast zaw iesiny  m ia łu  
w ęglow ego w y w ie ra ły  w  w a ru n k a c h  dośw iadczalnych  
m in im a ln y  w p ły w  n a  zd row o tność  ry b  w  stężen iach  
200 części m ia łu  n a  1 m in.

W. J . P.

W itki plem ników  w ykazują dw ułom ność. Z dolność 
w y k o n y w an ia  ru c h ó w  przez w itk i p lem n ików  zw ią ­
zan a  je s t z k u rcz liw ośc ią  w łó k ien ek  b ia łk a , podobnego 
do m iozynu. P o  odpow iedn im  p o tra k to w a n iu  p a ra f i­
n o w y ch  sk raw k ó w  z ją d e r  —  uzy sk u je  się  w  m ik ro ­
skop ie  p o la ry zacy jn y m  dw ułom ność w itek  p lem ników . 
Id en ty czn e  obrazy  dw ułom ności w y s tęp u ją  w  k o m ó r­
kach  m ięśn i g ładk ich .

W. B -S .

N  Z  J  E

m enger, W iedza Pow szechna, W arszaw a 1965, s. 345, 
cena 35 zł.

S zybkie  w y cze rp an ie  się  p ierw szego  w y d an ia  M a ­
łego s ło w n ika  b io logicznego, k tó re  uk aza ło  się  w  ro ­
k u  1961 w  n ak ład z ie  25 000 egzem plarzy , św iadczy  
n ie  ty lk o  o celow ości tak ieg o  opracow an ia , a le  ró w ­
n ież  o poczytności ta k  p o trzeb n e j i p o szuk iw anej 
k siążk i.

D ru g ie  w y d an ie  z 1965 r . liczące ju ż  50 000 egzem ­
p la rzy , m a jące  znaczn ie  w ięk szą  liczbę  hase ł, ró w ­
n ież  na leży  s ię  spodziew ać, że szybko się  rozejdzie .

M a ły  s ło w n ik  b io log iczny  z aw ie ra  ró żn e  zag ad n ie ­
n ia  ze  w szy sttk ich  dz ia łów  biologii, m ik rob io log ii, 
b iochem ii, an tropo log ii, g en e ty k i, ekologii, ew o lu c jo - 
n izm u, fizjo logii, sy s tem a ty k i i g eo g rafii zarów no  ro ś ­
lin , ja k  i zw ierzą t.

M a ły  s ło w n ik  b io log iczny  na leży  do w y d aw n ic tw  
ty p u  encyklopedycznego , s tą d  n a leży te  op racow an ie  
h ase ł zw ięzłe i ścisłe, zn a jd u ją c e  s ię  n a  poziom ie 
w spółczesnej w iedzy , in fo rm u ją c e  su m ien n ie  i s t a ­
ra n n ie  o n a jn o w szy ch  p o stęp ach  n a u k  b io logicznych, 
h is to r ii ich ro zw o ju ; om aw ia jące  podstaw ow e teo rie  
i zag ad n ien ia  z ty ch  dziedz in  naukow ych .

W ie lką  zasłu g ą  re d a k to ra  naukow ego  M ałego s ło w ­
n ik a  b io logicznego  doc. d r  B en ed y k ta  H a l i c z a ,  je s t 
doskonałe  w y w iązan ie  się  z pow ierzonego  zadan ia , 
jak  odpow iedn i dobór tem a ty k i, d o b ra  czy te lność  
o p racow anych  haseł, do sk o n a łe  rozezn an ie  w  p o ru ­
szonych  zag ad n ien iach , d o b ra  sty lizac ja , a  co n a j ­
w ażn ie jsze  odpow iedn i dobór w y b itn y ch  sp ec ja lis tó w  
z różnych  dziedz in  b io logii, m iędzy  in n y m i: p ro f. 
d r W łodzim ierza M i c h a j ł o w  a, prof. d r  Jó ze fa  M o- 
t  y  k  i, prof. d r  H e n ry k a  S a n d n e r a  i innych .

T a godna p o d k re ś len ia  w sp ó łp raca  uczonych , b io rą ­
cych udział w  M a łym  s ło w n ik u  b io log icznym , b ez­
sp rzeczn ie  p rzyczyn iła  się do p o g łęb ien ia  jego tre śc i 
a le  ró w n ież  zap ew n ia  trw a łe  pow odzenie te m u  słow ­
nikow i, jak  ró w n ież  je s t zapow iedzą  dalszych.

Z a le tą  M ałego s ło w n ika  b io logicznego  je s t jego  od­
p ow iedn i poziom  p o p u la rn o n au k o w y , w spółczesność 
h ase ł i  now oczesność ich  o p raco w an ia . J e s t  on ja k  n a j ­
b a rd z ie j dosto sow any  do p o trzeb  d n ia  dzisiejszego, do 
śledzen ia  postępów  n a u k  b io log icznych .
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S ło w n ik  m oże b y ć  pom ocny  n ie -b io lo g o m , osobom
w y czu w ający m  b ra k i sp e c ja lis ty czn eg o  w y k sz ta łc e n ia  
b io logicznego, a k tó ry c h  k ie ru n k i p ra c y  i z a in te re s o ­
w a ń  w y m a g a ją  n ie k ie d y  odśw ieżen ia , p rzy p o m n ien ia  
i u z u p e łn ien ia  n a b y ty c h  w iadom ości.

R ów n ież  m łodzieży  szk o ln e j i s tu d iu ją c e j, a  także  
n a u czy c ie ls tw u  m ogą p rzy d ać  s ię  z a w a r te  w  M a ły m  
s ło w n ik u  b io lo g iczn ym  n o ty  encyk lopedyczne .

M ożna też  pod  ad re se m  w y d a w n ic tw a  sk ie ro w ać  
życzenia, aby  w  m ia rę  n a s tę p n y c h  w y d ań , p o w ię k ­
szono liczbę  ilu s tra c ji , pog lądow ość w  tego  ro d za jach  
k s ią ż k a c h  je s t n iezm ie rn ie  p o trz e b n a  i k o rzy s tn a .

P a ń s tw o w e m u  W y d aw n ic tw u  „W iedza P o w szech n a” 
n a leż ą  s ię  s ło w a  u z n a n ia  z p o w o d u  ta k  u d a n e j p o ­
zycji, ja k  ró w n ież  w szy stk im  ty m , k tó rz y  w łoży li 
ty le  p ra c y  i d o b re j w o li p rzy  o p ra c o w a n iu  i w y d a n iu  
M ałego s ło w n ik a  b io logicznego.

J .  M o w s z o w i c z

S ta n is ła w  S k o w r o n :  N arodziny W ielk iej T eorii. 
K arol D arw in  i jego poprzednicy. W iedza P o w szech ­
n a , W arszaw a  1965, s tr .  254, 31 ry c in .

C h a ra k te r  re cen zo w an e j k s ią ż k i n a jle p ie j o d zw ie r­
c ied la  o k re ś len ie  sam ego  a u to ra , że m a  ona  być  
p rz e d s ta w ie n ie m  „n aro d z in  w ie lk ieg o  o d k ry c ia  i d a l­
szych  jego  lo sów ” (s tr 14), n a to m ia s t n ie  z a jm u je  się 
w  n ie j a u to r  d o w o d am i p rz e m a w ia ją c y m i za  p ro c e ­
sem  ew olucji. Z godn ie  z tą  zap o w ied z ią  n a  w s tęp ie  
o m aw ia  ogóln ie  n a u k ę  o ew o lu c ji i  je j oddźw ięk  
w  100-lecie w y d a n ia  d z ie ła  K a ro la  D a r w i n a  O p o ­
ch o d zen iu  g a tu n k ó w . Id e ą  p rz e w o d n ią  a u to ra  było  
d an ie  o b razu  p ie rw szy ch  m y śli p ro w a d z ą c y c h  do  p ó ź­
n ie jszy ch  te o r ii  d o b o ru  n a tu ra ln e g o  K a ro la  D a rw in a , 
z a w a rty c h  w  p u b lik a c ja c h  p o p rzed n ik ó w  teg o  w ie l­
k iego  b io loga. T o też  w  dw óch  p ie rw sz y c h  ro z d z ia ­
ła c h  om ów iono  n a jp ie rw  życio rys E razm a  D a rw in a , 
d z iad k a  K a ro la , k tó reg o  p o g ląd y  b y ły  n a w e t n o w o ­
cześn ie jsze  n iż  jego  w ie lk iego  w n u k a . R ozdzia ł O jciec  
i  s y n  o b e jm u je  życ io ry s i p o g ląd y  R o b e rta  D a rw in a , 
o jca K a ro la  i życio rys K a ro la  D a rw in a  do  czasu  jego 
w y ja z d u  n a  ok ręc ie  „B eag le”. P o d ró ż  tę  i w y n ik i je j, 
o raz  w p ły w  ja k i w y w a rła  ona  n a  d a lsze  życie i d z ie ­
ła  w ie lk iego  m yślic ie la , o p isano  w  n a s tę p n y m  ro z ­
dz ia le  p t. W ie lka  przygoda . R ozdz ia ł W  p rze d e d n iu  
d a rw in izm u  o m aw ia  w  in te re su ją c y  sposób, po g ląd y  
d aw n ie jsze  L a m a r c k a ,  W e l l s a ,  P r i c h a r d a  
i  L a w r e n c e ' a  o raz  C h a m b e r s a  i M a t h e w s a ,  
k tó re  to ro w a ły  d ro g ę  d la  n o w e j te o r ii . D alszy  ro z ­
dz ia ł M a łżeń stw o , w ąsonog i i e w o lu c jo n izm  z aw ie ra  
d an e  do tyczące  da lszy ch  e tap ó w  ży c ia  i p ra c y  n a u k o ­
w e j K a ro la  D a rw in a  i k sz ta łto w a n ie  s ię  jego  m y ś li

e w o lu cy jn e j. W iadom o, że n a  p rzy śp ieszen ie  w y d a ­
n ia  d z ie ła  D a rw in a  O p ochodzen iu  g a tu n k ó w  w p ły n ą ł 
W allace , k tó re m u  pośw ięcono  osobny rozdzia ł. W ro z ­
d z ia le  W a lka  z n a jd u je  czy te ln ik  ob raz  re a k c ji,  jak ie  
w y w o ła ła  k s ią ż k a  O poch o d zen iu  g a tu n kó w . P rz e d ­
s taw io n o  tu  życie rz eczn ik ó w  d a rw in izm u : T. H . H  u  x -  
l e y a ,  H o o k e r a ,  o raz  L  y e 11 a, a  ta k ż e  jego p rz e ­
c iw n ik ó w : S e d w i c k a ,  W i l b e r f o r c e a ,  O w e n a  
o raz  ca łą  d y sk u s ję , k tó ra  zakończy ła  się zw ycięstw em  
p o g ląd ó w  D arw in a . R ozdzia ł C z ł o w i e k  i e w o l u ­
c j a  z a w ie ra  po g ląd y  n a  te m a t genezy  ro d z a ju  lu d z ­
k ieg o  W allace ’a  H u x le y a  i L y e lia  oraz sam ego  D a r­
w in a  w  jego k siążce  O p och o d zen iu  c z ło w ieka . N a  
d rodze  c h w a ły  je s t rozdzia łem  op isu jący m  d z ia ła l­
no ść  D a rw in a  n a  po lu  eto log ii, zoopsycholog ii i b o ta ­
n ik i z p o d k reś len ie m  o ry g in a ln o śc i i now oczesności 
jego  pog lądów . R ozdział kończy  zes taw ien ie  godności 
u zy sk an y ch  p rzez  K a ro la  D arw in a , om ów ien ie  k o n ­
ta k tó w  n au k o w y ch  i o sobistych , s to su n ek  jego do r e -  
lig ii i  opis śm ie rc i g en ia ln eg o  p rzy ro d n ik a . R ozdzia­
ły  o s ta tn ie  zap o zn a ją  c zy te ln ik a  z n au k o w y m i z a ­
rz u ta m i, ja k ie  s ta w ia n o  te o r ii  D a rw in a , o raz  z dow o­
d a m i ja k im i je  od p arto . S p o ty k am y  tu  m . in . opis 
b a d a ń  M e n d l a ,  d e  V r i e s a ,  F o r d a  i innych .

O góln ie  b io rąc  k s ią ż k a  p ro f. S. S k o w r o n a  z a ­
w ie ra  b a rd zo  dużo  m a te r ia łu  naukow ego  i b io g ra fic z ­
nego, odnoszącego  s ię  do początków  i ro zw o ju  te o r ii  
ew o luc ji, aż do czasów  obecnych . O bok sam ego K a ­
ro la  D a rw in a  p rz e d s ta w ił a u to r  szereg  sy lw e tek  
in n y c h  badaczy , k tó ry c h  pog lądy  m ogły  m ieć  w p ły w  
n a  k sz ta łto w a n ie  się  no w ej teo rii . Z ca łą  o tw a r to ś ­
c ią  i b ez s tro n n o śc ią  p rzy tacza  za rów no  d o d a tn ie , ja k  
i u je m n e  cechy  c h a ra k te ró w  o m aw ian y ch  osób, k tó re  
p o z w a la ją  poznać  o b iek ty w n ie  genezę i ro zw ó j m yśli. 
W iele  z ty c h  d an y ch  b y ło  d o tąd  n ie  zn an y ch  p o lsk ie ­
m u  czy te ln ikow i. A u to r p rzep ro w ad za  ta k ż e  d y sk u s ję  
z szereg iem  pog lądów  p o w ażn y ch  b ad aczy  h is to r ii 
ew o lu c jo n izm u , p rz e d s ta w ia ją c  o b iek ty w n e  dow ody 
n a  s łu szność  sw oich  koncepc ji. C ałe  zag ad n ien ie  ew o ­
lu c jo n izm u  n a św ie tla  p rzy  ty m  z ró żn y ch  p u n k tó w  
w id zen ia , co n a d a je  k siążce  ty m  w ięk sze j w arto śc i. 
W  recen zo w an e j k siążce  z n a jd u je  s ię  n iezn a czn a  ilość 
b łęd ó w  d ru k a rsk ic h  przeoczonych  p rzy  k o re k ta c h , co 
n a tu ra ln ie  w  n iczym  n ie  u m n ie jsza  je j w arto śc i. J e s t  
ona  n a p is a n a  n ad zw y cza j ja sn o  i p rze jrzy śc ie , a  p rzy  
ty m  n iezw y k le  in te re su jąco . A u to r  w y k a z a ł p e łn ą  
u m ie ję tn o śc i p rz e d s ta w ie n ia  ściśle n au k o w eg o  m a te ­
r i a łu  w  p rz y s tę p n e j fo rm ie . T o też  k s iążk ę  N a ro d zin y  
w ie lk ie j  te o r ii  czy ta  s ię  jed n y m  tchem , ja k  n a jle p ­
szą  pow ieść.

R . J . W o j t u s i a k

S P R A W O Z  D A N  I A

Sprawozdanie z działalności Oddziału 
Krakowskiego Polskiego Towarzystwa 
Przyrodników im. Kopernika za okres 

od 27. V. 1964 do 25. V. 1965 r.

S ta n  liczeb n y  cz łonków  O d d z ia łu  K rak o w sk ieg o  
P T P  im . K o p e rn ik a  w y n o sił w  d n iu  25 V 1965 r. 
572 osoby. S k reś lo n o  z lis ty  cz łonków  26 osób z po ­
w odu  n ieo p łacen ia  sk ład ek  cz łonkow sk ich , 7 osób 
z rezy g n o w ało  z p rzy n a leżn o śc i do T -w a . Z głosiło  
sw o ją  p rzy n a leżn ść  do  T -w a  51 osób. W  ty m  sam y m  
o k res ie  z a p re n u m e ro w a ło  czasop ism o  K o sm o s  se r . A  
51 osób, czy li o 5 osób m n ie j w  s to su n k u  do  ro k u  
ub ieg łego .

Z godn ie  z d łu g o le tn ią  t r a d y c ją  O ddzia ł K ra k o w sk i 
P T P  im . K o p e rn ik a  sk ie ro w a ł sw o ją  g łó w n ą  d z ia ­
ła ln o ść  n a  a k c ję  odczy tow ą, o rg a n iz u ją c  w  k ażd y

w to re k  z w y ją tk ie m  d n i św ią teczn y ch  i w ak ac ji, od ­
czy ty  n a  te m a ty  p rzy ro d n icze  ogólne i sp e c ja li­
s tyczne , zaw sze  b o g a to  ilu s tro w a n e  i zakończone 
ożyw ioną d y sk u s ją . O dczyty  o d byw ały  się  o godz. 18,15 
w  n o w ej siedz ib ie  In s ty tu tu  Z oologicznego U J  
w  K rak o w ie , u l. K ru p n ic z a  50, c ieszy ły  się  dużą  p o ­
p u la rn o śc ią . O prócz p raco w n ik ó w  w y d z ia łó w  p rz y ­
ro d n iczy ch  u cze ln i k rak o w sk ich , w  po sied zen iu  b ra li  
u d z ia ł n au czy c ie le  szkół ś red n ich , stu d en c i, m łodzież 
szk o ln a  o raz  goście  r e k ru tu ją c y  się  z sze ro k ich  kó ł 
spo łeczeństw a . O p ro g ram ie  odczytów  in fo rm o w an o  
cz łonków  T o w arzy s tw a  p rze sy ła jąc  każd em u  k w a r ­
ta ln y  p la n  w yk ład ó w , n a to m ia s t pub liczność  osob­
n y m i a fiszam i oraz  k o m u n ik a ta m i w  p ras ie .

W  o k res ie  sp raw o zd aw czy m  w ygłoszono  ogółem  
28 odczy tów  o n a s tę p u ją c e j tem a ty ce :

20. X . 1964 —  p ro f. d r  W. S z a f e r ,  R ó ża  w  h is to r ii 
n a u k i i k u l tu r y  (z pokazem ),

27. X . 1964 —  p ro f . d r  E . R y b k a ,  M iko ła j K o p e rn ik
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a śro d o w isko  in te le k tu a ln e  K ra ko w a  z  ko ń cem  
XV w ie k u ,

3. X I. 1964 —  doc. d r  W. N i e m c z y k ,  S k r z y d ła  
ow adów ,

10. X I. 1964 — p ro f. d r  K . K o w a l s k i ,  P olska  w y ­
praw a  pa leon to log iczna  do M ongolii 1964 r.

17. X I. 1964 —  doc. d r  J . N i w e l i ń s k i ,  D rugi M ię ­
d zyn a ro d o w y  K o n g res H is to ch em iczn y  (1964) w e  
F ra n k fu rc ie ,

24. X I. 1964 —  doc. d r  A. M e d w e c k a - K o r n a -  
s i o w  a, M ię d zyn a ro d o w y  program  bio log iczny,

1. X II . 1964 —  pro f. d r  F . G ó r s k i ,  M eto d y  badań  
s tr u k tu r y  ż y w e j m a ter ii,

8. X II. 1964 —  d r  Z. K o c h a ń s k i ,  P rob lem  celo ­
w ośc i w e  w sp ó łc ze sn e j biologii,

15. X II. 1964 — p ro f. d r  A. K u l c z y c k i ,  P o w o ­
d zie  i e k sp lo z je  horm ona lne ,

12. I. 1965 —  doc. d r  E d w a rd  S k o r k o w s k i ,  K o ń  
w  czasie i w  p rze s tr zen i,

19. I. 1965 — pro f. d r  W. G o e t e l ,  N ow a gałąź  
n a u k i:  ochrona  zasobów  p rzyro d y ,

26. I. 1965 — d r  J . K  a  m  o c k  i, T ra d ycy jn a  ku ltu ra  
J a w y  (z p rzeźroczam i i pokazem ),

2. II . 1965 —  doc. d r  K . K o r d y l e w s k i ,  W a ru n k i  
lo tów  k o sm ic zn ych ,

9. II . 1965 —  m g r S. M y c i e l s k i ,  O sta re j i n o w e j 
A fry c e  (z p rzeźroczam i),

16. II . 1965 —  doc. d r  A. Z  u  r  z y  c k  a, O chronna  
ro la  ka ro ten o id ó w  u  ro ślin ,

23. II. 1965 —  p ro f. d r  E. S t o ł y h w o ,  S ta ro ży tn o ść  
fo r m  lu d zk ic h  w  św ie tle  o sta tn ich  zn a le z isk  a fr y ­
k a ń sk ich ,

2. I I I .  1965 — p ro f. d r  J . K  o r  n  a  ś, Od p u s ty ń  A r ­
m e n ii po lodow ce K a zb e k u  (bogato  ilu strow any), 

9. I I I .  1965 — p ro f. d r  Z. G r o d z i ń s k i  i  prof. 
d r  R . W  o j t  u  s i a  k , W szy s tk o  o tu a ta rze  (z p o ­
kazem ),

16. I I I .  1965 — d r J . S  u  r  o w  i a  k , R h m o g ra d en -  
tia  —  n o so ła zy  ich  budow a  i życ ie ,

23. I I I .  1965 —  doc. d r  K . Z a r z y c k i ,  K o n ku ren c ja  
c zy li w sp ó łza w o d n ic tw o  w  św ie tle  ro ś lin  (z i lu ­
s trac jam i) ,

30. I I I .  1965 — d r  J . R y c h l e w s k i ,  Z  p o b y tu  
n a u ko w eg o  w  U SA ,

6. IV . 1965 —  doc. d r  S. M y c z k o w s k i ,  P ro jek t 
siec i re ze rw a tó w  śc is łych  w  T a tr za ń sk im  P a rku  
N a ro d o w ym ,

13. IV. 1965 —  doc. d r  S. W i e r z b o w s k i ,  R eago­
w a n ie  sam ców  zw ie r zą t gospodarskch  na sw o is te  
i  n ie sw o is te  bodźce w  procesach  rozrodu ,

27. IV. 1965 —  p ro f. d r  A. G a w e ł ,  Z ja w isk a  w ie ­
tr ze n ia  p u s ty n n e g o  w  k ra k o w sk ie m  w  d a w n ych  
epo ka ch  geo log icznych ,

4. V. 1965 —  doc. d r  S. S t r a w i ń s k i  (z T orun ia), 
O d d zia ływ a n ie  c z ło w ieka  na  fa u n ę  p ta kó w ,

11. V. 1965 —  d r  E. M o r y  c o  w  a, K ora le  kopa lne  
K a rp a t,

18. V. 1965 — doc. d r  O. O l i w a  (P raga), N iek tó re  
osob liw ości z  życ ia  a k w a r io w y c h  ry b  tro p ika ln ych ,

25. V. 1965 —  p ro f. d r  J .  S  z a f  e  r  o w  a, G eneza b rzo ­
z y  o jco w sk ie j (z p rzeźroczam i).
S pośród  p re leg en tó w  gościliśm y dw óch w y k ła ­

dow ców  spoza K rak o w a , w  ty m  jednego  p re leg en ta  
z C SR S (doc. d r  O ta  O l i w a ,  P raga).

P o n ad to  O ddzia ł K ra k o w sk i zo rgan izow ał dw ie 
w ycieczk i: je d n ą  w  d n iu  2. V I. 1964 r. do O grodu 
B otan icznego  U J, k tó rą  p ro w ad z ił p ro f. d r  W. S  z a -  
f  e r , d ru g ą  w  d n iu  16. I. 1965 r .  do D użego C yk lo ­
tro n u  In s ty tu tu  F izy k i J ą d ro w e j P A N  w  B ronow i- 
cach. O bydw ie  w ycieczk i c ieszyły  s ię  dużą f re k w e n ­
cją . Z ap lan o w an y  n a  p o czą tk u  sezonu  k u rs  fo to g ra fii 
p rzy ro d n icze j zo s ta ł p rze su n ię ty  n a  dalszy  okres.

W  W aln y m  Z g ro m ad zen iu  P T P  im . K o p ern ik a , 
k tó re  odbyło  się  w  W arszaw ie  w  d n iu  28. X I. 1964 r. 
b ra ło  u d z ia ł 10 d e leg a tó w  z O ddzia łu  K rakow sk iego . 
L is tę  de leg a tó w  u sta lo n o  n a  osobnym  z e b ra n iu  Z a ­
rz ą d u  O d dzia łu  w  d n iu  17. X I tegoż  roku .

W  o k res ie  sp raw o zd aw czy m  odby ły  się  2 p o sie ­
d zen ia  Z a rz ą d u  O ddzia łu  i  1 W alne  Z eb ran ie  s p ra ­
w ozdaw czo-w yborcze .

P osiedzen ie  k o m is ji rew izy jn e j odbyło  się  w  d n iu
21. V. 1965 r . K o m is ja  re w iz y jn a  zb ad a ła  k sięg i k a ­
sow e i dow ody  k aso w e za  ok res od 21. V. 1964 
do 21. V. 1965 r .  i  s tw ie rd z iła , że g o sp o d ark a  fu n d u ­

szam i O ddziału  b y ła  celow a i zgodna z o b o w iązu ją ­
cym i przep isam i.

N a W alnym  Z e b ra n iu  O ddziału , k tó re  odbyło  się 
w  d n iu  25. V. 1965 r. dokonano  w y b o ru  now ych  
w ładz  w  sk ładz ie : P rezy d iu m  Z arząd u : p rzew o d n i­
czący —  doc. d r  B ro n is ław  F e r e n s ,  I. v -p rz e w o d - 
n iczący  — doc. d r  P aw e ł S i k o r a ,  II . v -p rz e w o d n i- 
czący — prof. d r  E ugen iusz  B r z e z i c k i ,  s e k re ta rz  — 
d r Jad w ig a  M a n o w s k a ,  sk a rb n ik  — pro f. d r  J e ­
rzy  K  r  e i n  e r . C złonkow ie Z a rząd u  p ro f. d r Z y ­
g m u n t E w y ,  p ro f. d r  Z y g m u n t G r o d z i ń s k i ,  
p ro f. d r  K az im ierz  M a ś l a n k i e w i c z ,  m g r Iz a ­
b e lla  M o 1 e w  i c z, doc. d r W ład y sław a N i e m c z y -  
k  o w  a, prof. d r  E ugen iusz  R y b k a ,  d r  S tan is ław a  
S t o k ł o s o w a ,  d r  Józef S u r o w i a k ,  p ro f. d r  R o ­
m an  W o j t u s i a  k, p ro f. d r  J a n  Z u r z y c k i .  K o ­
m is ja  R ew izy jna: p rzew odn iczący  — m gr A lek san d er 
J  a  n  k  u  n, członkow ie —  doc. d r  Je rz y  M a ł e c k i ,  
p ro f. d r  S tan is ław  S m r e c z y ń s k i .

W  o m aw ianym  okres ie  sp raw ozdaw czym  do O d­
d z ia łu  w p łynę ło  142 p ism a. O ddzia ł w y sła ł 156 pism  
n ie  licząc k w a r ta ln y c h  zaw iadom ień  o odczy tach  w y ­
sy łan y ch  członkom  in d y w id u a ln ie , u pom nień  o u re ­
g u low an ie  sk ład ek  cz łonkow sk ich  i k o m u n ik a tó w
0 p ren u m erac ie  czasop ism a K osm os  ser. A  i Z e s z y ­
tach  P ro b lem o w ych  K osm osu .

Sprawozdanie z działalności Oddziału Ol­
sztyńskiego PTP im. Kopernika za rok 1965

W  ro k u  sp raw ozdaw czym  n a  te ren ie  naszego  od­
d z ia łu  odbyły  się  cz te ry  z e b ra n ia  ogólne, n a  k tó ry ch  
w ygłoszono n a s tę p u ją c e  re fe ra ty :
7. I. 65 — d r S. P o z n a ń s k i  — E n zym a tyc zn a  d e ­

gradacja  b ia łek ,
23. I. 65 — d r  J.  K o s t e c k i  — W rażen ia  z  w iz y ty  

w  b ry ty jsk ic h  ośrodkach  ho d o w li ro ś lin  i d o św ia d ­
cza ln ic tw a  ro ln iczego ,

28. V. 65 —  p ro f. d r  T. C z e ż o w s k i  z U n iw ersy ­
te tu  M. K o p e rn ik a  w  T o ru n iu  — Jedność  n a u k i, 

23. X I. 65 —  m g r J . K o r o l k o  — M en d e lizm  i D ar- 
w in izm .
Z e b ra n ia  cieszyły  s ię  za in te re so w an iem  zarów no  

ze s tro n y  członków  T o w arzystw a , ja k  też  s tu d en tó w
1 sym patyków . F re k w e n c ja  w a h a ła  się ś red n io  w  g ra ­
n icac h  50 osób.

O ddział O lsz ty ń sk i P T P  im . K o p e rn ik a  b y ł w sp ó ł­
o rg an iza to rem  I I  O gólnopolsk iego  S ym pozjum  A fido - 
logicznego, k tó re  odbyło  się  w  d n iach  od 13 
do 15. VI. 65 r. w  O lsztyn ie . N a Sym pozjum  w yg ło ­
szono 13 re fe ra tó w  o b e jm u jący ch  p race  i b ad a n ia  
n ad  m szycam i w  Polsce. W  Sym pozjum  u d z ia ł w zięło  
26 osób, re p re z e n tu ją c y c h  p lacó w k i n au k o w e  PA N , 
W SR ów , re so rto w y ch  In s ty tu tó w  B adaw czych  i Z je d ­
noczen ia  H odow li R oślin  i  N asienn ic tw a . W szystk ie  
re fe ro w a n e  p ra c e  zosta ły  opub likow ane  w  sp e c ja l­
n y m  w y d aw n ic tw ie  p t. I I  S y m p o z ju m  A fid o lo g iczn e  
1965.

W  dalszym  c iąg u  oddział k o n ty n u u je  w sp ó łp racę  
z innym i T o w arzy stw am i N aukow ym i m a jący m i 
sw o ją  siedzibę n a  te re n ie  W SR  O lsztyn, a  m ian o ­
w icie: z P o lsk im  T o w arzy stw em  B otan icznym , P o l­
sk im  T ow arzystw em  C hem icznym , a poza  ty m  u trz y ­
m u jem y  k o n ta k t z W ojew ódzką L igą  O chrony  P rz y ­
ro d y  i T ow arzystw em  W iedzy P ow szechnej.

W  celu  ciąg łego  p o p u la ry zo w an ia  w iedzy  p rz y ­
rodn icze j, od sze reg u  la t w y k ład an e  są  n a  k o ry ta ­
rz a c h  dostępnych  d la  s tu d e n tó w  czasop ism a p rz y ro d ­
nicze, k tó re  c ieszą s ię  dużym  za in te reso w an iem  i p o - 
czytnością.

Z  okazji X V -lec ia  tu te js z e j W yższej Szkoły  R o l­
n icze j w  zo rgan izow anej w y staw ie  d o ro b k u  U czelni 
m . in . w zięło  u d z ia ł i  n asze  tow aszystw o , in fo rm u ­
jące  o sw oje j dz ia ła lnośc i p lanszam i, fo to g ra fią  i k ro ­
n ik ą .

W  ro k u  sp raw ozdaw czym  Z arząd  O ddzia łu  odbył 
3 p ro toko łow ane  posiedzen ia .

L iczba  członków  T o w arzy stw a  — 78 osób.
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Sprawozdanie z działalności Oddziału 
Toruńskiego PTP im. Kopernika za okres 

1 . 1 . — 31. XII. 1965 r.

Ilo ść  cz łonków  O ddzia łu  w  d n iu  1. I. 1965 r . w y ­
n o siła  184. Do 31. X II. 65 —  3 osoby  p rzen io s ły  się  
do in n eg o  O ddzia łu , 2 —  z rezy g n o w ały  z cz ło n k o w ­
stw a , 10 osób sk re ś lo n o  z lis ty  cz łonków  za n ie o p ła -  
c an ie  sk ład ek . Ilo ść  cz łonków  w  d n iu  1965 r .  171.

W  d n iu  19. I. 1965 odby ło  s ię  W aln e  Z eb ran ie , n a  
k tó ry m  d o k onano  w y b o ru  Z a rz ą d u  O d d z ia łu  w  s k ła ­
dzie: p ro f. d r H. S z a r s k i  —  p rzew o d n iczący , p ro f. 
d r  A. U 1 i ń  s k  a  — v -p rzew o d n iczący , m g r M. R  e -  
j e w s k i  — se k re ta rz , m g r S. C i e s i e l s k a  — 
s k a rb n ik , d r  I. H o ł o w n i a ,  dr  J.  W i l k o ń - M i -  
c h  a 1 s k  a, mg r  Z.  S z u t k o w s k a ,  d r  J.  B e r n d t ,  
dr  A.  W i l c z y ń s k i ,  inż. B. R o m a n o w s k i  — 
członkow ie . W  sk ła d  k o m is ji re w iz y jn e j w esz li p ro f. 
d r J . W a l a s ,  p ro f. d r  J . C z o p e k ,  p ro f. d r  M. M  i-  
c h n i e w i c z .

W  o k res ie  sp raw o zd aw czy m  Z a rz ą d  zo rg an izo w ał 
11 posiedzeń  ogó lnych  z n a s tę p u ją c y m i re f e ra ta m i:

19. I. 65 —  d r  W. B łeszy ń sk i —  W ra żen ia  z  p o ­
b y tu  w e  W łoszech ,

23. II. 65. — d r Z. B a r g i e l  —  C zu w a ją cy  m ózg , 
9. I I I . 65. —  doc. d r S. S t r a w i ń s k i  —  G eogra fia  

p ta k ó w  a c z ło w iek  w sp ó łc ze sn y ,
13. IV.  65. — d r  A.  W i l c z y ń s k i  — N o w sze  p o ­

g lą d y  na  geochrono log ię  Z iem i,
27. IV.  65. — dr  Z.  S k r z a t  —  R e n tg e n o w sk ie  m e ­

to d y  badania  k ry s z ta łó w ,
11. V. 65. — dr  J.  H r y n i u k  — Z y c ie  g leby ,
12. VI. 65. — doc. d r  K . R u d n i c k i  —  G ro m a d y  

g a la k ty k  i m a ter ia  m ię d zy g a la k ty c zn a ,
12. X. 65. — p ro f. d r  I. M i k u l s k a  —  S tu le c ie  prac  

G rzegorza  M end la ,
9. X I. 65. — p ro f. d r J .  M i k u l s k i ,  d r  R.  B o h r ,  

dr  A.  G i z i ń  s k  i, mg r  N. W o l n o m i e j s k i  — 
X V I  M ię d zy n a ro d o w y  K o n g res  L im n o lo g ic zn y  
w  oczach organ iza to rów  i u c ze s tn ik ó w ,

23. XI .  65. — d r  W.  D z i ę c i o ł o w s k i  — W ra żen ia  
z  T a n g a n ik i,

14. X II. 65. — doc. d r  Z. P r u s i n k i e w i c z  — 
P rocesy  g leb o tw ó rcze  i  ich  p rze ja w y  m o r fo lo ­
g iczne na  te ren ie  P o lsk i.
W  d n iach  26, 27 i 28 VI. 1965 zo rgan izow ano  w y ­

cieczkę a u to k a re m  w  G óry  Ś w ię to k rzy sk ie . W  czasie 
trw a n ia  w y cieczk i zw iedzono  m . in. k o p a ln ie  od ­
k ry w k o w e  w ęg la  b ru n a tn e g o  w  re jo n ie  K o n in a , z a ­
pozn an o  u czestn ik ó w  w ycieczk i z geologią, sz a tą  ro ­
ś lin n ą  i fa u n ą  re jo n u  G ór Ś w ię to k rzy sk ich . Z w ie­
dzono jednocześn ie  c iekaw sze  zab y tk i a rc h i te k to ­
n iczn e  odw ied zan y ch  m iast.

W  ra m a c h  p o p u la ry zac ji w iedzy  p rzy ro d n icze j 
w yg łoszono  w  o k res ie  sp raw ozdaw czym  20 odczytów  
d la  m łodzieży  szk o ln e j i sp o łeczeń stw a  m ia s t T o ru n ia  
i p o lsk ich  m iejscow ości. T e m a ty k a  odczy tów  o b e j­
m o w a ła  ró żn o ro d n e  z a g ad n ien ia  z dz iedz iny  p rzy ro d o ­
z n a w s tw a  i o ch ro n y  p rzy rody .

W  o k res ie  sp raw o zd aw czy m  O ddzia ł w y sła ł 76 
p ism , n ie  licząc zaw iadom ień  o zeb ran iach , upom nień
0 o p łacan ie  sk ła d e k  itp ., do O ddzia łu  w p ły n ę ło  w  tym  
czasie  37 pism .

Sprawozdanie Bydgoskiego Oddziału PTP 
im. Kopernika za II półrocze 1965 r.

W  o kres ie  sp raw o zd aw czy m  O ddzia ł zo rgan izow ał 
3 z e b ra n ia  ogólne z n a s tę p u ją c y m i re fe ra ta m i:
4. X I. 65. — m g r K . P a w e l s k a  —  Zagadn ien ie  o d ­

porności ro ś lin  na z je źd zie  w  K isp zyn io w ie ,
26. X I. 65. —  p ro f. d r  I. M i k u l s k a  — S tu le c ie  prac  

G rzegorza  M end la , (z w ła sn y m i p rzeźroczam i, z o r­
gan izo w an e  w sp ó ln ie  z B ydgosk im  O ddzia łem  P o l­
sk iego  T o w arzy stw a  B otanicznego),

16. X II. 65. —  d r  L, O l s z e w s k a  —  F rancja  w  k r a j­
obrazie  (z w ła sn y m i przeźroczam i).
N a z e b ra n iu  w  d n iu  4. X I. 65 r . w y św ie tlo n o  d o ­

d a tk o w o  d w a film y  p ro d u k c ji p o lsk ie j: 1) Z yc ie  trw a , 
2) A k lim a ty za c ja  roślin .

Z e b ra n ie  o tem a ty ce  szczegółow ej odbyło  się d n ia
19. X I. 65 r. —  d r  T. K  o t  i k  z In s ty tu tu  Ż y w ien ia
1 F iz jo log ii Z w ie rz ą t P A N  p rz e d s ta w ił sw o ją  p racę : 

F ra kc je  b ia łko w e  w  su ro w icy  św iń .

W S Z E C H Ś W I A T
R ed a k to r  N aczelny : K az im ie rz  M aślan k iew icz , z-ca  nacz. red.: Z ygm unt G rodziń sk l, re d a k to rz y  dzia łow i: 

F ran c iszek  G ó rsk i i Jó ze f H u rw ic , s e k re ta rz  r e d a k c j i :  K az im ie rz  M aroń  
A d re s  re d a k c j i :  K ra k ó w , uL P o d w a le  1, p a r te r ,  te l. 229-24

P A Ń S T W O W E  W Y D A W N I C T W O  N A  U K  O W  E  —  O D D Z I A  Ł  W  K R A K O W I E ,  ul. SM O LE Ń SK  14 
Nakład 4804 + 196 egz. Format A4, ark. wyd.4, druk. 3 + 2  wkł., papier ilustr. 6 1 x8 6 , 70 g kl. V  i papier kredowy 80 g 
Cena z ł 6,— Otrzymano do składania 8. II. 1966. Podpisano do druku 7. IV. 1966. Zamówienie 119/66
T-14. Druk ukończ, w kwietniu 1966. D RU K ARN IA U N IW E RSYTE TU  JAGIELLOŃSKIEGO, KRAKÓW , ul. CZAPSKICH. 4.



A D R ESY  O D D ZIA ŁÓ W  PO L. TOW . PR ZY R O D N IK Ó W  IM . K O P E R N IK A

B ydgoszcz — PI. W eyssenhoffa  11
G dańsk -W rzeszcz  — A l. Z w ycięstw a  42, Z -d  B iologii A.M.
K a to w ice  — ul. Jag ie llo ń sk a  28
K ra k ó w  — ul. P o d w ale  1
L u b lin  — ul. A k ad em ick a  12
Ł ódź — P a rk  S ienk iew icza
O lsz ty n -K o rto w o  — W yższa Szko ła  R olnicza, Z ak ł. C hem ii Og. b lok  38
P o zn ań  — S ta ry  R y n ek  78/79, p. 12, P a łac  D zia łyńsk ich
P u ła w y  — O sad a  P a łaco w a
Szczecin — Al. P o w stań có w  72, Z ak ład  M edycyny  S ądow ej
T o ru ń  — u l. S ienk iew icza  30/32
W arszaw a  — P a ła c  K u ltu ry  i N auk i p ię tro  19, pok. 1916
W ro cław  — ul. C ybulsk iego  30, I  p.

Z A W I A D O M I E N I E

R edakcja posiada niżej wyszczególnione num ery czasopisma „W szechświat” do sprzedaży:

ro k  1945 n r  n r  3 po 0.72 za egzem plarz
1946 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, po  0.72 za egzem plarz  (kom plet)
1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
1949 „ » 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
1950 „ „ 6, 10 po 0.72 za egzem plarz
1951 „ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
1952 „ „ 3— 6, 7— 10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzem plarz
1954 „ „ 9— 10 (łączone 2 egz.) po 8.— za  egzem plarz
1955 „ „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.—  za egzem plarz

J ł » 8—9, 10— 11 (łączone) po  8.— za  egzem plarz
1956 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.—  za egzem plarz

»» „ 11— 12 (łączony) po 8.— za egzem plarz  (kom plet)
1957 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po  6.—  za egzem plarz

ł» „ 8—9 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1958 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

„ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1959 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

» „ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1960 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
1961 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

» „ 7— 8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1962 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

ł» „ 7—8 (łączony) po  12.—  za egzem plarz  (kom plet)
1963 „ „ 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

»ł „ 7— 8 (łączony) po  12. za  egzem plarz
1964 „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za  egzem plarz

ł f „ 7—8 (łączony) po  12.—  za egzem plarz  (kom plet)
1965 „ »» lt  2 , 3, 4, 5, {>, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz

»» „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  (kom plet)
1966 „ 1, 2, 3 po 6.— za egzem plarz



Cena z1 6.-

W ARUNKI PRENUMERATY 

CZASOPISM A „W SZECHŚW IAT" -  MIESIĘCZNIK

P renum eratę  na k ra j p rzy jm ują  urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­
działy i D elegatury „R uch”.

Można rów nież dokonywać w płat na  konto PKO, n r 4-6-777 Przed­
siębiorstwo Upowszechnienia P rasy  i Książki „Ruch” w  Krakowie, 
ul. W orcella 6.

P renum eraty  przyjm ow ane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenum eraty .

Cena prenum eraty :
kw artaln ie  zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

P renum eratę  na zagranicę, k tó ra  jest o 40%  droższa —  przyjm uje Biuro 
K olportażu W ydaw nictw  Zagranicznych „Ruch” W arszawa, ul. W ronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, n r  1-6-100024.

Egzemplarze num erów  zdezaktualizow anych m ożna nabywać w Przed­
siębiorstw ie U pow szechnienia P rasy  i Książki „Ruch” w  Krakowie, ul. 
W orcella 6, konto PKO, n r 4-6-777.

Bieżące num ery  m ożna nabyć lub zamówić w  księgarniach „Domu 
Książki” oraz w  O środku Rozpowszechniania W ydawnictw  Naukowych 
Polskiej Akadem ii N auk — W zornictwa W ydaw nictw  Naukowych PAN —
Ossolineum  —  PW N, W arszawa, Pałac K u ltu ry  i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków  2, 
ul. Podw ale 1. Tel. 229-24, n r konta PK O  Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państw ow e W ydawnictwo Naukowe,
Oddział Kraków, ul. Sm oleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.




